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HENRYK WIERZCHOWSKI

Urodził się\vu;pku 1904 w Sandomierzu. Po ukończeniu 
Gimnazjum Filologi^Miegp'w Sandomierzu rozpoczął studia na Uni­
wersytecie Warszawskim; д и następnie kontynuował je na Uniwer­
sytecie im. Stefana Batorego w Wilnie. Studiował historię i dodatkowo 
literaturę polską, pedagogikę i geografię. Bardzo aktywnie zaangażo­
wany był też w pracach Naukowego Koła Historycznego. W listo­
padzie 1928 r. uzyskał dyplom magistra filologii w zakresie historii 
i już od 1 grudnia tego roku rozpoczął pracę w Państwowy Gimna­
zjum w Tomaszowie Lubelskim. Następnie nauczał w gimnazjach 
w Białymstoku i Łomży, a od 1 września 1931 r. aż do wybuchu 
II Wojny Światowej w Państwowym Gimnazjum i Liceum w Ostrołęce. 
W 1932 r. złożył egzamin przed Komisją Egzaminów Państwowych 
i uzyskał Dyplom Nauczyciela Szkół Średnich. .

W okresie okupacji pracował jako nauczyciel szkół powszechnych na 
terenie powiatów Ostrów Mazowiecka; od 1941 r. prowadził także tajne 
nauczanie w Ostrołęce. Po wyzwoleniu w 1945 r. został dyrektorem 
Gimnazjum i Liceum w Ostrołęce, nauczając jednocześnie historii.

Warszawski okres życia Henryka Wierzchowskiego rozpoczął się 
w roku 1950. Został wówczas dyrektorem Liceum Ogólnokształcącego 
im. Powstańców Warszawy, a od roku szkolnego 1952/53 dyrektorem 
Liceum Ogólnokształcącego im. Stefanii Sempołowskiej. Od 1953 r. do 
przejścia na emeryturę, tj. w roku 1969, pracował w Liceum Ogólno­
kształcącym w Aninie, najpierw jako nauczyciel historii, a od 1964 r. 
jako wicedyrektor tej szkoły.

Obok pracy dydaktycznej Henryk Wierzchowski opiekował się 
aktywnie drużynami harcerskimi i szkolnymi kołami krajoznawczymi, 
przewodniczył też Komisji Kultury DRN Pragi-Południe, Komisji 
Historycznej ZNP Pragi-Południe, a od 1967 do 1978 r. Kołu ZSL 
w Aninie.
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Od 1973 r. aż do końca życia, tj. przez 20 lat H. Wierzchowski był 
prezesem Grochowskiego Oddziału Towarzystwa Przyjaciół Warszawy 
i, jeśli można tak powiedzieć, stowarzyszenie to było jego drugim, jeśli 
nie pierwszym, domem. Poświęcał mu każdą wolną chwilę, pisał su­
mienne sprawozdania z jego działalności, wygłaszał prelekcje, starała 
się o ratowanie od dewastacji Olszynki Grochowskiej, organizował 
spotkania, uczestniczył w wielu konferencjach i sesjach varsavia- 
nistycznych.

To zamiłowanie do historii ojczystej i dziejów prawobrzeżnej War­
szawy zaowocowało długoletnim gromadzeniem i opracowywaniem 
wielu materiałów historycznych z dziejów Anina, Wawra, Falenicy, 
Międzylesie, Radości i innych miejscowości tego rejonu. Część tych 
materiałów opublikował w postaci broszur, artykułów w prasie lokalnej, 
haseł w Encyklopedii Warszawy (1975 i 1994 r.), kilka prac, jak np. 
Osiedle Las, czeka jeszcze na wydanie. Z już opublikowanych, przy­
kładowo można wymienić takie opracowania, jak Zajazd pod Napo­
leonem historyczna karczma w Wawrze (kronika Warszawy 1981 r.), 
Stanisław Krupka rys biograficzny (Rocznik Mazowiecki, t. IX, 1986), 
czy Praga-Południe Diariusz wydarzeń lat 1939-1945 (1984 r.).

Najobszerniejszą pracą, opartą głównie na nieznanych materiałach 
archiwalnych, jest publikacja Anin-Wawer (PWN 1971). Jest ona do­
tychczas niezastąpioną monografią tych miejscowości dla kilku już 
pokoleń, ucząc poznawanie nie tylko przeszłości, ale i patrzenia poprzez 
pryzmat historii na współczesne wydarzenia tych „małych ojczyzn” .

Henryka Wierzchowskiego cechowała nie udawana skromność, bez­
interesowność i życzliwość nie tylko dla bliskich i przyjaciół. Swym 
długim i pracowitym życiem dobrze się zasłużył dla miejscowości, 
w których pracował, dla stolicy, a w szczególności dla jej południowo- 
praskich dzielnic.

Zmarł 7 stycznia 1994 r., został pochowany w kwaterze 253 na war­
szawskich Starych Powązkach.

Jan Berger

II
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WSTĘP

W  sąsiedztwie rozbudowującej i rozwijającej się szyb­
ko Warszawy powstały w ubiegłym stuleciu u jej południowo- 
-wschodnich krańców miejscowości takie, jak: Wawer, Glinki, 
Nowy Wawer, Marysin Wawerski i Anin. Wszystkie te miejsco­
wości, wyrosłe prawie z tych samych potrzeb społecznych i eko­
nomicznych, tworzyły w sumie jedno wielkie podstołeczne osiedle, 
lecz każde z nich zachowało przez dłuższy okres swoisty charak­
ter, a nawet pędziło w pewnym sensie odrębny żywot.

Anin w tym zespole wyróżniał się przede wszystkim krajobra­
zem, gdyż cały tkwił w kompleksie leśnym. Las, cisza leśna, kry- 
niczna woda, nieskażone niczym powietrze i inne czynniki stwa­
rzały specyficzne warunki zdrowotne i klimatyczne, których brak 
było w podmokłym, usianym piaszczystymi wydmami i pozba­
wionym lasu Starym i Nowym Wawrze.

Anin wyróżniał się też składem społecznym, gdyż osiedlali się 
tu głównie urzędnicy pracujący w Warszawie, wojskowi, artyści, 
literaci oraz przedstawiciele sfer przemysłowych, podczas gdy 
w Wawrze górowali drobni rolnicy, rzemieślnicy, kupcy i pracow­
nicy kolei.

Tę odrębność podkreślał i podtrzymywał podział administra­
cyjny w okresie międzywojennym. Stary Wawer, Glinki І Mary­
sin Wawerski wchodziły w latach 1924 - 1939 w skład gminy 
Wawer, mającej swą siedzibę w Rembertowie. Nowy Wawer w 
tym samym czasie należał do gminy Zagóźdź, obejmującej wszy­
stkie osady wiejskie między Wałem Miedzeszyńskim a torem 
kolejowym do Otwocka. Anin wreszcie należy od 1924 r. wraz 
z Międzylesiem, Radością i Miedzeszynem do gminy Falenica.

Życie jednak okazało się silniejsze od zarządzeń władz admi­
nistracyjnych i powoli powiązało te miejscowości w jeden zwar­
ty organizm gospodarczo-społeczny. Czynnikami zespalającymi 
były tu szkoły, komunikacja, codzienne potrzeby w zakresie
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1. Plan sytuacyjny Anina i Wawra
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usług, rzemiosła czy wymiany handlowej, następnie kościół 
i wreszcie sprawy wypoczynku i zdrowia.

Szosa brzeska, kolej normalnotorowa i kolejka dojazdowa 
przechodząc przez sam środek tego zespołu osiedli, w równej 
mierze obsługiwały Wawer Stary i Nowy, jak Anin czy Mary- 
sin, i nie tylko nie były czynnikami dzielącymi, lecz odwrotnie -  
wiążącymi i zespalającymi. Trudy wspólnych podróży do War­
szawy, warunki atmosferyczne, sprawy bezpieczeństwa w drodze 
ze stacji do domu i wiele innych spraw zbliżały do siebie ludzi, 
nakazywały im łączyć się dla osiągnięcia doraźnych korzyści, 
między innymi czystych budynków stacyjnych i peronów, wy­
godnego rozkładu jazdy, czystych i wygodnych wagonów itd.

W  pierwszych latach istnienia Nowego Wawra, Marysina 
i Anina dzieci w wieku szkolnym uczęszczały do szkoły po­
wszechnej w Wawrze. W  Aninie natomiast istniało od czasów 
I wojny światowej i w pierwszych latach niepodległości progim- 
nazjum, do którego uczęszczała również młodzież z Wawra i są­
siednich miejscowości.

Anin pierwszy zdobył się na kaplicę-kościół i do swej pa­
rafii włączył mieszkańców Wawra.

Wawer, mający dobrze rozbudowaną sieć handlową, zaopa­
trywał mieszkańców Anina w artykuły przemysłowe i żywnoś­
ciowe, w opał oraz artykuły budowlane, wreszcie obsługiwał 
go swoim rzemiosłem.

Mieszkańcy Wawra w dniach wypoczynku i świąt tłumnie 
korzystali z lasu w Aninie, obfitującego w  jagody, grzyby, gdzie 
można było odetchnąć świeżym, balsamicznym powietrzem.

Przeżycia wojenne z września 1939 r. i lipca - września 
1944 r., a zwłaszcza tragiczny dzień 27 grudnia 1939 r., w któ­
rym niewinnie ginęli obok siebie mieszkańcy Wawra i Anina, 
scementowały dawne więzy wspólnie przelaną krwią i uczyniły 
je nierozerwalnymi.

Od początku okupacji szybko zacierały się różnice w warun­
kach życia, w układzie społecznym i gospodarczym osiedli, upo­
dobnił się nawet krajobraz, gdyż Anin i okoliczne lasy znacznie 
zostały przetrzebione.

Po wyzwoleniu stolicy i zakończeniu wojny wszystkie te osied­
la stały się na dłuższy czas „hotelem Warszawy” , w którym obok 
dawnych mieszkańców mieszkało teraz więcej obywateli nowych, 
napływowych i gdzie nie było dawnych osiedlowych ambicji, 
jak również uprzedzeń, zawiści i rywalizacji.

W  1951 r. włączono te tereny w obszar Wielkiej Warszawy.
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Planowa odbudowa a następnie rozbudowa stolicy objęła swym 
zasięgiem i te miejscowości, doprowadziła do zniwelowania 
i zatarcia resztek odrębności, a przed zintegrowanym obszarem 
otworzyła perspektywy szybkiego i racjonalnego rozwoju.

Wśród dawnych, zasiedziałych mieszkańców rejonu pozostały 
tylko wspomnienia, a w terenie ślady dawnych, innych czasów 
i ludzi.

Różnorodność przemian i zdarzeń, znikoma ilość źródeł histo­
rycznych dotyczących tego rejonu, a zwłaszcza kurczący się w 
szybkim tempie krąg byłych i obecnych mieszkańców Wawra, 
Anina i okolicy, którzy byli uczestnikami i świadkami wielu 
ciekawych momentów, stały się głównymi motywami moich sta­
rań, aby wypełnić niezapisaną kartę dziejową tej cząstki obecnej 
Wielkiej Warszawy.

Historia bowiem w ogóle, a historia regionalna w szczegól­
ności, nie służy tylko zaspokajaniu zwykłej ciekawości ludzkiej, 
gdzie i co się wydarzyło. Uczy ona szacunku dla każdego wy­
siłku ludzkiego, uczy także poczucia godności związanego z tym, 
co nazywamy ciągłością kulturalną, narodową. Uświadomienie 
sobie, zwłaszcza wśród młodego pokolenia, jak głęboko w prze­
szłość sięgają ślady życia i pracy człowieka na interesujących 
nas obszarach, jak dawne i dostojne dźwigamy tu dziedzictwo, 
wzmacnia poczucie odpowiedzialności nas wszystkich za dzień 
dzisiejszy, cementuje solidarność podejmowanego wysiłku, 
utrwala przywiązanie do ziemi i tak płodny patriotyzm lokalny.



Z ASTÓW - WAWER

Najstarsze osady w południowej części obecnej 
dzielnicy Praga Południe, przyłączone do stolicy dopiero 
w 1951 r., powstały na terenach osadnictwa przedhistorycznego.

Na obszarach wsi Miedzeszyn archeologowie znajdowali i na­
dal znajdują liczne ślady człowieka okresu paleolitu, mezolitu, 
neolitu, brązu, epoki wczesnego żelaza, okresu lateńskiego 
i rzymskiego, a cmentarzysko okresu kultury łużyckiej używane 
było przez ok. 300 lat, co dowodzi stałego już wtedy osadnictwa 
na tych terenach h

W  Zerzniu archeologowie znaleźli bogate ślady życia człowie­
ka z okresu paleolitu, mezolitu, brązu, wczesnej epoki żelaza, 
wreszcie okresu lateńskiego i rzymskiego.

W  Borkowie występuje mezolit, brąz, wczesna epoka żelaza 
i kultura łużycka, w Błotach -  wczesna epoka żelaza i okres 
wczesnośredniowieczny, w Falenicy -  wczesna epoka żelaza, w 
Zbytkach -  wczesna epoka żelaza i kultura pomorska, w Waw- 
rze -  mezolit, okres lateński i rzymski oraz wczesne średniowie­
cze, w Wygodzie -  neolit, wczesna epoka żelaza, w Zagoździu -  
okres kultury grobów kloszowych, w Zastowie -  neolit, brąz 
i kultura łużycka 1 2.

Osady te powstały na gruntach z natury obronnych (bagni­
stych, w sąsiedztwie nieprzebytych borów) i w niewielkiej od­
ległości od Wisły, a wiążą się z traktem lądowym ciągnącym się 
od południa wzdłuż Wisły oraz punktami przepraw przez rzekę.

1 R. Miklaszewska-Balcer, Cmentarzysko kultury łużyckiej w Warsza­
wie Miedzeszynie, „Wiadomości Archeologiczne” , t. XXX, z. 3/4.

2 B. Balcer, Zbiorowy grób ciałopalny z epoki żelaza w Zbytkach Wiel­
kich, „Wiadomości Archeologiczne” , t. XXVI; Z. Rajewski, Obszar War­
szawy w czasach pierwotnych i wczesnośredniowiecznych, „Rocznik War­
szawski” VII (1966); Z. Rajewski, Z. Więckowska, Zarys najdawniejszych 
dziejów Warszawy, Warszawa 1963.
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Wieś Miedzeszyn ma nawet układ prostopadły do Wisły, co 
dowodzi, że tędy szła droga ku przeprawie w kierunku Zawad 
po drugiej stronie rzeki.

Prawobrzeżne Mazowsze na odcinku środkowej Wisły, tj. dzi­
siejsza prawobrzeżna Warszawa i całe jej zaplecze aż po Bug 
i Liwiec, było częścią składową Polski już za Mieszka I. Jako 
ziemia kresowa, narażona na ciągłe najazdy sąsiadów, słabo by­
ła zasiedlona i zagospodarowana. W  miarę jednak rozwoju sto­
sunków ekonomiczno-społecznych oraz stabilizacji politycznej 
kraju, szczególnie zaś od drugiej połowy X IV  w., od czasu unii 
polsko-litewskiej staje się ta ziemia terenem intensywnej kolo­
nizacji. Wtedy też z własności książęcej i dóbr kościelnych za­
czynają się wyodrębniać włości szlacheckie. Stają się nimi Ze- 
rzeń, Wólka Zerzeńska (gniazdo znanej na Mazowszu rodziny 
Zerzeńskich -  u Paprockiego: Rzerzeńskich), Borków, Falenica, 
Zagóżdź i in.

Do nich też należy Zastów (Zawstchowo, Zasthowo, Zaw- 
stów, Zastowo, Zastaw), który występuje w początkach X V  w. 
jako wieś książęca i sołectwo, a którą w 1471 r. Bolesław ksią­
żę mazowiecki nadaje swemu marszałkowi Mikołajowi Drużbi- 
czowi i jego potomkom „roku 1471 [...] Bolesław książę Ma­
zowsza [...] dobra swe Zastów (Zawsthowo) [...] położone w 
obwodzie warszawskim [...] z borami, lasami, łąkami, gruntami 
ornymi, polami, wodami, moczarami, stawami oraz brzegiem 
rzeki Wisły wraz z połową jej koryta odstąpił, dał i wcielił 
Mikołajowi Drużbiczowi marszałkowi, nie zastrzegając dla sie­
bie niczego, otrzymawszy od niego 120 kop groszy wpisał nada­
ny tytuł własności, w prawo własności wprowadził i zrzekł się 
po wieczne czasy” (tłum. autora) 3.

Znamy trzech Drużbiczów właścicieli Zastowa, Mikołaja 
herbu Junosza, marszałka nadwornego Bolesława V  księcia ma­
zowieckiego, Prokopa, również marszałka mazowieckiego 
(r. 1511), Stanisława, starostę zakroczymskiego od 1526 r., pod­
komorzego łomżyńskiego od 1528 r .4

Prawdopodobnie w połowie X VI w. dobra zastowskie przesz­
ły w ręce znanej i zasłużonej dla kraju rodziny Pilichowskich. 
W dokumentach spotykamy najpierw Jana, następnie wdowę po 
Janie, Jadwigę (1578 - 1580), dalej Jerzego (występuje w latach

3 Archiwum Główne Akt Dawnych (dalej: AG A D ) -  Archiwum Gos­
podarcze Wilanowa (dalej. AGW il), Anteriora, vol. 64.

4 A. Boniecki, Herbarz polski, t. II, Warszawa 1899.
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1581 - і б і 3), wreszcie Mariannę Pilichowską, żonę Lamprechta 
Grota 5.

Od czasu wcielenia Mazowsza do Korony, a szczególnie w 
drugiej połowie XVI w., wschodnia część ziemi warszawskiej 
stała się ponownie terenem intensywnej akcji osadniczej i wtedy 
z obszarów nadwiślańskich dóbr zastowskich wydzielone zosta­
ją pewne tereny i na nich założone zostały nowe osady jak 
Las (Tomkow Lass, Tomkow Liasz, Kołolas, Las czyli Koło) 
i Zbytki.

To ożywienie gospodarcze terenu wiąże się między innymi z 
awansem Warszawy, która ze stolicy dzielnicy mazowieckiej 
wyrasta szybko na stolicę Rzeczypospolitej. Warszawa najpierw 
była miejscem spotkań czy zjazdów, następnie stała się miejscem 
obrad sejmów, miejscem elekcji królów polskich, wreszcie rezy­
dencją monarszą. Osady podstołeczne, takie jak Wola, Ochota, 
Kamion, Zastów i inne będą towarzyszyły stolicy w tym histo­
rycznym pochodzie.

25 listopada 1572 r. na polach Zastowa, rozciągających się w 
kierunku Gocławka, odbył się zjazd senatorów i szlachty mazo­
wieckiej, na którym pozyskano tłumy mazowieckiej szlachty dla 
kandydatury elekta katolików oraz podjęto decyzje dotyczące 
porządku wolnych elekcji i charakteru zjazdów elekcyjnych. 
Użyto przy tym nacisku na masy ciemnej mazowieckiej szlachty 
zagrodowej, grożąc jej za niestawienie się na elekcje karami wy­
znaczonymi przez konstytucje sejmowe za niestawiennictwo w 
pospolitym ruszeniu 6.

W  kwietniu roku następnego, na polach wsi Kamion obok 
Pragi odbył się zjazd elekcyjny szlachty z całej Polski i Litwy, 
zakończony obwołaniem 11 maja 1573 r. Henryka Walezego 
królem Polski i wielkim księciem Litwy.

Dobra wsi Zastów ciągnęły się w tych czasach od Wisły aż 
do granic Miłosnej, od południa sąsiadowały z gruntami Zerz- 
nia, a od północy Gocławia. Od Gocławia oddzielały je jezior­
ka zalewowe, jak: Wierzbienie, Bobrowe, Rzeczki i Zajazie. Było 
tam niewiele gruntów ornych, więcej łąk, pastwisk i nieużytków, 
dominował zaś stary gęsty las. W  1528 r. Zastów liczył 7 opodat­
kowanych łanów, a w 1652 r. miał 6 łanów i 6 domostw7.

5 A G A D  -  AGW il, Anteriora, vol. 66.
e S. Orzelski, Bezkrólewia ksiąg ośmioro 1572-1576, Kraków 1917; 

W. Smoleński, Szkice z dziejów szlachty mazowieckiej, Kraków 1903.
7 A G A D  -  AGW il, Anteriora, vol. 45; A G A D  -  Archiwum Skarbu
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W  1637 r. dobra .zastowskie nabył od Marianny Pilichowskiej, 
pan olbrzymiej fortuny, marszałek nadworny koronny Adam 
Kazanowski8. Po jego śmierci w 1649 r- sukcesję przejęła żona 
Elżbieta ze Służków, która wkrótce wyszła za mąż za Hieroni­
ma Radziejowskiego, podkanclerzego koronnego9. Po krótkim 
burzliwym pożyciu rozeszła się, zerwawszy równocześnie kon­
trakt czyniący męża współwłaścicielem majątku. Z  obawy przed 
dłużnikami dobra §We zastawiła Andrzejowi Tyzenhauzowi, z 
rąk którego przeszły następnie na Pawła Sapiehę, hetmana wiel­
kiego litewskiego.

Z  tego okresu zachował się inwentarz majętności zastowskiej, 
spisany przez woźnego Walentego Goliana w obecności włoda­
rza Jurka i świadków szlacheckiego pochodzenia Jana Młodzia­
nowskiego i Jerzego Łopuskiego. Przy spisywaniu inwentarza 
korzystano z zapisek jeszcze z 1659 r .: „Naprzód budynek, na 
siedlisku dworskim będący, pusty, nie ogrodzony, zbutwiały, nie 
nakryty, częścią rozebrany, z którego kiedyś browar bywał. Przy 
tym dworzysku są ogrody puste, nie ogrodzone, ani siane, pola 
zaś dworne odłogami leżą, tylko kilka staj żytem zasiane. Wieś 
Zastów -  w tej osiadłości chłopów tak wiele jest. Naprzód Ju­
rek Włodarz siedzi na roli, krowę tylko jedną ma, Tomek N o­
wak także jedną krowę ma, siedzi na roli, Miśko Nowak jedną 
krowę ma, siedzi na roli, Paweł Rachuta ten ma jałowicę, siedzi 
na roli, Adam Moraszka ma krowę, siedzi na roli. Ci chłopi po­
winni robić po trzy dni w każdy tydzień, gdy miewali woły. 
Uroczyście (uroczysko) w Lesie będące zwane Koło. W  tym K o­
le ósiadłość chłopów ta jest. Jan Wrzosek ma krowę, siedzi na 
roli, Michał Figura ma krowę, siedzi na roli, Wojciech Gała nie 
ma nic, siedzi na roli. Ci robią po trzy dni w tydzień. Ogrodni­
cy Paweł Gołąbek ma krowę, siedzi na ogrodzie, Krzysztof 
Osęka ogrodnik ma krowę, Wojciech Figurka także ogrodnik 
nie ma nic, Stanisław Budziel ma krowę, ogrodnik. Ci ogrodni-

Koronnego, dz. I, ks. 28; W. Małcurzyński, Rozwój terytorialny m. War­
szawy, Warszawa 1900, aneks 8; Z. Podwińska, Osadnictwo Równiny 
Praskiej w w. XI - XVI, „Materiały Wczesnośredniowieczne” 1951, t. III; 
A. Wolf, Uwagi w sprawie osadnictwa Równiny Praskiej, „Kwartalnik 
Kultury Materialnej” 1955, t. III.

8 A G  A D  -  AGW il, Anteriora, vol. 45.
9 K. Szajnocha, Hieronim i Elżbieta Radziejowscy. Szkice historyczne, 

t. IV, Lwów 1869; L. Kubala, Proces Radziejowskiego. Szkice historyczne, 
ser. II, Lwów 1881.
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су w każdy tydzień dzień jeden robią. Wieś Zerzeń [jeden z 
działów]. Osiadłość w tej wsi jest ta. Naprzód Jan Bardziel nie 
ma nic, także jeden dzień w tydzień robi [...] Za pierwszego ro­
ku dzierżawy JWP wojewody zżęte było kop żyta іо, a drugie 
30 na wszystkich dobrach (na Zastowie, Kole, Zerzniu, Pradze), 
jarego żyta nie było. Trzeciego mróz powarzył oziminę, ledwie 
6 korcy namłócili z niej, jarzyny przecie było wlazło. Nażęte 
było jęczmienia 10 kop, owsa 6 kop, bo go nie wiele. Siana po 
tej oziminy wzięto kop 40, jęczmienia kop 15, owsa kop 20. Sia­
na przez te lata nie przedano bo częścią woda zabrała, częścią 
nie było kim go sprzątać, tylko jednego roku trochę go był 
sprzątnął urzędnik niejaki Gurowicz, ale i ten mając swego kil­
koro bydła bydłem je skarmił, a przeszłego roku sprzątnięto go 
stogów 15, było w nich wozów po 15, które JPWojewoda na 
sejmie końmi swymi spasł. Inszych pożytków przez te lata 
P. Wojewoda nie brał i nie bierze” 10.

Pod koniec X VII w. dobra zastowskie znalazły się w rękach 
marszałka Kazimierza Ludwika Bielińskiego i jego rodziny, a w 
początkach XVIII w. zostały przyłączone do kompleksu dóbr 
wilanowskich, w powiązaniu z którymi pozostały przez dwa 
przeszło wieki (do 1944 r.).

W  1720 r. Elżbieta z Lubomirskich Sieniawska, wdowa po 
wielkim hetmanie koronnym, kupiła od Sobieskich, synów króla 
Jana III, Wilanów wraz z dobrami do niego należącymi, a w 
kilka lat później, w 1727 r., korzystając z kłopotów finansowych 
Urszuli z Bielińskich Czermińskiej, kupiła od niej wsie „Zastów, 
Las, Zbytki, Olendry, Koło, łąki część w Żyrzynie (Zerzniu) 
i część miasta Pragi pod Warszawą nad Wisłą będącego, tu­
dzież karczmę W a w e r  [wyróżnienie -  H. W.] nazwaną ze 
wszystkimi polami, rojami, stawami, młynami, sadzawkami, rze­
kami i poddanymi” za 90 577 złp 17 gr 11.

Jest to pierwsza znana z dokumentów wzmianka o karczmie 
wawerskiej i w ogóle o historii Wawra.

Nie ulega wątpliwości, że karczma zbudowana u zbiegu kilku 
dróg i z dala od wsi powstała z potrzeb stale zwiększającego się 
ruchu na drogach wiodących do stolicy, jak również z chęci 
zwiększenia dochodów właściciela dóbr, na których została wy­
stawiona.

10 Relatio moderationis Pronuntium bonorum Praga, Zastow et Alio- 
rum, A G A D  -  AGW il, Anteriora, vol. 46.

11 A G A D  -  AGW il, Anteriora, vol. 64.
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Budynek karczmy stał zapewne w tym samym miejscu, gdzie 
stoi i dziś karczma wawerska, tj. przy ul. Płowieckiej nr 83  
(dawna szosa brzeska), prawie naprzeciw połączenia Płowieckiej 
z ul. Korkową.

Ulica Płowiecka to stary trakt a następnie szosa łącząca War­
szawę z Brześciem nad Bugiem, gdzie przechodziła w Drogę 
Wojenną Moskiewsko-Brześką; jest to jedna z najważniejszych 
arterii komunikacyjnych wiodących na wschód.

Trakt lubelski, zwany dawniej wołowym lub karczewskim, to 
odcinek nadwiślańskiego szlaku, którym człowiek przybył na te 
tereny z południa, a którym z dawien dawna ciągnęły ładowane 
wozy kupieckie od Rusi Czerwonej i wschodniej Małopolski, 
szły pochody rycerskie i szlachta na sejmiki, sejmy i elekcje kró­
lów. Trakt ten wiódł przez Karczew, Garwolin, Lublin, Zamość 
do Lwowa i dalej na południowy wschód.

Ulica Korkowa to odnoga równie ważnego w przeszłości szla­
ku, który przez Stanisławów, Liw, Drohiczyn n.Bugiem, Bielsk, 
Grodno prowadził do Trok i Wilna -  stolicy Litwy.

Łączyły się tu również drogi i dróżki o charakterze lokalnym, 
np.: z Wiązownej przez Kaczydół (dziś Międzylesie) do Wawra 
i z Ząbek przez Kawęczyn, Wygodę do Wawra.

O  początkowych losach karczmy wawerskiej, niewiele można 
powiedzieć. Była to zapewne typowa budowla drewniana, jak 
wszystkie inne w całej propinacji wawerskiej1г. Stała samotnie 
u zbiegu dróg, nie mając bezpośredniej styczności ani z dworem, 
ani też z plebanią (najbliższa wieś Zastów była odległa o prze­
szło kilometr, plebania zaś w Zerzniu), nie była więc centrum 
życia najbliższej okolicy, lecz gospodą przeznaczoną wyłącznie 
na obsługiwanie podróżnych i woźniców. Płynęły stąd dwojakie 
konsekwencje. Podróżnych trzeba było nie tylko nakarmić i prze­
nocować a koniom dać obrok, lecz również zaopatrzyć na drogę 
w niezbędne artykuły i rzeczy, no i często pomóc w  drobnych czy 
zasadniczych naprawach wozów i kolas. Dawało to okazje do 
osiedlania się obok karczmy przekupniów, faktorów czy rze­
mieślników; mogła w  ten sposób powstać kolonia, a czasem na* 
wet wieś czy osada.

Jednak położenie karczmy przy skrzyżowaniu tak ruchliwych 
traktów nastręczało też wiele trudności, a czasem byt jej stawiało 
pod znakiem zapytania. Po tych traktach obok zwykłych podróż­
nych ciągnęły często zbrojne poczty pańskie, przechodziły od-

ł* A G A D  -  AGW il, Księgi pomoc, i akta propinac. wilanow., vol. 57.
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działy wojsk swoich i obcych, a wtedy łatwo było o zwadę, 
bójkę czy zwykłą utarczkę zbrojną, pastwą której z reguły sta­
wała się karczma i jej domownicy. Pożar od zaprószonego ognia, 
rabunek, a zwłaszcza śmierć arendarza przerywały funkcjonowa­
nie karczmy, lub w ogóle eliminowały ją z życia.

Podobny los spotkał nie raz karczmę wawerską -  mówią
0 tym mapy i dokumenty z końca XVIII i pierwszej połowy 
XIX w.

Na mapie Pertheesa z 1783 r. występuje karczma Wawer obok 
karczmy w Miłosnej, Wygodzie, Zastowie i innych. Natomiast 
na mapie rozgraniczenia dóbr Gocławka od Zastowa z 1800 r. 
oraz na mapie G illy’ego z 1803 r. są wsie Zastów, Gocławek, 
Wygoda i in., jest karczma w Wygodzie, Zielonej czy Kaczym- 
dole, brak zaś w ogóle nazwy Wawer.

Zniknięcie karczmy z mapy tego okresu można związać z wy­
darzeniami lat 1794-1795 i ich następstwami. Karczma mogła 
ulec całkowitemu lub częściowemu zniszczeniu w trakcie działań 
wojennych Suworbwa zdobywającego Pragę -  spalony był prze­
cież Grochów, sąsiedni Gocławek i inne osady -  pewniejsze na­
tomiast jest, że karczma straciła rację bytu w związku z trzecim 
rozbiorem Polski i wytyczeniem w bezpośrednim jej sąsiedztwie 
nowej granicy państwowej oddzielającej posiadłości Prus
1 Austrii, granicy, która Nizinę Praską podzieliła na dwie części.

Nowa granica biegła od ujścia rzeczki Świder do Wisły środ­
kiem lesistego terenu na Zbójną Górę, omijała Miłosnę, Zieloną 
i Wolę Grzybowską, pozostawiając je przy Austrii, a Kawęczyn, 
Ząbki i Marki przy Prusach, szła następnie na północ, przecina­
jąc w poprzek rzeczkę Długą i jej dopływ Strugę i dochodziła 
do Bugu, obok wioski Wolicy, w niewielkiej odległości od Se­
rocka.

Powstanie tej granicy, a zwłaszcza polityka zaborców utru­
dniająca wszelkie kontakty między poszczególnymi zaborami, 
spowodowała formalny przewrót w życiu tej cząstki Mazowsza. 
Zamarł zupełnie ruch na trakcie drohickim i brzeskim, a droga 
wiodąca od Lublina urywała się w Zielonej, gdzie Austriacy 
postawili komorę celną (ruiny jej stoją do dziś), jedyny chyba 
punkt przejścia granicznego w tym rejonie.

Istnienie karczmy przy na pół martwym trakcie, gdy do tego 
nie była związana ze wsią, bo takiej obok karczmy jeszcze nie 
było, stawiało jej byt pod znakiem zapytania.

Inwentarz folwarku zastowskiego z 1803 r., podający bardzo 
dokładnie dane o samym Zastowie, na którego terenie stała kar-
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czma, zawiera krótką notatkę, że „na Wawrze karczma, w której 
Żyd przykłada [wliczony jest] do Gromady” (Zastowa), lecz nic 
poza tym 13. Odbudowana lub ocalała od zniszczenia karczma 
zeszła do roli nędznego zajazdu obsługującego nielicznych fur­
manów i chłopów odwożących drzewo, siano lub zboże na Pragę, 
względnie nielicznych podróżnych od strony Zerznia i Miedze­
szyna.

Sytuację poprawił nieco 1809 r., kiedy zlikwidowana została 
granica z Austrią i do Księstwa Warszawskiego przyłączona zo­
stała ziemia lubelska i kielecka.

Na nowo jednak szlaki komunikacyjne wiodące na wschód 
ożyły dopiero po 1815 r., tj. po utworzeniu Królestwa Kongre­
sowego podporządkowanego carskiej Rosji.

Wzmożony ruch towarowy i podróżnych na trakcie brzeskim, 
przebudowanym w latach 1820-1823 na drogę o twardej na­
wierzchni (szosę), skłonił Zarząd Dóbr Wilanowskich do wznie­
sienia nowego budynku dla karczmy, bardziej odpowiadającego 
ówczesnym potrzebom podróżnych. Podjęcie decyzji przyśpieszył 
pożar, który zniszczył starą karczmę doszczętnie. W  1823 r. istnie­
je tu tylko barak „z bali czterocalowych, na piwnicy, na czterech 
słupach, gontami pokryty, bez komina, pieca i pułapu” . Do ba­
raku prowadzą „schody o 8 trepach, jest nowa podłoga i są dwa 
okna: jedno o 8 szybach, drugie bez okowu i szkło małe” 14

Jest to najstarszy znany dotychczas opis karczmy wawerskiej. 
Barak został rozebrany, a jego miejsce zajęła karczma -  auste­
ria, której żywot był krótki, ale nazwa stała się głośna w całej 
Polsce a nawet w Europie. Osady-wsi Wawer wciąż jeszcze nie 
było.

Na terenie obecnej dzielnicy Warszawy -  Praga Południe ist­
niały do powstania listopadowego liczne wsie i osady (Tabł. 1 ) .15

Od czasów powstania listopadowego Wawer i Grochów we­
szły do historii. Było to następstwem przesunięcia działań wo­
jennych w bezpośrednie sąsiedztwo Warszawy, na równinę pod 
Pragą. Na tej równinie w południowo-wschodniej jej części, te­
renie obecnego Anina, Starego i Nowego Wawra, Wygody i Woli 
Grzybowskiej, doszło 19 lutego 1831 r. do krwawej bitwy, po­

13 A G A D  -  AGW il, Administracja Dóbr Wilanowa, vol. 471.
14 Ibidem, vol. 188.
15 Tabella Miast, Wsi, Osad Królestwa Polskiego z wyróżnieniem ich 

położenia i ludności, alfabetycznie ułożona w Biurze Komisji Rządzącej 
Spraw Wewnętrznych i Policji, Warszawa 1827, t. I, II.
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wtórzonej w kilka dni później (25 lutego 1831 r.). Zamknięciem 
tej serii walk było podjęcie przez wojska polskie zaczepnych 
działań wojennych 31 marca tegoż roku i stoczenie zwycięskiego 
boju na polach Wawra i Wygody.

Pierwsza z tych bitew nosi nazwę wawerskiej i odznacza się 
pewną osobliwością. Po pierwsze nie była planowana przez żad­
ną ze stron walczących, a nawet gdy już do walki doszło oba na­
czelne dowództwa nie stawiały sobie żadnych strategicznych ce­
lów. Bitwa wynikła z lekkomyślności dowódcy rosyjskiej straży 
przedniej, kniazia Łopuchina i z woli gen. Franciszka Żymirskie- 
go, który nie zastosował się do rozkazu odejścia ze swą zmęczo­
ną i głodną dywizją na tyły, lecz postanowił zatrzymać się pod 
Wawrem i uniemożliwił nieprzyjacielowi wyjście na równinę 
praską. Dla tych planów pozyskał gen. Piotra Szembeka, który 
ze swą dywizją miał go zluzować, a teraz brał na siebie główny 
ciężar walki. Łopuchin z fanfaronadą rozpoczął walkę nie mając 
dostatecznych sił i nie mogąc liczyć na rychłą pomoc dywizji ro-

T a b e l a  1

L.p. Nazwa
Liczba

domów
Miesz­

kańców
Własność Parafia

1. Błota ........................... 11 70 prywatna Zerzeń

2. B o rk ó w ........................... 20 140 „
3. G o c ła w ........................... 22 168 rządowa Praga

4 . G r o c h ó w ..................... 22 105 »
5. K a m io n e k ..................... 2 13 »
6. K a w ę c z y n ..................... 24 151 » »
7. K u l i g ó w ..................... 33 210 prywatna Stanisławów

8. Kępa Falenicka . . . 6 41 ,, Zerzeń

9. Kolonia Elsnera . . . 6 47 emfiteut Skaryszew

11. K a c z y d ó ł ..................... 5 26 prywatna Zerzeń

10. Kolonia Weycherta . 1 13 ..
12. L a s ................................ 29 231 „ »
13. Miedzeszyn . . . . 28 192 „ »
14. Saska Kępa . . . . 14 114 rządowa Praga
15. Wólka Zerzyńska 8 73 prywatna Zerzeń
16. Wygoda ..................... 5 42 rządowa Skaryszew
17. Zagóźdź ..................... 8 52 prywatna Zerzeń
18. Z a s tó w ........................... 28 258 »» ,,
19. Zbójna Góra . . . . 1 3 ,, Wiązowna
20. Z b y t k i ........................... 20 137 ,» Zerzeń
21. Z e r z e ń ........................... 13 105 rządowa ”
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syjskich będących w marszu, rozciągających się na kilkanaście ki­
lometrów.

Osobliwością tej bitwy jest i to, że z naszej strony bitwa nie 
była kierowana. Nominalny wódz gen. Michał Radziwiłł przez 
cały dzień nie dawał o sobie znaku życia, choć był w Warszawie, 
a faktyczny wódz gen. Józef Chłopicki, mimo że był na placu 
boju i zgodził się -  aczkolwiek niechętnie -  na plan gen. Ży- 
mirskiego, bitwą nie kierował. Pozostał przy dywizji gen. Szem- 
beka w charakterze widza bądź ochotnika, który prowadził cza­
sem do ataku pojedyncze bataliony. Gdy bój przeniósł się na 
teren lesisty doszło do tego, że nie tylko Żymirski i Szembek, 
ale i dowódcy poszczególnych batalionów czy kompanii działali 
na własną rękę.

Najzaciętsze walki w tej bitwie toczyły się w okolicach kar­
czmy wawerskiej i karczmy na Wygodzie, odległych od siebie 
o ok. 1,5 km, a leżących u wyjścia z lasów dwóch dróg, którymi 
nieprzyjaciel mógł podejść do Pragi, tj. starego traktu war­
szawskiego i szosy brzeskiej. W  niewielkiej odległości od obu 
karczem równinę praską zamykały piaszczyste wzgórza pokryte 
lasem, które wspaniale nadawały się na stanowiska ówczesnej 
artylerii. Opanowanie ich przez nieprzyjaciela przesądzało pra­
wie o wyniku walki, zwłaszcza jeśli nieprzyjaciel dysponował 
silniejszą artylerią. Niemniej stanowiska bojowe pod Pragą 
miały poważne wartości obronne w postaci długiego i szerokiego 
pasa bagien, szczególnie w okolicach Zastowa, Kawęczyna i Zą­
bek. Mokradła te, szerokie od i do 2,5 km, dla piechoty nie­
dostępne były tylko na wiosnę lub w czasie roztopów. W  zimie, 
kiedy teren mimo odwilży był zamarznięty, dla ruchów piechoty 
nie przedstawiał większych trudności, natomiast poruszanie się 
po nim artylerii i kawalerii było niemożliwe.

Kluczową pozycją wojsk polskich była Olszynka Grochowska, 
lasek na niewielkim wzniesieniu w odległości 0,6 km na pół­
nocny wschód od punktu złączenia się obu wymienionych dróg, 
czyli od Małego Grochowa. Artyleria ustawiona w Olszynce 
brała we flankowy ogień każdy ruch nieprzyjaciela posuwające­
go się szosą czy traktem od Okuniewa i zmuszała go do rozwi­
jania się na niewielkiej przestrzeni przed lasem pod ogniem arty­
lerii i piechoty. Mogła również stać się podstawą do wypadu na 
zbliżającego się wroga. Teren dzisiejszego Anina i Nowego Wa- 
wra przedstawiał rozległą płaszczyznę, po wyrąbanym lesie po­
krytą tylko drobnymi krzaczkami nie tamującymi ruchów wojsk. 
Teren obecnego Marysina Wawerskiego i Glinek pokryty był
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starym, lecz rzadkim lasem, podchodzącym prawie pod samą 
karczmę wawerską. W  środku tego lasu stała niewielka cegiel­
nia -  przedmiot zaciętych i krwawych walk na bagnety. Na po­
łudnie od Wawra ciągnął się wielki las odzielony bagnistym 
strumieniem.

Usytuowanie wo]sk polskich z rana 19 lutego nie znamiono­
wało przygotowań do walki. Olszynkę zajmowała 1 dywizja pie­
choty, za nią bliżej Pragi stała 3 dywizja, cała jazda zgrupowana 
była koło żelaznego pomnika przy szosie. Dywizja gen. Szembe- 
ka otrzymała rozkaz zluzowania cofającej się szosą dywizji 
gen. Żymirskiego. Szembek ok. godz. 10 wyruszył szosą pod 
Wawer, zatrzymał się obok karczmy i ustawił w kolumnach 
batalionowych 1 pułk strzelców pieszych na prawo od szosy, 
a 2 pułk strzelców pieszych na lewo. Na szosie umieścił artylerię, 
a w odwodzie, w tyle za 2 pułkiem -  3 pułk strzelców pieszych. 
Dywizja Żymirskiego, wyszedłszy z lasu, zamiast wyminąć dy­
wizję Szembeka i odejść na tyły, zajęła pozycje obronne obok 
niej w lewo w kierunku Wygody i Grzybowskiej Woli.

Główne siły rosyjskie szły na Warszawę dwiema kolumnami: 
starym traktem od Okuniewa korpus gen. Grigoria Rozena, 
szosą z Miłosnej korpus gen. Piotra Pahlena, a za nim w pewnej 
odległości korpus rezerwowy. Feldmarszałek Iwan Dybicz szedł 
z korpusem Pahlena i nocował z 18/19 lutego w Mińsku. Obie 
kolumny rozpoczęły 19 lutego marsz o godz. 7 rano. Rożen miał 
drogę dłuższą i gorszą -  był to bowiem wąski, piaszczysty trakt, 
na którym ustępujące wojska polskie zniszczyły wszystkie mostki 
i na którym łatwo było organizować wszelkiego rodzaju prze­
szkody -  szedł więc wolno i ostrożnie. Pahlen miał drogę 
krótszą i dobrą -  była to przecież szosa, a ciągnący się wzdłuż 
niej rzadki las nie utrudniał pochodu, nie męczył żołnierzy.

Żymirski i Szembek postanowili wykorzystać tę okoliczność 
i rozbić grupę Pahlena nim z pomocą nadejdzie mu Rożen. Pod­
jęcie tej decyzji ułatwił im Łopuchin, który idąc za Żymirskim, 
zaraz po wyjściu na otwartą przestrzeń ustawił swoje cztery ba­
taliony po obu stronach szosy, a dwie armaty, jakimi dyspono­
wał, umieścił na szosie i otworzył ogień na polskie oddziały.

Wtedy za zgodą Chłopickiego, który w tym momencie nad­
jechał, oddziały polskie ruszyły w kolumnach do ataku mając 
przed sobą linię fizylierów.

Odgłos walki ściągnął na pierwszą linię gen. Pahlena i szefa 
sztabu armii gen. Karola Tolla. Próbowali oni napierw organi­
zować obronę, a następnie wnioskując, że sukcesy polskie mogą
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uniemożliwić połączenie się z korpusem Rozena, zorganizowali 
kontratak z nadchodzących oddziałów, skierowany głównie na 
lewe skrzydło polskie. Polacy nie dali się odeprzeć i w walce 
wręcz na bagnety, szczególnie zaciętej obok cegelni, potrafili po­
sunąć się o ok. 2 km naprzód. Lecz front walki wciąż się roz­
ciągał w kierunku północno-wschodnim, szosą i poboczami nad­
chodziły nowe pułki rosyjskie, a walczącym i wyczerpanym od­
działom polskim nie przyszedł z pomocą ze swymi dywizjami ani 
Skrzynecki, ani Krukowiecki. Ok. godz. 12 przybył na plac boju 
Dybicz a z nim 2 dywizja piechoty, którą natychmiast rzucił do 
walki. Pod naciskiem przeważających sił przeciwnika dywizje 
Zymirskiego i Szembeka zaczęły ustępować bohatersko broniąc 
każdej piędzi ziemi. Dywizja Żymirskiego, która przesunęła się 
w bezpośrednie sąsiedztwo Wygody, wycofała się traktem do 
Małego Grochowa nie ponosząc większych strat. Natomiast dy­
wizja Szembeka walcząc uparcie obok karczmy wawerskiej po­
niosła poważne straty. W  niebezpieczeństwie odcięcia i wpędze­
nia na bagna zastowskie znalazła się jazda gen. Tomasza Łu­
bieńskiego (16 szwadronów), którą Chłopicki na samym począt­
ku walki wysłał na prawe skrzydło dywizji Szembeka, tj. na 
teren między Wawrem a Zastowem. Sytuację uratował Chło­
picki, zatrzymując ustępujących grenadierów gwardii i uderzając 
z nimi na atakującego wroga. Chwilowe zamieszanie, jakie dzię­
ki temu powstało w szeregach rosyjskich, umożliwiło jeździe 
Łubieńskiego wydostanie się na szosę i odejście za Grochów. Ok. 
godz. 17 wojska rosyjskie doszły do rowu przecinającego szosę 
tuż za Gocławkiem i tu się zatrzymały. Dybicz uratowawszy 
korpus Pahlena od klęski nie miał zamiaru walczyć dalej, 
zwłaszcza że nie dysponował wszystkimi swymi siłami, a chao­
tyczna i nieprzemyślana walka kosztowała go 3700 zabitych 
i rannych. Straty polskie wynosiły ponad 2500 ludzi, w tym 
wielu oficerów, którzy nie oszczędzali się w bitwie.

Dnia następnego, ulegając namowom Tolla, Dybicz polecił 
Rozenowi opanowanie Olszynki, o którą już poprzedniego dnia 
walczył z Krukowieckim. Próba skończyła się niepowodzeniem 
i dalszymi stratami rosyjskimi. Atak dywizji Rozena odparł 
płk Ludwik Bogusławski na czele „czwartaków” , a masy jazdy 
rosyjskiej rozpędził kartaczami ppłk Franciszek Piętka.

Nastąpiła kilkudniowa przerwa w działaniach wojennych, że­
by 25 lutego wybuchnąć z jeszcze większą siłą. Bitwa o Olszynkę 
Grochowską, bo taką nazwę dała jej historiografia, rozpoczęła 
się w godzinach rannych na obszarach leżących na północ od
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Wawra. Teren, na którym się rozegrała zawarty był między 
obecnymi ulicami: Marsa, Szeroką, Chłopickiego i szosą, tj. 
częściowo na obecnych terenach kolejowych, częściowo zaś na 
wschód od linii kolejowej między stacją postojową Grochów 
a przystankiem Gocławek. Krwawa bitwa -  w której Dybicz na 
czele 80 tys. ludzi i 200 armat zajął dominującą nad placem boju 
pozycję na skraju lasów wawerskich, a Polacy w sile ok. 30 tys. 
ludzi i 82 dział (bez Krukowieckiego, który pod Białołęką miał 
12 tys. żołnierzy i 24 działa) bronili pozycji między Wawrem 
a Grochowem -  przeciągnęła się aż do zapadnięcia nocy. Tak­
tycznie nierozegrana, była strategicznym zwycięstwem Polaków, 
gdyż zatrzymała ofensywę armii carskiej na przedpolu Pragi. 
Dybicz przerwał dalsze działania zaczepne pomny na sytuację, 
w jakiej znajdowała się jego armia i na poniesione straty. Straty 
Rosjan w bitwach pod Wawrem i Olszynką Grochowską wy­
niosły w zabitych i rannych przeszło 17,5 tys. ludzi, straty pol­
skie przeszło 10 tys.

Dybicz pozostawał ze swą armią na przedpolach Pragi do 
9 marca. W  Wawrze przez pewien czas stał 2 pułk strzelców 
konnych i 2 pułk kozaków, które wchodziły w skład I korpusu 
rozlokowanego wzdłuż szosy od Wawra do Mińska. Następnie 
I korpus przesunięty został na inne stanowiska, a jego pozycje 
zajął V I korpus. Wtedy pod Wawrem jako straż przednia sta­
nął gen. Teodor Geismar mając przy sobie 10 dział, 4400 pie­
choty i przeszło 1500 jazdy i pozostawał tam do 31 marca, tj. 
do chwili podjęcia przez wojska polskie wiosennej ofensywy.

Gen. Ignacy Prądzyński przygotowywał w tym czasie plany 
zaczepnych działań i codziennie niemal przeprowadzał wypady 
wojsk na stanowiska nieprzyjaciela pod Wawrem. W  pamiętni­
kach swych pisze: „spędziwszy posterunki kozackie zajmujące 
laski i Grochów posuwałem się pod Wawer, tak daleko aż 
Rosjanie do broni się brali, aż do nas z dział ognia dali i kon­
nica ich na nas ruszyła. Natenczas wracałem.” . W  ten sposób 
Prądzyński sprawdzał, czy podmokły grunt na tyle stwardniał, 
że będzie można wyprowadzić w połę artylerię i jazdę, przy 
okazji zaś chciał wpoić w Geismara przekonanie, że jego po­
zycja jest silna a słabe wypady polskie nie przedstawiają po­
ważniejszego zagrożenia, żeby ten nie mógł zorientować się 
szybko, gdy Polacy podejmą poważne działania bojowe.

31 marca po północy armia polska w ścieśnionych szeregach 
przeszła na prawy brzeg Wisły i ustawiła się przy rogatkach. 
Rozpoczęła się ofensywa, która przyniosła stronie polskiej zaraz
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Wprowadzenie do Warszawy jeńców i sztandarów zdobytych w bitwach 
pod Wawrem i Dębem Wielkim 2 IV 1831 r.

w samych początkach zwycięstwo pod Wawrem i Dębem Wiel- 
kiem.

Na czoło wysunęła się dywizja gen. Rybińskiego, która miała 
polecenie oskrzydlić Geismara od strony Kawęczyna i zamknąć 
drogę na Miłosnę. Główne siły miały podążać szosą przez Go- 
cławek i Wawer. Uderzenie wzdłuż szosy było słabe i opóźnione 
na wyraźny rozkaz naczelnego wodza gen. Jana Skrzyneckiego, 
który bał się, że Geismar wymknie się nim Rybiński zamknie 
mu drogę na Miłosnę.

Jednak Geismar nie dał się wywieść w pole. Otrzymawszy 
meldunek o spędzeniu czat na Grochówie i Gocławku, słysząc 
zaś odgłosy walki od Wygody, postanowił wycofać swój pułk 
wileński z Gocławka i litewski z Wawra na szosę do Miłosnej. 
Nie atakowany przez Polaków wyszedł na szosę, lecz akurat 
w momencie, gdy oddziały Rybińskiego pokonawszy bezdroża 
i las, idąc wielkim łukiem od Ząbek, zaczęły wychodzić na szosę. 
Nastąpiło starcie, w wyniku którego pułk wileński w panice 
cofnął się do Miłosnej a pułk litewski odcięty od swoich złożył 
broń. Do niewoli dostało się ok. 1,5 tys. żołnierzy. Polacy zdo­
byli 2 sztandary i 2 działa.
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Kamień pamiątkowy ku czci poległych w dniach 19 II - 31 III 1831



W  tym samym dniu doszło w godzinach popołudniowych do 
bitwy pod Dębem Wielkiem. Było to starcie korpusu Rozena 
z armią polską ścigającą Geismara, a skończyło się olbrzymim 
sukcesem wojsk polskich. Korpus Rozena został rozbity, w ręce 
polskie wpadło u  tys. jeńców, kilka sztandarów, kilkanaście 
dział, kilka tysięcy karabinów i całe kolumny furgonów z zapa­
sami, żywności i amunicją 16.

Wkrótce na terenach tych krwawych walk zacznie kształto­
wać się nowe życie -  powstanie w kilka lat później osada W a­
wer.

16 W. Chrzanowski, Opisanie bitwy grochowskiej, Kraków 1917; I. Prą- 
dzyński, Pamiętnik historyczno-wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej 
w 1831 r., Kraków 1894; A.K. Pnzyrewski, Wojna polsko-rosyjska 1831 r.. 
Warszawa 1899; W. Tokarz, Wojna polsko-rosyjska 1830-1831, Warsza­
wa 1930.

Zdjęci ze zbiorów sióstr Felicjanek



POWSTANIE KOLONII WAWER

Nazwa Wawer wywodzi się albo od nazwiska czy 
imienia dzierżawcy karczmy, który ją zbudował, względnie wy­
dzierżawi! od dziedzica i w niej gospodarował, albo jest to na­
zwa jakiej okoliczni mieszkańcy używali na określenie terenów 
ubogich, nieurodzajnych, porosłych chwastami. Jan Karłowicz 
w Słowniku gwar polskich podaje za Oskarem Kolbergiem, że 
Wawer albo Chaber oznacza chwast polny o pewnych właści­
wościach leczniczych. Podmokły i piaszczysty teren otaczający 
karczmę ze wszech stron mógł słynąć tylko z chabrów, tj. chwa­
stów polnych o niebieskich kwiatkach, które po przekwitnięciu 
zmieniały się w badyle 1.

Za tym, że nazwa osady wywodzi się raczej od rośliny a nie 
od imienia przemawia fakt używania nazwy Wawry albo Wawr 
w dokumentach i aktach sprzedaży zabudowań.

Od czasu przebudowania traktu na szosę, drogę o pierwszo­
rzędnym znaczeniu gospodarczym, strategicznym i politycznym, 
tereny wzdłuż niej leżące zaczynają się szybko aktywizować. 
Wtedy też Administracja Dóbr Wilanowskich podjęła myśl roz­
parcelowania i wydzierżawienia tej części gruntów zastowskich, 
które pozostawały w bezpośrednim sąsiedztwie szosy, a które 
dotychczas nie były zasiedlone i nie przynosiły większych docho­
dów właścicielowi.

Decyzję o parcelacji przyśpieszyło dążenie do szybkiego po­
wetowania sobie strat, jakie teren ten poniósł w czasie walk 
1831 r. Całkowitemu zniszczeniu uległ wtedy folwark Zastów 
i leżąca przy nim wieś Zastów, następnie wieś Las, Zbytki, 
karczma Wawer i in. Budynki zarówno mieszkalne, jak i gospo­
darcze zostały rozebrane i spalone przez wojska rosyjskie biwa-

1 O. Kolberg, Dzieła wszystkie, t. XVII: Lubelskie, t. II Wrocław 1962, 
s. 161; J. Karłowicz, Słownik gwar polskich, Kraków 1900.
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kujące na tych terenach po bitwie wawerskiej do końca marca. 
Straty były kolosalne a włościanie doprowadzeni do granic 
nędzy.

Karczma-austeria odbudowana została już w 1834 r. jako bu­
dynek murowany, obok którego stopniowo pojawiły się inne 
zabudowania o różnym przeznaczeniu. Sama austeria obejmowała 
pokoje gościnne, izbę szynkową i dużą stajnię.

Dzierżawca austerii Franciszek Kurkowski (1834-1848), wi­
dząc stale wzmagający się ruch podróżnych, powiększył budynek 
o dalsze pokoje gościnne i otworzył „garkuchnię” dla furmanów. 
Dzierżawca Teofil Pancer (1848-1867) wybudował obok austerii 
duży dom mieszkalny, postawił kuźnię, założył destylarnię wódek, 
dbał o studnię, z której korzystali przejezdni, oraz dla wygody 
podróżnych położył nowy bruk przed budynkiem2.

W  ten sposób powstało osiedle, którego mieszkańcy żyli z ob­
sługi podróżnych i pracy w austerii.

W  tym samym prawie czasie na leśnych terenach, mocno prze­
trzebionych w czasie powstania listopadowego, obok niedaleko 
od austerii leżącej cegielni i leśniczówki, powstaje osiedle rolni­
cze, które nazwano kolonią Wawer. Plan pod założenie tej ko­
lonii na zlecenie Wilanowa opracował mierniczy Antoni Zales­
ki 3. Z kolonią Wawer związana następnie została jednoosadowa 
kolonia Czaple albo Czaplowizna, której dzierżawcą był emery­
towany urzędnik Józef Czaplicki.

Kolonia Czaplickiego obejmowała obszar 60 morgów gruntu 
ornego i 23 morgów 90 prętów zarośli i ciągnęła się pasem od 
szosy obok Gocławka aż po las położony za Wawrem. Kontrakt 
dzierżawy na 40 lat spisany został 9/21 marca 1839 r . 4

Pierwszymi mieszkańcami Wawra-kolonii byli: Jan Wolfram, 
Fryderyk Getz, Karol Hoppe i Michał Krygier z Kępy Zawa­
dowskiej, Ludwik Zygiel i Stanisław Mroziński z Wólki Ze- 
rzeńskiej, Paweł Sztreibel i Jerzy Krening z kolonii Laski obwo­
du radomskiego, Karol Bombach z Kępy Międzyrzeckiej, Jakub 
Jobs z kolonii Nadwiślańskiej i Henryk Hoppe ze wsi Sady 
gub. Płockiej.

Umowa zawarta z tymi 11 kolonistami 28 sierpnia/9 wrześ­
nia 1839 r. przewidywała oddanie w 40-Ietnią dzierżawę obsza­
ru 384 morgów 109 prętów gruntów ornych po wyciętym lesie

2 A G A D  -  AGW il, Kartografia 471 - 475.
3 Ibidem, Biuro Rządcy Dóbr Wilanowa, vol. 60.
4 Ibidem, Administracja Dóbr Wilanowa, vol. 192.
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Karczma w Wawrze

oraz kilkudziesięciu morgów zarośli na patokach. Koloniści 
w ciągu 3 pierwszych lat mieli wykarczować tkwiące w ziemi 
pnie oraz wyciąć krzaki na patokach i przygotować ziemię do 
uprawy. W  zamian za to wykarczowane pnie i krzaki mieli do­
stać bezpłatnie. Pierwszy czynsz mieli zapłacić dopiero u  listo­
pada 1841 r. a więc po 3 latach wolnizny. Każdy kolonista 
w ciągu lat wolnizny miał wybudować własnymi środkami i ma­
teriałami dom mieszkalny, stajnię i oborę wg planu dostarczo­
nego przez Zarząd Dóbr. Czynsz roczny od morgi gruntu ornego 
Wynosić miał 4 zł, a z zarośli i patok 5 zł 14 gr, płatnych mo­
netą srebrną, grubą, brzęczącą. Działkę odsprzedać, odstąpić, za­
mienić czy darować mógł kolonista tylko za zgodą dziedzica wy­
rażoną na piśmie, czyli za „konsensem” . Kolonistom nie wolno 
było na dzierżawionym terenie polować, albo „maszynerii do ja­
kich bądź wyrobów lub fabrykacji zakładać” . Właściciel dóbr 
żachowywał nad kolonistami zwierzchność policyjną i ekono­
miczną. Koloniści za opłatą otrzymywać mieli drzewo na opał 
2 lasu zastowskiego i prawo wypasania bydła rogatego 5.

Warunki dzierżawy okazały się dla kolonistów Wawra za 
ciężkie. Postawienie domu mieszkalnego i budynków gospodar­
czych za własne fundusze, wykarczowanie krzaków i przysposo-

5 Ibidem, vol. 191.
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bienie terenu pod uprawę, zaopatrzenie gospodarstwa w sprzęt 
rolniczy, ziarno na siew, żywy inwentarz itp. wymagało zarów­
no dużych nakładów pieniężnych, jak i kilkuletniej wytężonej

pracy. D la wielu był to wysiłek przekraczający ich możliwości 
i ich siły. Toteż bardzo wielu odsprzedaje zabudowania, rezyg­
nuje z dzierżawy i opuszcza Wawer. Z  grupy i i  pierwszych za­
łożycieli kolonii w 1839 r. po siedmiu latach pozostał tylko je­
den -  Stanisław Mroziński -  zaś nowi osadnicy również długo 
w Wawrze nie pozostawali. Działki kolonistów często zmieniały 
użytkowników, wśród których zaczęli się pokazywać warszawscy 
kupcy, przemysłowcy, urzędnicy, emeryci i różni kombinatorzy.

Dzierżawcy ci z reguły sami nie zajmowali się rolnictwem, 
niektórzy nawet nie mieszkali w Wawrze, lecz gospodarowali 
za pośrednictwem parobków i ludzi najemnych, a do dzierża­
wionej ziemi podchodzili z innymi planami niż poprzednicy.

Sąsiedztwo Warszawy, jak i na te czasy względnie dobra z 
nią komunikacja, zdrowy klimat oraz bliskość dużych obszarów 
leśnych, dały im możliwość wynajmowania mieszkań na letnis­
ka, głównie ludziom wyczerpanym ciężką pracą, bądź chorym na 
płuca. Zwyczaj odnajmowania mieszkań na lato przejmują też 
wawerscy rolnicy i dzięki temu Wawer zaczyna nabierać cech 
podmiejskiej osady letniskowej.

Administracja Wilanowa patronuje tym poczynaniom, a wi­
dząc w tym również korzyści dla siebie chętnie daje zgodę na
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podział wielu działek i budowę nowych domów, w dzierżawę 
oddaje następne działki i podnosi wysokość czynszu 6.

Wśród nowych kolonistów znalazła się jednak grupa, która 
i Administracji Wilanowskiej, i pozostałym mieszkańcom osady 
mocno dała się we znaki. O nich rządca wilanowski Taraszkie- 
wicz tak pisał w jednym ze swych raportów: „W  koloniach 
i wsiach czynszowych zawiślańskich jak w Wawrze, Zastowie, 
Lesie i Zbytkach, a w szczególności w Wawrze, są osady, na 
których budynków nie ma, a właściciele nominalni nigdy w osa­
dach swych nie mieszkali, użytki z nich wydzierżawiali, lub po 
prostu grunta pozostawiając odłogiem, czynsz do gromady opła­
cają, albo i nie. Zwykle Żyd jaki, któremu chwilowo do prze­
prowadzenia jakiegoś interesu lub spekulacji potrzeba zostać de 
iure właścicielem jakiejkolwiek osady rolnej kupuje kolonię, w 
której z wymienionych wsi i posiadając takową pół roku, rok 
a prawie nigdy dwa lata, sprzedaje, jako do nieczego mu nieuży­
teczną, tę znowu rzeźnik lub inny jaki procedurzysta z Pragi, 
potrzebując również zostać na czas jakiś właścicielem rolnym, 
już dla zwolnienia siebie lub syna od wojska, lub dla innych 
widoków, kupuje kolonię i po krótkim zwykle a nominalnym po­
siadaniu takowej sprzedaje ją znowu podobnemu sobie rolnb 
kowi” 7.

Na kolonistów tego typu skarżyli się również sami mieszkań­
cy Wawra. Zarzucali im, że nie poczuwają się do solidarności 
w terminowym płaceniu czynszu i pozostali koloniści muszą za 
nich płacić, że odmawiają dostarczania podwód i kwatet dla 
wojska, co obciąża pozostałe gospodarstwa, że ich gospodarstwa 
są straszliwie zaniedbane, przez co całej osadzie wystawiają złą 
opinię 8.

Powstanie styczniowe i związane z nim uwłaszczenie chłopów 
silnie wstrząsnęły Wawrem i okolicą. W  ścisłym kontakcie z 
powstańcami pozostawał leśniczy Walenty Wyrzyk, który oskar­
żony o prowadzenie agitacji wśród włościan na rzecz przyłącze­
nia się do powstania, za udzielanie schronienia powstańcom, do­
starczanie pieniędzy, żywności, odzieży, podwód, paszportów 
i udzielanie informacji o ruchach wojsk rosyjskich został skaza­
ny na zesłanie w głąb Rosji9.

6 Ibidem, Biuro Rządcy Dóbr Wilanowa, vol. 240.
7 Ibidem, vol. 72.
8 Ibidem, vol. 88.
9 B. Smoleńska, „Organizacja i administracja Dóbr Wilanowskich Po-
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Akt uwłaszczeniowy z 1864 r. nie objął wszystkich kolonistów 
dzierżawców ziemi w Wawrze. Skorzystali zeń tylko rolnicy z za­
wodu w liczbie 7 rodzin:

Lange Wilhelm w dniu ukazu dzierżawił 28 morgów 25 prętów
Rosik Paweł „ ,, ,, 19 .. 143 ..
Bogdanowicz Marian ,, ,, 20 „ -
Dauter Jan „ ,, ,, 29 118 „
Ewald Fryderyk „ ,, ,, 19 .. 140 „
Bereziński-Calka ,, 10 .. 133 ..
Mikulski Paweł ,, „ ,, 9 » 195

Ukaz carski o uwłaszczeniu nie objął w Wawrze tych dzier­
żawców, którzy sami nie zajmowali się rolnictwem a gospoda­
rowali za pośrednictwem ludzi najmowanych dorywczo lub na 
stałe. Byli to: Stanisław Lubelski -  kupiec stale mieszkający 
w Warszawie, Klotylda Bienkiewicz -  zubożała ziemianka, Te­
ofil Pancer -  dzierżawca propinacji wawersko-zastowskiej, 
Julia Nast -  właścicielka fabryki i sklepu „nowego srebra” 
w Warszawie, Tomasz Rajtarski, właściciel dużego sklepu ko­
rzennego i kolonialnego w Warszawie, Stanisław Rutkowski -  
agronom (marymontczyk) zatrudniony w Warszawie, Wincenty 
Czajkowski -  były rządca majątku ziemskiego na Kamionku, 
Stanisław Łapiński — ekonom a następnie leśniczy lasów za- 
stowskich, Aleksandra Milde -  wdowa, żyjąca z własnych fun­
duszów, Julian Zaćwilichowski -  pracownik intendentury woj­
skowej w randze generała. Wszyscy oni robili starania o przy­
znanie im dzierżawionej ziemi na własność, lecz Komisja 
Włościańska żądania ich oddaliła, jako ludzi nie będących rol­
nikami z zawodu 10.

Nowe stosunki ekonomiczno-społeczne, powstałe w wyniku 
uwłaszczenia chłopów w 1864 r., przyśpieszyły reorganizację ad­
ministracji terenowej. Nowy podział administracji oparty został 
na przepisach obowiązujących w imperium rosyjskim. Powołano 
do życia gminy zbiorowe, które składały się z kilku a czasem 
kilkunastu wsi i osiedli.

Jedną z 20 gmin powołanych do życia w powiecie warsza­
wskim w 1866 r. była gmina Wawer, obejmująca następujące 
osady i wsie: Wawer, Wygoda, Kawęczyn, Gocławek, Grochów,

tockich (1800 -1864)” . Praca doktorska przygotowana pod kierunkiem 
prof. Stefana Kieniewicza. Instytut Historii UW, s. 441.

10 A G A D  — AGW il, Biuro Rządcy Dóbr Wilanowa, vol. 240.
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4. Usytuowanie Gminy, Sądu i Karczmy w Wawrze

Kamionek (w 1889 r. przyłączony został do Warszawy, Saska 
Kępa, Gocław, Zastów, Kaczydół (Międzylesie), Stara Miłos­
na i Żurawka. Razem z gminą powołano do życia Sąd Gminny 
dla trzech gmin: Wawer, Bródno i Zagóżdź.

Na czele gminy stał Zarząd Gminy. I Zarząd Gminy i Sąd 
Gminy ulokowano w Wawrze w dawnym budynku Pancera, od­
najętym od Zarządu Dóbr Wilanowa.

Powołanie do życia gminy Wawer i ulokowanie w  osiedlu 
Zarządu Gminy i Sądu Gminnego znacznie podniosło rangę 
osiedla, tym bardziej że zabiegał o to również Grochów znacznie 
od Wawra starszy, ludniejszy i bogatszy. Miało to również duży 
wpływ na strukturę społeczną Wawra, do którego przybywało 
coraz więcej ludzi nie związanych z rolnictwem.

Jeszcze w większym stopniu na rozwój osady i zmianę jej 
charakteru wpłynął fakt zbudowania linii kolejowej zwanej Nad­
wiślańską i urządzenia w 1877 r. dużej stacji. Stacja Wawer,

3 -  Anin-Wawec
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pierwsza na tej linii od stacji Praga, obsługiwała rozległy teren, 
m.in. liczne zakłady przemysłowe Grochowa: Osterloffa, Hocha 
i inne, fabrykę wyrobów metalowych i hutę szkła w Międzyle­
siu, cegielnię i wytwórnię kafli i dachówki w Starej Miłosnej, ce­
gielnie w Kawęczynie i na Glinkach, pocztę w Starej Miłosnej. 
Zatrudniała więc sporą grupę pracowników, którzy z koniecznoś­
ci musieli mieszkać na miejscu lub w bliskim sąsiedztwie stacji. 
Przyśpieszyło to zabudowę osady i ściągnęło do Wawra nowych 
ludzi, głównie trudniących się przewozem towarów i surowców.

Sama linia kolejowa, na którą z obszaru Wawra przeznaczono 
ok. 13 morgów gruntów ornych, rozcięła osadę na 2 nierówne 
części. Dało to impuls do wprowadzenia odrębnej nazwy dla 
wschodniej części, którą zaczęto nazywać Wawer - Glinki lub 
wprost Glinki. Zachodnia część osady koncentrująca się w po­
bliżu Zarządu Gminy, Sądu i austerii zachowała pierwotną 
nazwę -  Wawer.

W  tym samym czasie trwały przygotowania do powszechnego 
spisu ludności w Królestwie Polskim. Powołana do życia K o­
misja Statystyczna, pracująca nad przygotowaniem materiałów 
do spisu, zebrała wiele informacji i danych zarówno w odnie­
sieniu do gminy, jak i samego Wawra u.

Ustaliła więc, że w Wawrze jest 7 gospodarstw włościańskich 
powstałych w wyniku akcji uwłaszczeniowej 1864 r. dysponują­
cych areałem 93 morgów gruntów, z czego 77 morgów -  ziemi 
uprawnej i 10 parceli dzierżawionych od Zarządu Dóbr W ila­
nowskich o ogólnej powierzchni 302 morgów 69 prętów, z czego 
uprawnej -  224 morgi. Obszar Wawra obejmował ponadto fol- 
warczek Kazimierza Kosińskiego wielkości 172 morgi, z czego zie­
mi uprawnej było tylko 5 2 morgi, następnie austerię wawerską, do 
której należało wtedy 21 morgów 54 prętów, dalej grunta leśnicze­
go i gajowych -  14 morgów 161 prętów, wreszcie mały cmentarzyk 
ewangelicki o powierzchni 0,5 morgi. Budynki austerii, Zarządu 
Gminy i leśnictwa były murowane, wszystkie zaś pozostałe dre­
wniane, kryte gontem lub słomą. W  osadzie ponadto była kuź­
nia, cegielnia, zakład garncarski, drugie leśnictwo (na Glinkach), 
gospoda-garkuchnia i szkoła. Mieszkańców stałych liczył wtedy 
Wawer 131, z czego płci męskiej było 63 osoby, a 68 żeńskiej.

Dalszy rozwój Wawra został nieco przyhamowany przez bu­
dowę fortu obronnego w samym środku osady, tuż przy linii 
kolejowej i w bezpośrednim sąsiedztwie terenów należących do 11

11 A G A D  -  Warszawska Komisja Statystyczna 1877/1878, nr 256-258.
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austerii. Fort ten był cząstką umocnień, jakimi opasana została 
Warszawa, aby mogła odegrać w razie potrzeby rolę twierdzy. 
W  pasie umocnień fortecznych obowiązywały różnego rodzaju 
ograniczenia w budownictwie, obrotach gruntami, wykorzystywa­
nia bogactw mineralnych, np. żwiru, gliny i innych. Pod budowę 
fortu poszło 2i morgów 60 prętów gruntów nadających się pod 
uprawę, za które władze wojskowe zapłaciły właścicielom od­
szkodowanie 12.

Powstanie fortu jeszćze bardziej utrwaliło podział Wawra do­
konany przez kolej oraz wpłynęło na zmianę kierunku dalszego 
rozwoju osiedla. Obecnie czynnikiem przyciągającym staje się 
stacja kolejowa. Nowych nabywców znajdują tereny leżące na 
południe od stacji i linii esplanady fortecznej, tj. od nie za­
mieszkanej przestrzeni przed fortyfikacjami.

Dalsze losy Wawra wiążą się ściśle z sytuacją, jaka zaistniała 
w Wawrze na przełomie XIX i XX w.

W  końcowych latach XIX w. w związku z uprzemysłowieniem 
Mazowsza, następuje bardzo szybki wzrost ludności Warszawy. 
Ograniczona szczupłymi ramami swych granic miejskich, a na­
stępnie zamknięta obręczą fortów obronnych, w obrębie których 
ograniczone było wszelkie budownictwo, Warszawa formalnie 
zaczęła się dusić w swych murach. Niebywała ciasnota ulic, fa­
talne warunki mieszkaniowe i sanitarne ujemnie wpływały na 
stan zdrowia mieszkańców i były przyczyną wielu chorób, na 
czoło których wysuwa się gruźlica. Ratunek dla zdrowia znajdu­
ją mieszkańcy Warszawy w lasach osiedli podmiejskich, zwłasz­
cza wzdłuż linii kolejowej do Otwocka.

I tu otwiera się nowa karta dla Wawra i okolicy, dokąd łat­
wo dostać się koleją i szosą, a od 1900 r. także kolejką dojazdo­
wą biegnącą od mostu Kierbedzia.

W  1894 r. rozparcelowano teren od stacji kolejowej i torów 
do równolegle doń biegnącego od strony zachodniej traktu wło- 
dawskiego, tworząc 19 parcel, które nazwano N o w y m  W  a- 
w r e m w odróżnieniu od dawnego, zwanego odtąd S t a r y m .  
W  następnych latach parcel przybywało i tak powstała nowa 
osada mająca charakter osady handlowej i letniskowej 1S.

W  1913 r. fort w Wawrze zostaje zburzony, co pozostaje 
w ścisłej łączności z likwidacją warszawskiej twierdzy i zmianą

18 A G A D  -  AGW il, Kartografia, t. 471, nr 34, t. 476, nr 1. Biuro 
Rządcy Dóbr Wilanowa, vol. 293.

18 A G A D  -  AGW il, Kartografia, t. 470, nr 12.
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rosyjskiej koncepcji działań wojennych w ogóle. Razem z fortem 
znikły ostatecznie czynniki hamujące rozwój osiedla. Odtąd W a­
wer rośnie gwałtownie w liczbę stałych mieszkańców a równo­
cześnie przyjmuje na okres letni setki mieszkańców Warszawy, 
którzy szukają tu miejsca dla wypoczynku i poratowania zdro­
wia.

Ponieważ jeszcze lepsze warunki klimatyczne niż w Wawrze 
istniały na terenach lesistych wzdłuż linii otwockiej, powstał 
projekt wykorzystania ich na letniska. Realizację tego projektu 
umożliwiła i ułatwiła kolejka dojazdowa, którą przedłużono 
z Wawra do Karczewia. Tak więc powstają letniska w Świdrze, 
Józefowie, Michalinie, Falenicy, Miedzeszynie, Radości (dawne 
Maciorowe Bagno), Międzylesiu (dawny Kaczydół) i inne. 
Wśród nich na czoło wysuwa się Anin, osiedle zamieszkiwane 
głównie przez artystów, literatów, urzędników i ludzi wolnych 
zawodów.



POWSTANIE ANINA 
I PIERWSZE LATA OSIEDLA

Anin powstał na rozparcelowanych terenach dóbr 
wilanowskich będących własnością hr. Ksawerego Branickiego. 
Dobra wilanowskie, wskutek koligacji w rodzinach magnackich, 
często zmieniały swych właścicieli. Po śmierci hetmanowej E l­
żbiety Sieniawskiej w  1729 r., dziedziczką dóbr została jej córka 
Maria-Zofia Denhoffowa, która po śmierci małżonka wyszła po­
wtórnie za mąż za ks. Augusta Czartoryskiego. Ta najbogatsza 
w tych czasach osoba w Polsce (dziedziczyła olbrzymie majęt­
ności po Lubomirskich, Sieniawskich i Denhoffach) przez swe 
małżeństwo z Czartoryskim stała się współtwórcą potęgi rodo­
wej, majątkowej i politycznej „Familii” . W  1778 r. sukcesję po 
Czartoryskich przejęła ich córka Izabela, żona marszałka koron­
nego Stanisława Lubomirskiego. Od 1799 r. dobra dziedziczyła 
córka Izabeli ze swym mężem Stanisławem Kostką Potockim, 
jednym z twórców Konstytucji 3 Maja. Stanisław Potocki zmarł 
w 1821 r., dziedzictwo przejął jego syn Aleksander, a po nim 
wnuk August. W 1892 r. dobra na zasadzie testamentu Aleksan­
dry Augustowej Potockiej przeszły na jej kuzyna Ksawerego 
Branickiego.

Do kompleksu dóbr wilanowskich należały m.in. dobra za- 
stowskie, położone po prawej stronie Wisły. Obejmowały one 
m.in. olbrzymi teren lesisty o obszarze ok. 870 ha, stanowiący 
resztkę dawnych borów mazowieckich. Część tego lasu o po­
wierzchni 311 ha uznano w 1932 r. za rezerwat pozostający pod 
opieką państwa i nazwano go im. króla Jana Sobieskiego. N a­
przeciw Wawra las ten odznaczał się rozmaitością drzewostanu 
(sosna, dąb, lipa w różnorodnych kombinacjach) oraz bogatym 
runem roślinnym, zawierał również szereg rzadkich gatunków 
drzew i roślin. Nic też dziwnego, że bardzo często odwiedzany 
był przez mieszkańców Warszawy szukających tutaj wytchnienia
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po pracy, przez miłośników okolic podmiejskich oraz przez przy- 
rodników-pedagogów i uczącą się młodzież. Największymi jed­
nak walorami lasu była czysta, kryniczna woda, cisza i doskona­
łe powietrze, które „stawiało na nogi” ludzi chorych na gruźlicę, 
wątłych, zmęczonych i szczególnie dodatnio wpływało na zdro­
wie dzieci \

Skrajem lasu biegła linia kolejowa z Warszawy do Lublina, 
a szosa brzeska przecinała go na wysokości Wawra na dwie 
części. W  klinie, jaki powstał z przecięcia szosy z torami kolejo­
wymi w partii lasu ciągnącego się od stacji kolejowej w Wawrze 
w kierunku Międzylesia, już w 1896 r. przewidziano założenie 
osiedla letniskowego. Do opracowania pierworysu tego osiedla 
przystąpił mierniczy Feliks Jaroszewski w 1901 r., a mierniczy 
Aleksander Maciejowski w 1904 r. na konkretnym już planie 
wyznaczył 150 działek, z których przeszło 100 miało powierz­
chnię po ok. 4500 m2. Wkrótce też przystąpiono do sprzedaży 
działek. Ponieważ warunki nabycia były bardzo dogodne, chęt­
nych znalazło się więcej niż działek. Mówi o tym następny plan 
z 1909 r., na którym obok wymiarów działek i dróg znajdują się 
nazwiska nabywców. W  1912 r. rozparcelowano resztę terenu, 
tj. sam róg klina między szosą a torami, na którym wytyczono 
dalszych 50 parcel. Część nabywców, głównie pracowników ko­
lei i urzędników, przystąpiła do budowy domów mieszkalnych, 
posiadacze kapitałów wznosili domy letniskowe z myślą wynaj­
mowania ich w sezonie letnim, większość zaś zadowoliła się 
prawem własności nie mając funduszów na budowę. W sumie 
Anin do wybuchu I wojny światowej liczył 200 działek budow­
lanych, z których 8 przeznaczonych było na park osiedlowy, są­
siedni bowiem las niedostępny był dla mieszkańców osiedla 
i oddzielony został wysokim płotem.

Pierwsze domy zaczęto wznosić przy uliczkach wytyczonych 
prawie prostopadle do torów i stacji kolejowej w Wawrze, 
zamkniętych od północy szosą brzeską, a na wschodzie ul. Kró­
lewską (dziś ul. K a jk i)2.

Osiedle korzystało ze stacji kolejowej w Wawrze oraz kolejki

1 B. Hryniewiecki, Walka o las Wawerski pod Warszawą, „Ochrona 
Przyrody” 1932, s. 152-155; R. Kobędza, Rezerwat leśny w Wawrze pod 
Warszawą, „Chrońmy przyrodę ojczystą” 1950, s. 39-44; tenże, Las Wa­
werski ze stanowiska fotosocjologii, „Ochrona Przyrody” 1955, s. 41 - 59.

2 A G A D  - AGW il, Kartografia, t. 470, nr 12, 472, nr ioa, 470, nr 12, 
470, nr 13.
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dojazdowej, mającej swój przystanek tuż za dworcem kolei nor­
malnej, poczty w Starej Miłosnej, parafii w Zerzniu i sądu po­
koju w Wawrze. Administracyjnie wchodziło w skład gminy 
Wawer.

Nazwa Anin pochodzi od imienia żony Ksawerego Branickie- 
go -  Anny. Samo osiedle, spełniając rolę letniska, pulsowało ży­
ciem w sezonie letnim, które słabło pod jesień, a w zimie prawie 
zupełnie zamierało.

Zabudowa tej najstarszej części Anina była bardzo ograniczo­
na, gdyż przez południowe krańce osady przechodziła linia es- 
planady fortu obronnego w Wawrze. Pas umocnień fortecznych 
ograniczał rozwój zarówno przedmieść, jak i osad podmiej­
skich 3, gdyż w pasie tym nie wolno było wznosić murowanych 
budowli, lecz tylko drewniane, parterowe i to na niskich pod­
murówkach.

Zezwolenia na budowę domów udzielały forteczne władze 
wojskowe. Nawet zasadzenie drzew w ogrodzie zależne było od 
pozwolenia tejże w ładzy4.

Nic też dziwnego, że zabudowa prowadzona była bez żadnej 
myśli przewodniej, w sensie komunikacyjnym, że uliczki były 
wąskie (2 - 4 m szerokości), a budynki mieszkalne nie odpowia­
dały wymogom sanitarnym.

Zaraz na samym początku, bo już w 1910 r., powstało Towa­
rzystwo Przyjaciół Anina, jednak mała liczba stałych mieszkań­
ców oraz trudności i przeszkody stawiane przez ówczesne władze 
zaborcze nie pozwoliły Towarzystwu na żywszą działalność 5.

I wojna światowa nie zahamowała rozwoju osiedla mimo 
pewnych strat, jakie poniosło w pierwszej fazie działań wojen­
nych. Przez osiedle przeciągały i urządzały postoje najpierw 
wojska rosyjskie, następnie zaś niemieckie, które w dotkliwy 
sposób dały się we znaki mieszkańcom, a okoliczne lasy bezlitoś­
nie trzebiły. Jednak już od zimy 1915/1916 r., wskutek trudności 
mieszkaniowych w Warszawie i fatalnych warunków zdrowo­
tnych, a szczególnie z braku żywności i opału, do Anina i miejsc

3 Zakaz jakichkolwiek transakcji nieruchomości bez zezwolenia komen­
danta cytadeli warszawskiej m.in. obq'mował: Grochów, Gocławek, Wawer, 
Zastów, Zbytki, Las, Zerzeń, Wólkę Zerzeńską, Borków, Zagóźdź, Miedze­
szyn, Julianów, Skrzypki i in.

4 Materiały do historii i rozwoju inwestycji na przedmieściach m.st. War­
szawy w lalach 1918 - 1928, Warszawa 1929, s. 40.

5 A. Gosławski, Z historii Anina, „N a Straży”  1937, nr 4.
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leżących wzdłuż linii kolejowej do Otwocka, przeniosła się po­
kaźna liczba mieszkańców Warszawy powiększając jego stałe za­
ludnienie. Znalazła się wtedy też duża liczba młodzieży, którą 
należało zatrudnić i uczyć.

Ponieważ dojazd do Warszawy był kosztowny i niezwykle 
uciążliwy, a opłaty za naukę bardzo wysokie, grono obywateli 
Anina już w 1916 r. zaprojektowało otwarcie szkoły średniej nie 
tylko dla młodzieży z okolicy, lecz i tej z Warszawy, dla której 
nauka w mieście ze względu na stan zdrowia była wykluczona. 
Zawiązane zostało Koło Macierzy Szkolnej z prezesem ks. drem 
Godlewskim na czele. Zarząd Koła zgłosił się do Centrali Ma­
cierzy Szkolnej z prośbą o zarejestrowanie szkoły. Pierwszym 
kierownikiem był Andrzej Lipka, który po dwu latach ustąpił, 
następnie Bolesław Sierzputowski. Od 1920 r. kierownictwo 
szkoły jest w rękach Stanisławy de Courriere, która wprowadza 
program nauk ogólnokształcących szkół średnich państwowych. 
W szkole uczyli: jęz. polskiego -  Wacław Sołtyński i Wanda 
Jankowska, jez. francuskiego -  Stanisława Courriere, matematy­
ki -  Henryk Chromiński i Józefa Czapska, przyrody -  Romuald 
Dębski, geografii -  Jan Żeromski, jęz. niemieckiego -  Wanda 
Jankowska, religii -  Irena Konopińska, rysunków -  Stanisława 
Łokucka i gimnastyki -  Antoni Wojcieszyn e.

W  roku szkolnym 1920/1921 szkoła liczyła 6 oddziałów, 
w których uczyło się 107 uczniów, w tym 64 chłopców i 43 
dziewczęta, nie mając własnego lokalu zdana była wyłącznie na 
własne siły oraz pomoc anińskiego Koła Polskiej Macierzy 
Szkolnej, stale borykała się z trudnościami finansowymi. Dzięki 
ofiarności nauczycieli szkoła przetrwała do 1924 r. ustępując 
miejsca potrzebniejszej już wtedy w terenie szkole powszechnej. 
Dzieci w wieku szkolnym uczęszczały w tym czasie do szkół 
powszechnych w Wawrze lub Międzylesiu.

W  1916 r. od gminy Wawer oderwano Saską Kępę, Gocła- 
wek, Grochów i przyłączono do Warszawy. Odbiło się to do­
datnio na warunkach życia Anina, Wawra i okolicy. Władze 
miejskie stolicy stanęły bowiem przed problemem konieczności 
podniesienia zdrowotności nowo przyłączonych terenów. W  tym 
celu zaprojektowały i wkrótce przystąpiły do odwodnienia 8 tys. 6

6 Spis szkól średnich ogólnokształcących Rzeczypospolitej Polskiej według 
stanu z dnia 1 listopada igzi r., Warszawa 1921, s. 4; Spis nauczycieli szkól 
wyższych, średnich, zawodowych, seminariów nauczycielskich i władz szkol­
nych -  zestawił Zygmunt Zagórowski, Lwów - Warszawa 1924, s. 156.
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ha gruntów, z czego i tys. w obrębie Warszawy i 7 tys. ha w 
miejscowościach bezpośrednio do obszaru Wielkiej Warszawy 
przyległych, jak: Kawęczyn, Zastów, Anin, Stara Miłosna, Ze- 
rzeń, Zagóźdż7.

Akcja odwadniania bagnistych terenów przeciągnęła się na 
lata międzywojenne i podniosła znacznie zdrowotność podsto- 
łecznych osiedli.

7 Materiały do historii i rozwoju inwestycji na -przedmieściach m.st. War­
szawy, s. 16.
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ANIN
W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM

Po I wojnie światowej Anin zaczął się szybko roz­
wijać i rozrastać. Złożyło się na to wiele przyczyn.

Warszawa znowu stała się stolicą dużego państwa i ściągała 
do siebie rzesze z całej Polski. Powstały centralne urzędy, insty­
tucje, szkoły wyższe i średnie, zorganizowano sądownictwo, roz­
wijał się przemysł, handel itd. Ściągali do stolicy wojskowi, po­
litycy, fachowcy wszystkich branż, naukowcy, artyści, dla któ­
rych brak było mieszkań w  ciasnej Warszawie, bądź których nie 
stać było na wysokie komorne w mieście. Przedmieścia i osady 
podmiejskie dały im schronienie, często zatrzymywały ich na sta­
łe, ułatwiając nabywanie niewielkich parcel budowlanych i da­
jąc lepsze niż w mieście warunki pracy i życia.

Brzemienną w skutki pozostałością po zaborcach było wielkie 
zagęszczenie ludności na stosunkowo niewielkiej przestrzeni, 
jaką obejmowała Warszawa. Kamienice i podwórka-studnie, 
źródło licznych chorób (szczególnie gruźlicy), zmuszały miesz­
kańców stolicy do szukania w osiedlach podmiejskich, przede 
wszystkim obfitujących w lasy i wody, warunków do wypoczyn­
ku, do regeneracji sił i zdrowia. Oprócz powyższych przyczyn, 
gwałtowny rozwój letnisk wzdłuż linii dojazdowych do stolicy 
tłumaczy się tym, że niejedna rodzina drogą oszczędzania gro­
madziła potrzebny kapitałik na własny domek, w takim osiedlu, 
w którym bez skrępowania i ograniczeń można było mieszkać 
i korzystać z dobrodziejstw klimatu o wiele dłużej niż trwał se­
zon letni. Byli i tacy, którzy ze względu na stan zdrowia czy 
też charakter pracy wymagającej ciszy i spokoju, porzucali mu- 
ry stolicy i osiedlali się na stałe w okolicach podwarszawskich. 
Wśród tych zaś, po prawej stronie Wisły, Anin wysunął się na 
czołowe miejsce.

Wiele letniskowych domków dostosowano wtedy do potrzeb 
stałych lokatorów, zbudowano wiele nowych domów i will,
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zwłaszcza że cena parcel była niska i można było je nabywać 
w Zarządzie Dóbr Wilanowskich na bardzo dogodnych warun­
kach. Poprawiła się również komunikacja ze stolicą. Obok kolei 
i kolejki dojazdowej kursować zaczęły autobusy, a wreszcie zbli­
żył się do osiedla tramwaj wskutek przedłużenia linii do pętli 
na Gocławku.

W  Aninie szukała wytchnienia bądź na stałe osiedlała się 
przeważnie inteligencja pracująca w stolicy. Mieszkali tu w la­
tach międzywojennych sławni artyści, jak: Mieczysława Ćwik­
lińska, Felicja z Krywultów Tomaszewska, Maria Malicka, 
Zbyszko Sawan, Zdzisław Karczewski. Mieszkało tu wielu ar­
tystów plastyków: Jerzy Zaruba, Henryk Zientarski, Zofia Ja­
worska, Edward Deręgowski, Wacław Piotrowski, Czesław 
Ostachiewicz; poetów i literatów: Julian Tuwim, Konstanty 
Ildefons Gałczyński, Ferdynand Ossendowski, Juliusz German, 
Zygmunt Kawecki; muzyków i kompozytorów: Zdzisław G ó­
rzyński, Stanisław Kazuro, Korf-Kawecka, Feliks Rybicki, Igna­
cy Walentynowicz, Roman Chojecki, Eugeniusz Morawski, W a­
lerian Bierdiajew, dyrygent Jan Niwiński i wielu innych \

Od 1924 r. Anin należał do gminy w Falenicy, lecz ciążył 
zdecydowanie do Warszawy, a na codzień związany był z Wa- 
wrem, osadą starszą, większą i gospodarczo ruchliwszą, od któ­
rej dzieliła go tylko wąska linia torów kolejowych2.

Tak jak w większości osiedli w kraju, Anin od samego począt­
ku starał się o stworzenie ogniska kultu religijnego -  o kaplicę. 
W  ówczesnych warunkach politycznych kraju, tj. w okresie nie­
woli, podkreślało to polskość osiedla i patriotyzm jego miesz­
kańców. Rzucona myśl wnet znalazła zwolenników i realizato­
rów. Już w 1911 r. Antoni Szalla przystąpił do opracowania 
planu i kosztorysu budowy kaplicy, inny mieszkaniec -  Jakub 
Pawlikowski przeznaczył plac pod budowę kaplicy, nadleśni­
ctwo wilanowskie dostarczyło drzewa, a mieszkańcy Anina 
i Nowego Wawra pokryli koszty budowy. Wybuch I wojny 
światowej opóźnił nieco budowę kaplicy, oddano ją do użytku 
dopiero w 1916 r. W  1929 r. kaplica została powiększona i do-

1 „Na Straży” 1937, nr 3, 10 i 1938, nr 7, 8 i in.
2 Anin, oddzielony administracyjnie od Wawra, usilnie zabiegał o prze­

niesienie Zarządu Gminy z Rembertowa do samego Wawra i o przyłączenie 
osiedla do tej gminy. W artykuły codziennego użytku zaopatrywał się 
w licznych i dobrze zaopatrzonych sklepach Wawra i częściowo Międzylesia. 
Sam Anin odczuwał poważny brak sklepów i warsztatów rzemieślniczych.
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budowano do niej wieżę wysoką na 18 m, na której zawieszono 
dzwony. Mimo rozbudowy kaplica nie wystarczała wciąż wzra­
stającej liczbie stałych mieszkańców Anina i Wawra. Powstał 
więc projekt zbudowania nowego i dużego kościoła, który miał 
być równocześnie pomnikiem bohaterów poległych w dwu bi­
twach wawerskich w  czasie powstania listopadowego. Miała to 
być monumentalna budowla, jedna z trzech, jakie projektowa­
no wznieść w czynie społecznym dla uczczenia stuletniej roczni­
cy powstania. Zaczęto nawet gromadzić na ten cel fundusze, 
lecz wybuch II wojny pogrzebał plany \

Wraz z rozbudową Anina i wzrostem stałych jego mieszkań­
ców zaczęło się rozwijać życie społeczne i kulturalne. Zostało 
wskrzeszone Towarzystwo Przyjaciół Anina, którego działalność 
w czasie wojny zamarła. Towarzystwo podjęło owocne starania 
o zelektryfikowanie osiedla, doprowadziło do wybudowania ze 
składek obywateli budynku na agencję pocztową i przystąpiło 
do budowy kasyna, jako ośrodka życia kulturalnego osiedla. W  
pracach Towarzystwa wyróżnili się: długoletni prezes inż. Gą- 
sowski oraz obywatele Aleksander Zdanowicz i Antoni Cerano- 
wicz. W  1932 r. z inicjatywy Piotra Stefańskiego zostało powo­
łane do życia Zrzeszenie Właścicieli Nieruchomości, mające na 
celu obronę interesów zrzeszonych i podniesienie gospodarcze 
Anina. W  tym samym roku został utworzony Związek Obywa­
telskiej Pracy Kobiet, który roztaczał opiekę nad matką i dziec­
kiem i organizował w szkole dożywianie biednych dzieci. Wzno­
wiła swą działalność Polska Macierz Szkolna zakładając ochron­
kę dla dzieci, organizując czytelnię i kursy dla analfabetów3 4. 
Działał też „Caritas” , Związek Strzelecki, wreszcie Anińskie 
Towarzystwo Ogródków Jordanowskich dla dzieci5.

3 Były to: kościół-pomnik na Grochówie przy pl. Szembeka ku czci po­
ległych w walce o Olszynkę Grochowską, mauzoleum-pomnik bohaterów 
poległych w bitwie pod Ostrołęką i świątynia-pomnik bohaterów po­
ległych w lasach wawerskich. Z projektów tych zrealizowano w pełni 
tylko pierwszy, mauzoleum zaczęto budować w Ostrołęce, lecz wybuch 
wojny przerwał prace. Pisze o tym Z. Niedziałkowska w monografii o Os- 
trolęce (Warszawa 1967, s. 219 - 220). Parafia w Aninie formalnie powstała 
dopiero w 1942 r. -  towarzyszyła temu, jak na stosunki okupacyjne, duża 
uroczystość z udziałem biskupa Stanisława Galla. Pierwszym proboszczem 
był bardzo energiczny i aktywny w ruchu oporu ks. Piotr Pieniążek.

4 Biblioteka i czytelnia Pol. Mac. Szkol, a także przedszkole były w do­
mu ob. Różańskich przy ul. IV Poprzecznej.

5 ,,Na Straży” 1937, nr 4.
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ZIELONA

5. Szkic odręczny terenów leśnictwa Zastów przeznaczonych pod parcelację 
w latach 1929-1939

W  maju 1929 r. sejmik pow. warszawskiego w porozumieniu 
z Magistratem m.st. Warszawy postanowił przystąpić do opra­
cowania szkicu planu regionalnego powiatu, który by dawał 
wytyczne dla rozpatrywania zgłaszanych licznych planów parce- 
lacyjnych, ustalił sieć komunikacyjną i rozbudowę osiedli ściśle 
związanych z Warszawą. W  kilka miesięcy później szkic taki 
opracował Stanisław Różewicz przy współpracy Marii Buckie- 
wiczówny i Józefa Reńskiego. W  szkicu tym sieć osiedli miesz­
kaniowych związanych z Warszawą, jako głównym miejscem 
pracy, ujęta została w pasy osiedlowe ciągnące się wzdłuż szla­
ków kolejowych. Pas otwocki przewidywano jako teren letnisko­
wy i uzdrowiskowy6.

Wiosną 1932 r. społeczeństwo stolicy zaalarmowane zostało 
zamierzoną parcelacją jednego z najpiękniejszych lasów w oko­
licach Warszawy, należącego do dóbr wilanowskich, a leżącego 
w rejonie Anin - Zastów. 10 czerwca 1932 r. w lokalu Biura Pla-

6 S. Różewicz, Planowanie -przestrzenne Warszawy (1916 - 1939), Studia 
Warszawskie, t. II, Warszawy 11 Rzeczypospolitej, Warszawa 1968, 
s. 321 - 346.
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nu Regionalnego m.st. Warszawy odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem byłego prezydenta miasta inż. Piotra Drzewiec­
kiego z udziałem przedstawicieli wielu instytucji rządowych 
i społecznych. Mówiono na niej o upośledzeniu stolicy pod 
względem otoczenia leśnego zarówno w porównaniu z zagra­
nicą, jak i innymi miastami naszego kraju. Podano, że w ostat­
nim dziesięcioleciu ubyło z najbliższych okolic Warszawy ok. 
5 tys. ha lasów dla celów mieszkaniowych z tzw. parcelacji let­
niskowej, której tereny nie były jednak zabudowywane, gdyż po­
daż parcel pod zabudowę przewyższała znacznie ich rzeczywiste 
zapotrzebowanie. Prof. Jan Miklaszewski mówił, że rozparce­
lowane tereny leśne powoli zamieniają się w piaski zwiewne, 
zwiększając z każdym rokiem obszar nieużytków, których żale-- 
sianie odbywa się ogromnym kosztem państwa i instytucji komu­
nalnych. Ostro krytykował małostkowe, lokalne interesy Zarzą­
du Dóbr Wilanowskich i podkreślał, że nie wolno niszczyć la­
su, którego trwałe zachowanie ma ogólnonarodowe znaczenie 
gospodarcze i kulturalne. Na zakończenie zebrani jednogłośnie 
uchwalili następującą rezolucję: „Lasy Zastów - Anin winny być 
zachowane w postaci niepodzielnego kompleksu leśnego, gdyż 
stanowią jedyny, znaczny zespół leśny, położony prawie bezpo­
średnio przy granicach Warszawy, a niezbędny dla miasta i je­
go otoczenia zarówno ze względów higienicznych, jak i gospo­
darczo administracyjnych” .

Budynek stacji kolejki dojazdowej w Wawrze
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W  listopadzie tegoż roku minister wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego, na wniosek wojewody warszawskiego, za­
rządził wizję lokalną terenu. Komisja w  składzie: prof. Bo­
lesław Hryniewiecki, prof. Jan Miklaszewski, dr Roman Koben- 
dza oraz inspektor lasów inż. Bieńkowski 7 listopada dokonała 
wizji i w całej rozciągłości podtrzymała wnioski z konferencji 
czerwcowej. 13 listopada odbyła się jeszcze jedna konferencja, 
podobna w swym składzie do konferencji czerwcowej, która zajęła 
w tej sprawie stanowisko identyczne, jak poprzednie.

Jednak sprawa parcelacji lasu leśnictwa Zastów zakończyła 
się dla stolicy niefortunnie, gdyż minister rolnictwa z ogólnej 
powierzchni 870 ha uznał za rezerwat tylko 311 ha, pozwalając 
resztę rozparcelować pod zabudowę. Okazało się, że o wygranej 
Zarządu Dóbr Wilanowskich zadecydował brak w ustawo­
dawstwie krajowym ustawy o zagospodarowaniu lasów pod­
miejskich, która by uwzględniała motywy urbanistyczne, higie­
niczne, wypoczynkowe, dydaktyczne itp. 7.

Korzystając z pozwolenia władz mierniczy przysięgły Marian 
Cieszewski sporządził w 1934 r. plan rozparcelowania gruntów 
z oznaczeniem rozbudowy osiedla Wawer - Anin. Obejmował on 
obszar lasu od ul. Królewskiej (dziś ul. Kajki), aż do granic 
Starej Miłosnej. Wśród kilkuset parcel budowlanych wyznaczo­
no miejsce na kościół-pomnik, dalej szpital w bezpośrednim są­
siedztwie z Miłosną, drugi budynek dla szkoły powszechnej, 
olbrzymi teren sportowy (bliżej Międzylesia), teren dla straży 
pożarnej i inne. Przez środek tego obszaru z północy na połud­
nie miała biec linia kolei obwodowej, a od strony Nowego Wa- 
wra, na wysokości obecnej ul. V I Poprzecznej i ul. Alpejskiej, 
miał kursować tramwaj, aż do szpitala w Miłosnej.

W  latach 1935 - 1938 obszar Anina powiększył się o tereny 
leżące na wschód od ul. Królewskiej na odcinku od szosy do 
ul. Zorzy. Osiedle to zaczęto nazywać Nowym Aninem albo 
Aninem - Wawrem. Zabudową tego terenu kierował inż. Leszek 
Muszyński, ten sam, który budował przed wojną Dworzec 
Główny. Inż. Muszyński był duszą nowego osiedla, sam dozo­
rował roboty budowlane, ciągle można go było spotkać na miej­
scu budowy, nowych mieszkańców wprowadzał do wykończo­
nych domów i pozostawał z nimi w stałym kontakcie. Pomagał

7 B. Hryniewiecki, Walka o las Wawerski pod Warszawą, „Ochrona 
Przyrody” 1932, s. 152 - 155.
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Artysta-malarz E. Deręgowski na wystawie obrazów w Aninie w stycz­
niu 1938 r.

mu inż. Wolman, a majstrem budowlanym był Stryjecki \  W  
odróżnieniu od pierwotnego Anina, gdzie przeważnie wznoszo­
no domki drewniane, wille i domki były murowane lub drew­
niane otynkowane, wygodnie rozplanowane, dobrze wykończo­
ne i miały estetyczny wygląd. Mankamentem tych domów były 
płaskie dachy nie dostosowane do miejscowych warunków klima­
tycznych.

Nowa dzielnica pocięta została na regularne prostokąty a uli­
ce otrzymały nazwy przeważnie historyczne, np.: Grunwaldzka 
(dziś ul. Zalipie), Jagiellońska (dziś Szoferska), Bałtycka (dziś 
Alpejska), Legionów (dziś Homera), Odsieczy Wiednia i in.

Każda willa odsunięta była od ulicy 0 7  т ,  opasana ogrodze­
niem z siatki drucianej, od frontu miała bramę wjazdową i furt­
kę solidnie wykonaną 8 9.

Na terenie Nowego Anina osiedlali się głównie przedstawi­
ciele finansjery przemysłowej, sfer urzędniczych, wojskowi i in-

8 Relacja najstarszych mieszkańców tej części Anina: A. Wojciechowskie­
go i M. Galewskiej-Haensel.

9 E. Gentaler, Osiedle Anin - Wawer (Nowy Anin), „Na Straży”  1938, 
nr 10.
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telektualiści. W  środowisku tym zrodził się projekt stworzenia 
w osiedlu Kasyna, jako ośrodka życia kulturalnego. Drogą skła­
dek, imprez dochodowych, wyjednanych darów itp. zebrano 
potrzebne fundusze na budowę domu, w  którym obok pokoi na 
zebrania różnych organizacji była sala teatralno-imprezowa, czy­
telnia z biblioteką, kawiarnia i restauracja. D o powstania Kasy­
na szczególnie przyczynili się Antoni Gosławski i inż. Józef 
Miłobędzki.

Kasyno, skromnie urządzone, wykorzystywane było intensyw­
nie. Stanisław Kazuro sprowadzał na bezpłatne koncerty chór 
Filharmonii i sławną wtedy Polską Kapelę Ludową Stanisława 
Namysłowskiego. W  grudniu 1937 r. urządzono wystawę obra­
zów liczącą ponad 200 pozycji, głównie artystów mieszkających 
w Aninie, Wawrze i okolicy 10. W  dniach od 17 do 19 sierpnia
1937 r. Koło Młodych Polskiej Macierzy Szkolnej wystawiło 
sztukę Władysława Fodora Matura, a od 11 do 13 listopada
1938 r. Sublokatorkę Adama Grzymały-Siedleckiego. W  Kasy­
nie stale urządzano zabawy, szczególnie szumnie obchodzono 
Nowy Rok 1939 u.

Powstanie tej nowej dzielnicy zwiększyło znacznie liczbę sta­
łych mieszkańców Anina, co osiedle zaczęło zmieniać z atra­
kcyjnego osiedla-letniska na osiedle mieszkaniowe.

Anin wzmacnia również swą pozycję w pow. warszawskim. 
Wyrazem tego jest między innymi ukazanie się w marcu 1936 t. 
„K olki Anińskiej” , jednodniówki humorystyczno-satyrycznej. Re­
daktorami jej byli Antoni Gosławski i Romuald Słowikowski, 
ilustrował zaś Jerzy Zaruba 12.

10 Na wystawie wystawione były prace malarzy: Deręgowskiego, Godzi- 
szewskiego, Jaworskiego, Ostachiewicza, Piotrowskiego, Zaruby i Zien­
tarskiego, „Na Straży” 1938, nr 3.

11 „Na Straży” 1938, nr 12.
12 Piękne opisy wiosennych i letnich uroków Anina dali w swej poezji 

Konstanty Ildefons Gałczyński i Julian Tuwim, o Aninie pisał niejedno­
krotnie Jerzy Zaruba i in. „Kolka Anińska” w 1936 r. umieściła następujący 
fragment:

„A  n i n , jako zaczynający się na A, w alfabetycznym szeregu letnisk 
podwarszawskich zajmuje czołowe miejsce.

A n i n  odznacza się „morowym” powietrzem, które sprawia, że blade 
cherlackie zmory nabierają w jego lasach po pewnym czasie wyglądu czer­
wonych, zdrowych rydzów.

A n i n  wreszcie, sam w sobie stanowiący M i ę d z y l e s i e ,  położony 
o M i e d z e  o d  s z y n  kolei normalnej i anormalnej kolejki, nakręcany
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Od stycznia 1937 r. zaczął wychodzić miesięcznik społeczno- 
gospodarczy Wawra, Anina i okolicy pod tytułem „N a Straży” .

Założycielem pisma był harcmistrz Włodzimierz Ławrynowicz, 
który wkrótce przeniósł się do Warszawy, a funkcję wydawcy 
i redaktora przekazał drowi Marianowi Albińskiemu. Pismo 
wychodziło do wybuchu wojny, a redaktor niestrudzenie zabie­
gał zarówno o artykuły interesujące czytelników regionu, jak i o 
fundusze na druk. Miesięcznik szybko znalazł licznych czytelni­
ków w pow. warszawskim i w samej Warszawie i wkrótce w 
tytule znalazł się zwrot: „czasopismo historyczne miejscowości 
podstołecznych i ich okolic” . Najazd hitlerowski w 1939 r. 
przerwał żywot pisma, które informując o tym, co się działo w 
terenie, oraz pisząc o jego osiągnięciach i potrzebach wyzwalało 
inicjatywę społeczną i zachęcało do nowych wysiłków i pracy.

Wyrazem rozwoju Anina była również ożywiona działalność 
Zarządu Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomości. Snuł on 
ambitne plany uczynienia z Anina wzorowego osiedla i widząc 
z jednej strony masowy napływ letników i niedzielnych wyciecz­
kowiczów, a z drugiej -  ogrodzony i niedostępny piękny las 
Branickich rzucił myśl stworzenia w osiedlu parku, który by 
zaspokoił porzeby ludzi łaknących wypoczynku w spokoju i ci­
szy oraz nasycił wyczerpany organizm świeżym, zdrowym po­
wietrzem. Starania Zarządu odniosły pewien skutek. Hr. Adam 
Branicki darował osiedlu 8 morgów lasu położonego przy ul. 
Królewskiej, który zaczęto zagospodarowywać. Niestety wybuch 
wojny przerwał rozpoczęte prace i pogrzebał te plany 13.

W  trosce o dalszy rozwój, ale też i o utrzymanie dotychcza­
sowego charakteru osiedla, tenże Zarząd opracował i przesłał 
staroście powiatowemu memoriał, w którym m.in. domagał się, 
aby dżiałki-parcele pod budowę nie były mniejsze niż 1200 m2, 
powierzchnia zabudowy nie przekraczała 10% powierzchni 
działki, wyrąb lasu na działce nie przekraczał 20% drzewostanu 
i żeby Anin przeznaczony był wyłącznie pod zabudowę willową, 
a budynki nie miały więcej aniżeli dwie kondygnacje.

We wrześniu 1937 r. odbyło się zebranie Rady Gromadzkiej 
Anina, na którym rozpatrywano wiele spraw mających podsta-

Ś w i d r e m  ambicji do odegrania roli ś r ó d  B o r ó w  podmiejskich, 
jest prawdziwą R a d o ś c i ą  swoich mieszkańców.

Czy A n i n  zasobny w tak wydatne walory, nie jest wart, by o nim 
pisać i rozsławiać drukiem jego imię?”

13 „Na Straży” 1938, nr 3.
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Budynek szkoły prywatnej Eugenii Ossowskiej

wowe znaczenie dla rozwoju osiedla. Na czoło wysunęła się 
sprawa budowy lokalu dla szkoły powszechnej ł4.

Na odcinku szkolnictwa zaborcy pozostawili straszliwe dzie­
dzictwo. Na prawym brzegu Wisły, wśród dorosłej ludności 
wiejskiej, było w chwili wybuchu I wojny światowej ok. 90% 
analfabetów. Ciemnocie towarzyszyła niechęć do jakichkolwiek 
świadczeń na cele szkolnictwa. Zaraz po odejściu Rosjan i wkro­
czeniu Niemców społeczeństwo, korzystając ze swobody na polu 
oświaty, włączyło się do zakładania nowych szkół, zapraszając 
na nauczycieli amatorów, gdyż kwalifikowanych sił nauczyciel­
skich prawie nie było.

W  Polsce niepodległej nie od razu sytuacja mogła się zmienić 
na lepsze. Brak wykwalifikowanej kadry nauczycielskiej, chro­
niczny brak niezbędnych środków materialnych na potrzeby 
szkolnictwa, wreszcie brak zrozumienia dla potrzeb kształcenia 
dzieci i młodzieży, szczególnie ostro występujące wśród starsze­
go społeczeństwa wielu wsi czy osiedli, to czynniki powodujące, 
że na terenie od Grochowa po Falenicę jeszcze w 1928 r. można 
było doliczyć się zaledwie 9 szkółek, w czym tylko W a­
wer i Falenica miały szkoły siedmioklasowe, Kawęczyn -  trzy-

14 Ibidem 1957, nr 8.

52

І



klasową, Radość, Żarzeń i Las -  dwuklasowe, Borków i Julia­
nów -  jednoklasowe.

Szkoła w  Międzylesiu - Aninie ma oddzielną historię swego 
powstania i rozwoju.

W pierwszych latach istnienia Anina dzieci stałych jego miesz­
kańców uczęszczały do pobliskich szkół w Wawrze lub Między­
lesiu. W  miarę jednak jąk przybywało mieszkańców, potrzeba 
szkoły na miejscu stawała się sprawą palącą. Aninowi przyszedł 
tu z pomocą przypadek. W  1925 r. w Międzylesiu spłonął stary 
budynek szkoły i gdy na miejscu nie znaleziono odpowiedniego 
lokalu zastępczego, wynajęto kilka izb w domach sąsiedniego 
Anina. Izby wynajęto w willi Dąbrówka i u Józefa Rolińskiego. 
Była to pięcioklasowa szkoła powszechna, której kierownikiem 
został Ryszard Siewierski, a nauczycielami: Henryka Ciepiele- 
wska, Paulina Siewierska, Lucyna Olszewska, Jadwiga Szuber- 
tówna, Maria Kosińska i Stanisława Trojanowska. W  sąsiednim 
Wawrze kierownikiem siedmioklasowej szkoły był Władysław 
Marciniak, a uczyli w niej: Alina Friibesówna, Ludmiła Mossa­
kowska, Irena Tymińska, Janina Kurpiewska, Helena Kupidu- 
rowa i Karol Paluch 15.

R. Siewierski zaczął zabiegać w Międzylesiu o budynek po- 
fabryczny Chrzanowskiego, lecz trudności finansowe i potrzeba 
gruntownej przebudowy obiektu spowodowały, że mógł tam 
szkołę ulokować dopiero pod koniec 1931 r. Jednak budynek nie 
mógł pomieścić wszystkich dzieci i dlatego dzieci z Anina trze­
ba było pozostawić na miejscu, tworząc dla nich początkowo fi­
lię szkoły międzyleskiej. Pozostało więc w Aninie kilka klas naj­
niższych. Stopniowo dzieci i klas przybywało, wkrótce była już 
pełna siedmioklasowa szkoła powszechna. Zastępcą kierownika 
szkoły w Aninie był Jan Klepacki.

Dzięki ambitnym zamiarom Komitetu Rodzicielskiego i ofiar­
ności rodziców uczącej się młodzieży filia wyposażona została w 
najnowszy sprzęt szkolny i liczne pomoce naukowe. Przesądziło 
to sprawę usamodzielnienia się szkoły. Nastąpiło też przeniesie­
nie się szkoły do nowego budynku przy ul. IX Poprzecznej, bę­
dącego własnością Antoniego Szalle. Od 1937 kierownikiem 
szkoły był Daniel Puchalskiie.

18 Dziesięciolecie szkolnictwa powszechnego w pow. Warszewskim, War­
szawa 1928.

ie Relacje: J. Klepackiego, H. Ciepielewskiej i in.
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Przepełnienie klas w ciasnym, choć nowym budynku szkol­
nym spowodowało, że w 1937 r. powstała przy ul. Parkowej 
prywatna szkoła powszechna Eugenii Ossowskiej. Do szkoły tej 
uczęszczały przeważnie dzieci zamożniejszych rodziców z tere­
nu Nowego Anina. We wrześniu 1938 r. szkoła ta liczyła przesz­
ło 70 uczniów w pięciu klasach.

Ambitne plany uczynienia z Anina wzorowego osiedla do­
prowadziły do opracowania projektu budynku szkolnego odpo­
wiadającego potrzebom i wymogom uczących się dzieci. G łów ­
nym inicjatorem budowy stał się kierownik Daniel Puchalski. 
Postarano się o fundusze, opracowano plany, sporządzono kosz­
torys i na wiosnę 1938 r. przystąpiono do zakładania fundamen­
tów pod budynek przy ul. II Poprzecznej. Jednak budowa szko­
ły szła opieszale, materiały budowlane zaczęły się „ulatniać” , 
wreszcie wybuch II wojny światowej przerwał wszelkie prace. 
W czasie okupacji hitlerowskiej, szczególnie w okresie przygo­
towywania umocnień obronnych w lipcu i sierpniu 1944 r., fun­
damenty zostały rozebrane, a cegła użyta przez Niemców do bu­
dowy okopów i schronów. Obie szkoły funkcjonowały przez ca­
ły czas okupacji, a po wyzwoleniu połączone zostały (1952) w 
jedną pod kierownictwem Marii Puchalskiej.

W latach 1930 - 1939 Anin miał również czynne od września 
do końca czerwca przedszkole prywatne zatrudniające dwie wy­
chowawczynie, do którego uczęszczało ok. 30 dzieci. Opłata 
roczna od dziecka wynosiła 250 z ł . 17

O znacznym ożywieniu życia w osiedlu świadczy również 
otwarcie Urzędu Pocztowego i przystanku kolei elektrycznej w 
Aninie. Odtąd z przystanku w Wawrze korzystać będą miesz­
kańcy Nowego i Starego Wawra oraz Starego Anina, a z przy­
stanku w Aninie -  mieszkańcy Nowego Anina, osady Sadul 
i południowego skraju Nowego Wawra.

Przystanek w Aninie otrzymał drewniany budynek przenie­
siony z Wawra, gdzie tymczasem zbudowano pod torami tunel 
i wzniesiono okazały budynek stacyjny. Oddanie przystanku do 
użytku nastąpiło 31 grudnia 1938 r . 18

Tuż przed wybuchem wojny w 1939 r. osiedle liczyło ok.
3 tys. stałych mieszkańców i 1 tys. sezonowych. Stałych miesz­
kańców można było podzielić na dwie grupy. Jedną stanowili 
ludzie związani pracą zawodową z Warszawą, którzy nie mieli

17 Szkoły Rzeczypospolitej Polskiej w r. sz• 1930/31, Warszawa 1933.
18 „Na Straży” 1939, nr 1.
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ani czasu, ani chęci interesować się życiem osiedla, uchylali się 
od kontaktów osobistych nawet z sąsiadami i nie brali udziału 
w pracach społecznych. Druga grupa była przeciwieństwem 
pierwszej; należeli do niej ludzie, którzy po pracy zawodowej 
zawsze znajdowali czas na pracę społeczną, byli czynni, ruchliwi 
i pragnęli uczynić z Anina wzorowe osiedle podmiejskie. Ich 
staraniom i ambicjom nie zawsze jednak towarzyszył rozsądek. 
Nie umieli zdobyć się na obiektywizm w wielu żywotnych dla 
osiedla sprawach, nie doceniali lub wręcz zwalczali zdanie in­
nych i tworzyli nowe organizacje o tych samych lub zbliżonych 
do siebie założeniach, np.: Towarzystwo Przyjaciół Anina, Sto­
warzyszenie Właścicieli Nieruchomości i inne.

To skłócenie starszej generacji rzutowało na młodzież, która 
nie umiała znaleźć sobie miejsca. Próby zorganizowania jej, po­
dejmowane przez Polską Macierz Szkolną i Towarzystwo Przy­
jaciół Anina, nie dały pożądanego rezultatu. Kasyno stawało się 
częściej miejscem spotkań przy bufecie w sali restauracyjnej, niż 
miejscem zebrań czy imprez artystycznych.

Latem 1938 r. powstał projekt połączenia tych stowarzyszeń 
w jedno, lecz nie udało się zrealizować tego zamierzenia.

Anin miał uregulowaną sieć uliczną, ale chaotyczną zabudowę, 
w znacznym stopniu willową. Obok licznych domów mieszkal­
nych usytuowane były sanatoria i prewentoria. Anin zdobył się 
na Kasyno, urząd pocztowy i kaplicę, zorganizował dwie szkoły 
powszechne, przedszkole i bibliotekę, otrzymał stację kolei 
elektrycznej, światło elektryczne i ubezpieczalnię, lecz brak mu 
było jeszcze chodników i twardej nawierzchni ulic, sklepów 
zdolnych zaspokoić codzienne potrzeby mieszkańców, głównie 
zaś wodociągów i kanalizacji.

Brak kanalizacji odbił się ujemnie na stanie sanitarnym i zdro­
wotnym osiedla. Piaszczysty, łatwo przepuszczający teren skażo­
ny został zawartością licznych dołów kloacznych i szamb, a to 
spowodowało znaczne zanieczyszczenie studzien, z których miesz­
kańcy czerpali wodę do picia.

Ponieważ rozwiązanie tych problemów stawało się sprawą 
palącą i mogło przesądzić o dalszych losach osiedla, a przyna­
leżność do gminy Falenicy nie dawała żadnych nadziei na in­
westycje, mieszkańcy Anina i Międzylesia podjęli starania o wy­
łączenie ich osad z gminy falenickiej i przyłączenie do gminy 
Wawer. Akcję poparli mieszkańcy Wawra mając nadzieję, że 
wtedy Zarząd Gminy, rezydujący dotąd w Rembertowie, po­
wróci na dawne miejsce, co wyrwie samą osadę Wawer ze sta-
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nu martwoty i zastoju. Akcja skończyła się pomyślnie. Wiosną 
1939 r. Anin otrzymał upragnione połączenie z Wawrem.

Gmina Wawer składała się z 12 następujących gromad wiej­
skich: Gocławek, Stary i Nowy Wawer, Zastów (miejscowości 
najbardziej związane i podporządkowane wpływom stolicy), 
Stara Miłosna, Międzylesie, Anin i Wiśniowa Góra (osiedla ma­
jące charakter willowy), wreszcie Pohulanka, Zbytki, Las i Ze- 
rzeń (wsie zagubione w piaskach). Wszystkie te miejscowości za­
traciły lub w szybkim tempie zatracały cechy wsi, stając się 
osiedlami podmiejskimi, ciążącymi zdecydowanie do połączenia 
się ze stolicą. W  miejscowościach tych zanikały już gospodarstwa 
chłopskie, potworzyły się natomiast parcele podmiejskie. O ile 
jednak ta ekspansja stolicy odbywała się bez przeszkód w osied­
lach położonych wzdłuż linii torów kolejowych, o tyle wsie le­
żące między Wałem Miedzeszyńskim, a torami kolejowymi po­
zostawały na uboczu i pozbawione były możliwości rozwoju. 
Przyczyną tego był brak odpowiednich dróg łączących je ze sto­
licą i odcięcie Wałem Miedzeszyńskim od Wisły. Na całym 
tym rozległym terenie było zaledwie 23 km dróg o twardej na­
wierzchni, w tym 9 km szosy brzeskiej, 7 km drogi powiatowej 
idącej nawierzchnią Wału i tyleż km drogi gminnej. Reszta to 
drogi polne, piaszczyste i wyboiste, trudne do przebycia latem 
czy zwłaszcza w czasie roztopów wiosennych i jesiennych.

Wybory do Zarządu nowej Gminy Wawer odbyły się 3 lipca 
1939 r. Wójtem gminy obrany został Stanisław Krupka z zawodu 
nauczyciel, znany w terenie działacz społeczny. Zastępcą wójta 
wybrano Władysława Adamiaka z Wawra, ławnikiem zaś Kazi­
mierz Palucha, kierownika szkoły ze Starej Miłosnej, Stanisława 
Drozda z Zastowa i Kazimierza Petscha z Międzylesia 19.

W  kilka tygodni później wybuchła wojna, która pomieszała 
ustalony porządek. Do pracy w Zarządzie stanęli nowi ludzie, 
którym wypadło pracować w specjalnie trudnych warunkach 
okupacyjnych. Zastępcą wójta został Izydor Królak ze Zbytek, 
ławnikami zaś Kazimierz Paluch, Stanisław Szydłowicz z Nowe­
go Wawra i Aleksander Zdanowicz z Anina. Stanisław Krupka 
pozostał na stanowisku wójta.

19 Ibidem 1939, nr 7, 8.



WOJNA I OKUPACJA

Wrzesień 1939 r. zakończył krótką kartę dziejów Ani- 
na mającego ambicję odegrania roli wzorowego osiedla podsto- 
łecznego. W  czasie okupacji hitlerowskiej wyrównały się warunki 
bytowe mieszkańców, zatarły się różnice w składzie społecznym 
osiedli -  znikła ekskluzywna grupa mieszkańców w osobach bo­
gatych przemysłowców, urzędników czy wojskowych, a napłynęła 
fala ludzi ciężko dotkniętych działaniami wojennymi. Anin zsza­
rzał, przycichł i jakby zatracił swą osobowość.

Walki wrześniowe wokół stolicy oraz okupacja niemiecka 
mocno doświadczyły mieszkańców Anina, Wawra i okolic.

O d chwili kapitulacji Warszawy linia otwocka, ze wszystki­
mi przy niej leżącymi osiedlami, stała się formalnym hotelem. 
Brak mieszkań w zbombardowanej stolicy, nieustanne areszto­
wania, a następnie łapanki uliczne spowodowały, że liczba sta­
łych mieszkańców osiedli podstołecznych stale wzrastała. Gościn­
ny Wawer, Anin i wszystkie inne osiedla przygarniały wszyst­
kich, dla których Warszawa z uwagi na szalejący terror wroga 
stała się niebezpieczna.

Wiele rodzin, stałych mieszkańców tych osiedli, znalazło się 
rychło bez środków do życia. Na pomoc społeczną nie od razu 
można było liczyć i należało samemu myśleć o zdobyciu koniecz­
nych do życia środków. Rozpoczęło się wyprzedawanie rzeczy 
zbędnych, następnie kosztowności, później zaś handlowano już 
wszystkim i ze wszystkimi.

Liczne rodziny, których mienie uległo zniszczeniu oraz wie­
le osób w obliczu groźby aresztowania -  nieraz tylko z walizką 
w ręku -  przybywało na te tereny do znajomych i przyjaciół, 
a często wprost do ludzi obcych, aby tutaj jakoś przetrwać naj­
niebezpieczniejszy okres.

Wawer, jak wyżej wspomniano, od kilku zaledwie miesięcy 
stanowił samodzielną jednostkę administracyjną i w  samym
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osiedlu była siedzibą Zarządu Gminnego. Skromny do wojny 
referat Opieki Społecznej trzeba było szybko rozbudować, aby 
sprostać nowym i stale wzrastającym obywatelskim obowiązkom.

Ludzi wymagających opieki społecznej było wielu. Obok wie­
lu rodzin dotkniętych bezpośrednio działaniami wojennymi by­
ły zakłady opiekuńcze dla dzieci i starców, byli wysiedleni z te­
renów przyłączonych do Rzeszy. Opieka i pomoc musiała być 
szybka, często natychmiastowa i długofalowa.

Wójtowi gminy Stanisławowi Krupce i sekretarzowi Tadeu­
szowi Turkowskiemu szedł na rękę i bardzo popiagał dyrektor 
biura Powiatowego Wydziału Warszawskiego Bolesław Marczak 
oraz kierownik polskiej opieki społecznej na powiaty warszaw­
ski i radzymiński Stanisław Krysiński. Dzięki nim szły do Wa- 
wra transporty mąki, kaszy, cukru, ziemniaków i innych artyku­
łów. Uruchomiono cały aparat biurowy i powołano do życia 
Komitet Obywatelski na czele z Juliuszem Ludwigiem i Wojcie­
chem Kruszyńskim.

Wysiedleni z terenów włączonych do Rzeszy, a także ucieki­
nierzy z Warszawy, wymagali jeszcze innej opieki K Obok zapo­
móg w naturze trzeba im było znaleźć pracę zarobkową, wresz­
cie zaopatrzyć w tzw. lewe dokumenty. Te ostatnie umożliwiały 
zainteresowanym swobodne poruszanie się po terenie, a często 
ratowały posiadacza w różnych sytuacjach, np. podczas legity­
mowania przechodniów na ulicy, w pociągach, tramwajach itd. 
W  biurach Zarządu gminy Wawer istniał cały aparat składający 
się z ludzi zaufanych, uczciwych, bezinteresownych, będących 
członkami organizacji podziemnych produkujących takie doku­
menty. Zaopatrywano w nie głównie osoby poszukiwane przez 
gestapo czy żandarmerię oraz Żydów zbiegłych z getta i ukrywa­
jących się pod przybranymi nazwiskami.

Inny dokument, który często chronił podczas łapanek i zwal­
niał złapanych od wywozu na przymusowe roboty do Niemiec, 
to tzw. Ausweiss -  zaświadczenie z pracy.

Tu wyjątkową odwagę i pomysłowość wykazywał wójt Krup­
ka. Organizował on przeróżne wydziały i komórki w gminie, aby 
mieć podstawę do zaopatrywania wielu osób w takie zaświad­
czenia, a także aby dać wielu ludziom pracę i zarobek. Doszło

Na terenie gm. Wawer mieszkało 65 rodzin wysiedlonych głównie z 
Międzychodu i Sierakowa.
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Grupa organizatorów i działaczy społecznych na terenie „Parku im. Matki 
Mojej” w 1943 r.

do tego, że w ewidencji zatrudnionych w gminie figurowało po­
nad 300 osób, nie licząc całej gromady ludzi zatrudnionych w po­
wołanej do życia w Wawrze średniej szkole zawodowej.

Przykładem tej działalności jest zainicjowanie i budowa 
w Wawrze i Aninie parków ludowych. Pragnąc zatrudnić kon­
spiracyjną grupę architektów warszawskich, a przy okazji dać 
pracę innym, wójt Krupka w porozumieniu z polskimi władza­
mi konspiracyjnymi spowodował uchwałę Rady Gminnej i przy­
stąpił do urządzenia i zagospodarowania w Wawrze „Parku 
imienia Matki Mojej” , a w Aninie „Parku im. Stefana Żerom­
skiego” . Projekty parków opracowała grupa inżynierów w oso­
bach między innymi Rogowskiego, Ochnio, Jabłońskiego. W y­
znaczone tereny zniwelowano i ogrodzono siatką drucianą 2. 

Praca referenta społecznego była bardzo ciężka, ryzykowna
1 odpowiedzialna. Pomogła wielu ludziom przetrwać wojnę,

* Oba parki uległy zniszczeniu w sierpniu i wrześniu 1944 r. w czasie 
działań wojennych. Ocalałe resztki parku im. „Matki Mojej” o pow. ok.
2 ha przekazane zostały Oddziałowi Zieleni Wydziału Inżynierii Miejskiej
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a niewątpliwie uratowała niejedno życie ludzkie3. Całością 
akcji społeczno-opiekuńczej kierował sekretarz gminy Tadeusz 
Turkowski.

Jeszcze w początkowej fazie walk o Warszawę wojska nie­
mieckie, chcąc zabezpieczyć tyły oddziałów szturmujących Pra­
gę, ogołociły z mężczyzn cały teren przyfrontowy, głównie w pa­
sie linii kolejowej Otwock -  Warszawa. Zabrali wtedy wszyst­
kich mężczyzn m.in. z Radości, Międzylesia, Anina, Wawra, 
w liczbie kilku tysięcy popędzili do Mińska Mazowieckiego, 
skąd przez Ostrów Mazowiecką wywieźli ich do Ostrołęki nad 
Narwią. Tam przetrzymano ich w więzieniu miejscowym i koś­
ciele pobernardyńskim aż do kapitulacji Warszawy4.

W trakcie samych walk o Warszawę w osiedlach takich, jak: 
Anin, Wawer, Gocławek, Marysin Wawerski, Wygoda i innych 
poległo wielu żołnierzy polskich, którzy pochowani zostali na 
miejscu walki. Po zakończeniu pierwszych działań wojennych 
społeczeństwo nie mogło pogodzić się z myślą, że rozproszone 
groby żołnierzy szybko ulegną zniszczeniu, a ofiarna ich śmierć 
zostanie zapomniana. Inicjatywę ocalenia bohaterskich czynów 
żołnierzy podjął Zarząd Gminy pod osobistym kierownictwem 
wójta Stanisława Krupki. Już w listopadzie 1939 r. powołał on 
specjalny Komitet Obywatelski dla urządzenia odrębnego cmen­
tarza dla ofiar wojny. W  skład Komitetu weszli znani na tym 
terenie działacze społeczni, jak: dr Marian Albiński, Klemens 
Goryc, Stefan Grochulski, Juliusz Ludwig, Stanisław Szydło- 
wicz, Aleksander Zdanowicz oraz Emil Wolfram.

W  warunkach okupacji hitlerowskiej, już sama myśl uczcze­
nia poległych w walce z Niemcami była przestępstwem zasłu­
gującym na najsurowszą karę, zrealizowanie zaś jej było formal­
ną zbrodnią w pojęciu okupanta. To, że jednak mógł taki plan 
powstać i znalazło się wiele osób, które brały udział w urzą­
dzeniu cmentarza, że cmentarz ten funkcjonował przez całą oku­
pację przyjmując coraz to nowe ofiary terroru hitlerowskiego, 
a także i to, że zawsze był pełen kwiatów, a w dniach żałoby

Gospodarki Wodnej 7X1964 r. Rada Osiedlowa Marysina Wawerskiego 
zabiega o włączenie tego terenu do planu inwestycyjnego i urządzenia 
w nim alejek, chodników, ławek i oświetlenia.

3 Relacje i wspomnienia Stanisława Krupki i Tadeusza Turkowskiego.
* To „oczyszczenie terenu” być może wiąże się z przybyciem do Wawra 

Hitlera, który 17 IX miał z wieży kościoła wawerskiego oglądać płonącą 
Warszawę, następnie wydał rozkaz bombardowania stolicy i Zamku Kró­
lewskiego.
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czy św ią t n a ro d o w y c h  m ie jscem  p a tr io ty c z n y c h  m an ife s tac ji, 
z aw d z ię c z a ć  n a leż y  z w a rto śc i sp o łe c z e ń s tw a  w o b e c  o k u p a n ta  
i jego  p a tr io ty c z n e j p o staw ie .

T e re n  g m in y  z a m ie sz k iw a ła  lu d n o ść  ró żn y ch  z a w o d ó w ; by li 
to :  ro b o tn ic y  z a tru d n ie n i w  licznych  z a k ła d a c h  p ro d u k cy jn y ch  
W a rsz a w y  i o k o licy , m a ło ro ln i ch ło p i, k tó rz y  o b o k  p ra c y  n a  ro ­
li d o ra b ia li  w  ró żn y  sp o só b , n ajczęście j p rz e w o z a m i, d ro b n i rz e ­
m ieśln icy , u rz ę d n ic y  w szy stk ich  s to p n i a  ta k ż e  in te le k tu a liśc i , le ­
k a rz e , in ży n ie ro w ie , b. w o jsk o w i itd . M im o  zn aczn y ch  ró żn ic  
sp o łeczn y ch  i po  części n a ro d o w y c h , w sp ó łży c ie  tych  g ru p  p rz e d  
w o jn ą  b y ło  n a  o g ó ł zg o d n e  i p o p ra w n e , a  w  la ta c h  w o jn y  i o k u ­
p a c ji -  b ra te rsk ie , n a c ech o w an e  w z a je m n ą  życz liw o śc ią  i p rz e p o ­
jo n e  uczu c iam i p a tr io ty czn y m i. D o  sp o rad y czn y ch  w y p a d k ó w  
w  ty m  śro d o w isk u  n a le ż y  p rzy jęc ie  V o lk s lis ty  lu b  p rze jśc ie  n a  
s łu żb ę  w ro g a .

W  ta k im  ś ro d o w isk u  m o żn a  b y ło  p la n o w a ć  i p rz e p ro w a d z ić  
n ie je d n ą  ak c ję , s ch ro n ien ie  i p o m o c  z n a la z ł tu  k a ż d y , k o g o  p rz e ­
ś la d o w a ł i śc iga ł o k u p a n t. W ła ś n ie  to  ś ro d o w isk o  p o tr a f iło  u rz ą ­
d z ić  C m e n ta rz  O f ia r  W o jn y  i t a k a  n a z w a  z n a jd o w a ła  się  n a  d u ­
żej ta b lic y  u w e jśc ia  n a  c m e n ta rz  w  c iąg u  całe j o k u p ac ji.

M ie jsce  n a  c m e n ta rz  w y b ra n o  n a  sk ra ju  la s u - re z e r w a tu  p rzy  
u l. D ę b o w e j (dz isia j u l. Ś n ieżk i), n ie d a le k o  k la s z to ru  ss. F e l i ­
c jan e k . P la n  i u rz ą d z e n ie  c m e n ta rz a  o p ra c o w a li Jó z e f  T a rn a s

Komitet Organizacyjny Cmentarza Ofiar Wojny w Wawrze. W środku 
Krzyż na grobie Grauzyniusa
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o ra z  A le k s a n d e r  Z d a n o w ic z , o n i te ż  k ie ro w a li p ra c a m i i d o z o ­
ro w a li w y k o n a n ia  o g ro d z e n ia , w y ty czen ia  a le je k  itd .

U ro czy sto ść  o tw a rc ia  n o w eg o  c m e n ta rz a  n a s tą p iła  w  d ru g ą  
n ie d z ie lę  l i s to p a d a  1939 r. T e g o  d n ia  ro z k o p a n o  ż o łn ie rsk ą  m o ­
g iłę  o b o k  szk o ły  w  W a w rz e , w  k tó re j w e d łu g  p o s ia d a n y c h  d o ­
k u m e n tó w  z n a jd o w a ły  się  z w ło k i ż o łn ie rz a  G ra u z y n iu sa  K a z i­
m ie rza , u ro d z o n e g o  w  W iln ie  a  p o le g łe g o  w  o b ro n ie  s to licy  
19 IX  1939 r. W y d o b y te  zw ło k i z ło żo n o  d o  tru m n y  i p rze n ie s io n o  
w  u ro czy sty m  p o c h o d z ie  d o  k o śc io ła  p rz y  k la sz to rz e  w  W a w rz e , 
g d z ie  już  z g ro m a d z o n e  b y ło  liczn ie  sp o łeczeń stw o  z całe j o k o ­
licy. P o  n a b o ż e ń s tw ie  w  k o śc ie le  cz te rech  k sięży  w y p ro w a d z iło  
o g ro m n y  k o n d u k t ż a ło b n y  w  k ie ru n k u  cm e n ta rz a . P rz e d s ta w i­
c ie le  Z a rz ą d u  G m in y  n ieś li n a  ra m io n a c h  tru m n ę  ze  z w ło k a m i 
G ra u z y n iu sa , a  so łty si o s ied li w ch o d zący ch  w  sk ła d  gm iny  n ie ś li 
d u ży  d ę b o w y  k rzy ż , k tó ry  u s ta w io n y  z o s ta ł n a  m o g ile  w  sam y m  
śro d k u  c m e n ta rz a . W ó jt  K ru p k a  w  p a tr io ty c z n y m , p o d n io s ły m  
p rz e m ó w ie n iu  u czcił p am ięć  ż o łn ie rzy , k tó rz y  o d d a li  sw e życie  
w  o b ro n ie  s to licy  i o jczyzny5.

W  n astęp n y ch  d n ia c h  p rz e p ro w a d z o n o  ek sh u m ac ję  w  te re n ie  
z w ło k  in n y ch  p o leg ły ch  ż o łn ie rzy  i u lo k o w a n o  je  n a  c m e n ta rz u , 
w  k w a te ra c h  n a  lew o  o d  w ejśc ia .

P o d o b n ą  ak c ję  uczczen ia  p am ięc i p o leg ły ch  żo łn ie rzy  p o lsk ich  
p rz e p ro w a d z o n o  i w  in nych  m ie jscach  gm in y  W a w e r , a  m .in . 
w  Z e rz n iu  i M ięd zy le s iu . W  Z e rz n iu  n a  cm e n ta rz u  p a ra f ia ln y m  
p o c h o w a n o  w e  w sp ó ln e j m o g ile  ż o łn ie rz y  p o leg ły ch  19 - 20 w rz e ­
śn ia  n a  p o la c h  Z e rz n ia , Z a s to w a , L a su  i Z b y te k . B y li to  ż o łn ie ­
rze  g ru p y  p łk a  M a r ia n a  K a liń sk ie g o , k tó rz y  p o  ro zb ic iu  13 d y ­
w iz ji p iech o ty  u s iło w a li b ezsk u teczn ie  p rz e b ić  się  d o  o b lężo n e j 
p rzez  N ie m c ó w  sto licy . Z  in ic ja ty w y  Iz y d o ra  K ró la k a  p o w s ta ł 
ta jn y  k o m ite t  o p ie k i n a d  g ro b a m i p o leg ły ch . Z a ją ł  się  on  e k sh u ­
m ac ją  z w ło k , u rz ą d z e n ie m  m o g iły  i u s ta w ie n ie m  p o m n ik a . P ro ­
je k t p o m n ik a  o p ra c o w a ł inż. S ew ery n  N irn s z te jn , u k ry w a ją c y  
się p rz e d  N ie m c a m i na  te re n ie  gm iny , o ra z  W ie s ła w  C h o ro sie - 
w icz. S am  p o m n ik , n a  szczycie k tó re g o  z n a jd u je  się o rz e ł z ro z ­
p o s ta rty m i sk rz y d ła m i, w y k o n a ł p la s ty k  W a c ła w  P io tro w sk i 
z W a w ra , a  k o sz ty  p o k ry ła  m ie jsco w a  lu d n o ść  z d o b ro w o ln y c h  
sk ła d e k . P o m n ik  szczęśliw ie  p rz e trw a ł w o jn ę , św iad czy  o o d ­
w a d z e  i p a tr io ty z m ie  m ieszk ań có w  ty ch  o sied li.

Z protokółu sporządzonego przez Stefana Grochulskiego, Juliusza Lud­
wiga i Mariana Albińskiego dla Wydz. Kult. Dzielnicy Praga-Płd. we 
wrześniu 1964 r.
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Pomnik żołnierzy polskich poległych we wrześniu 1939 r. na cmentarzu 
w Zerzniu

C m e n ta rz  w o jen n y  p o w s ta ł ró w n ież  w  M ięd zy le s iu  n a  ty łach  
o g ro d u  szk o ln eg o . C h o w an o  ta m  ż o łn ie rz y  z m a rły c h  w  p o lo w y m  
sz p ita lu  z a in s ta lo w a n y m  w  b u d y n k u  szk o ln y m  w e  w rz e śn iu  1939 
ro k u . W  1942 r. s ta ra n ie m  m iejscow ej O ch o tn icz e j S traży  P o ­
ża rn e j i in n y ch  o rg an izac ji u p a m ię tn io n o  w  je d n o lite j fo rm ie  
g ro b y , z a o p a trz o n o  z b io ro w e  i in d y w id u a ln e  m o g iły  w  k rzy że  
i ta b lic z k i w  w ięk szo śc i w y p a d k ó w  z n a p ise m  N N . C o ro czn ie  
w  ro czn icę  w rz e śn ia  i 11 l is to p a d a  o d b y w a ły  się c iche m a n ife ­
s tac je  w  p o stac i s k ła d a n ia  k w ia tó w  i p a le n ia  św ieczek . W  1944 r. 
n a  c m e n ta rzu  ty m  p o c h o w a n o  ok . 70 ż o łn ie rz y  z I  D y w iz ji im . 
T a d e u sz a  K o śc iu szk i p o leg ły ch  p rz y  z d o b y w a n iu  fa b ry k i S zpo- 
ta ń sk ie g o  i A n in a . G rz e b a n o  ta m  ró w n ie ż  o soby  cy w iln e  p o le ­
g łe  w  czasie  d z ia ła ń  w o jen n y ch  o ra z  o d  w y b u ch ó w  m in  i p o c is­
k ó w . C m e n ta rz  te n  z lik w id o w a n o  w  p o c z ą tk a c h  la t  p ię ć d z ie s ią ­
tych  p rz e n o sz ą c  zw ło k i n a  w ięk sze  cm en ta rze .

P ro w izo ry czn e  sz p ita le  p o ło w ę  z o rg a n iz o w a ły  w e  w rześn iu  
1939 r. ss. F e lic ja n k i w  W a w rz e  i ss. R o d z in y  M a r ii  w  M ię d z y ­
les iu . S z p ita le  te  czynne by ły  d o  lis to p a d a . Ż o łn ie rz e  i u c ie k in ie ­
rzy  z n a jd o w a li  w  n ich  p o m o c  le k a rsk ą  i o p iek ę . S io s try  p ro w a ­
d z iły  te ż  d o ż y w ia n ie  b ie d n y c h  i zag u b io n y c h  n a  sk u te k  d z ia ła ń  
w o jen n y ch .
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W  o sta tn ic h  d n ia c h  g ru d n ia  1939 r . W a w e r  i A n in  p rzeży ły  
n ie z a p o m n ia n e  d o  dziś ch w ile  g ro zy  i w ie lk ie j tra g e d ii .

W ie c z o re m  26 g ru d n ia  1939 r. w  re s ta u ra c ji A n to n ie g o  B a r ­
to sz k a  w  W a w rz e , z n a jd u jące j się o b o k  stac ji k o le jo w e j, p a tr o l  
ż a n d a rm e r i i  n iem ieck ie j w  asyście  p o lic ja n ta  g ra n a to w e g o  n a ­
tk n ą ł się n a  p o szu k iw an y ch  p rz e s tę p c ó w  k ry m in a ln y c h  P ra s u lę  
i D ą b k a . B an d y c i s trz a ła m i z re w o lw e ru  z a b ili jed n eg o  N ie m ­
ca, d ru g ie g o  c iężko  ra n ili (z m a rł w  d ro d z e  d o  s z p ita la ) , ra n ili 
ta k ż e  żo n ę  B a rto s z k a  i zb ieg li p rz e z  n ik o g o  n ie  śc igan i. M ie jsco w y  
k o m e n d a n t p la c u  p o r . S te p h a n  p o w ia d o m ił o w y d a rz e n iu  k o ­
m e n d ę  m ia s ta  w  W a rsz a w ie , t a  zaś z k o le i d o w ó d z tw o  b e r l iń ­
sk iego  p u łk u  p o lic ji p o rz ą d k o w e j. Z a s tę p c a  d o w ó d c y  p u łk u  p p łk  
M a x  D a u m e  w y d a ł ro z k a z  sk ie ro w a n ia  d o  W a w ra  k a rn e j e k sp e ­
d ycji. D o w ó d c a  .o d d z ia łu  ek sp ed y cy jn eg o  m jr F ry d e ry k  W ilh e lm  
W en ze l z a rz ą d z ił o b ła w ę  n a  m ężczyzn  n a  te re n ie  N o w e g o  W a ­
w ra  i A n in a . P a tro lo m  p o licy jn y m  p o le c o n o  d o p ro w a d z ić  d o  k o - 
m e n d a tu ry  w  A n in ie  w szy stk ich  m ężczyzn  w  w ie k u  o d  16 d o  70 
la t  z w y zn aczo n eg o  te re n u . O b ła w a  z aczę ła  się ok  g o d z . 2300. 
P a tro le  w c h o d z iły  k o le jn o  d o  w szy stk ich  m ieszk ań , w y c iąg a ły  z 
łó żek  śp iący ch  i z a b ie ra ły  z so b ą . N a d  zg ro m a d z o n y m i w  k o - 
m e n d a tu rz e  u rz ą d z o n o  p a ro d ię  sąd u . N ie  p rz e p ro w a d z a ją c  ż a d -

Miejsce rozstrzelania 106 obywateli Wawra i Anina w 1939 r. W  głębi 
resztki płotu, pod którym dokonano egzekucji.
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n eg o  d o c h o d z e n ia , o g ran icza jąc  się d o  sp isa n ia  ich  p e rso n a lió w , 
w szy stk ich  w  liczb ie  114 sk a z a n o  n a  śm ierć . R e s ta u ra to ra  B a r ­
to s z k a  jeszcze p rz e d  o g ło szen iem  w y ro k u  p o w ieszo n o  n a  
d rz w ia c h  jeg o  re s ta u ra c ji. B y ła  g o d z . 5 ra n o  27 g ru d n ia  1939 r. 
g d y  p rz y s tą p io n o  d o  egzekucji.

S k azan y ch  p a r tia m i o d p ro w a d z a n o  n a  m ie jsce  s tra c e n ia  w  W a - 
w rz e  p rz y  u l. Sp iżow ej i sa lw am i z b ro n i m aszy n o w ej ro z s trz e li­
w an o . I  w  o b ła w ie , i „ ro z p ra w ie  s ą d o w e j” to w arzy szy ło  zn ęcan ie  
się , b ic ie  i szykany  ze  s tro n y  p o lic ja n tó w  h itle ro w sk ic h , m .in . 
część a re sz to w a n y c h  w y p ro w a d z o n o  z d o m u  w  b ie liź n ie , n ie  d a ­
jąc  im  się u b ra ć  i trz y m a n o  p rzez  k ilk a  g o d z in  n a  1 8 -s topn io - 
w y m  m ro z ie  n a  p o d w ó rz u  k o m e n d a n tu ry . Z  liczby  sk azan y ch  
ty lk o  je d e n  u c iek ł w  d ro d z e  n a  m iejsce  k aźn i, k ilk u  p rzeży ło  
w ła sn ą  śm ie rć  -  ja k o  ra n n i p rze leże li p o d  tru p a m i sw ych  to w a ­
rzyszy  d o  o d e jśc ia  o p ra w c ó w , o w łasn y ch  siłach  w y czo łg a li się 
p o z a  te re n  egzekucji i zb ieg li, o s ta tn ia  zaś p a r t ia  z o s ta ła  u ła s k a ­
w io n a  p o d  w a ru n k ie m , że z a k o p ią  zab ity ch . O g ó łe m  ro z s trz e la ­
n o  teg o  d n ia  106 osó b  o raz  p o w ieszo n o  w ła śc ic ie la  re s ta u ra c ji 
B a rto sz k a . W  liczb ie  z a m o rd o w a n y c h  b y ło  62 m ieszk ań có w  
W a w ra , 27 -  A n in a , 7 z W a rsz a w y  (św ię ta  sp ę d z a li u k rew n y ch  
b ą d ź  u zn a jo m y ch  w  W a w rz e  i A n in ie )  o ra z  11 o sób  z różnych  
m ie jsco w o ści -  by li to  m ężczyźni z a b ra n i z d w o rc a  k o le jo w eg o  e.

C ia ła  k ilk u  z a m o rd o w a n y c h  w y k ra d ły  ro d z in y  i w  ta jem n icy  
p rz e d  N ie m c a m i p o c h o w a ły  w  g ro b a c h  ro d z in n y c h , p o zo sta ły ch  
p o c h o w a n o  w e  w sp ó ln y m  g ro b ie  n a  m iejscu . P rzez  d łu ższy  czas 
c iąg n ę ły  n a  to  m ie jsce  ro d z in y  p o m o rd o w a n y c h , z n a jo m i i se tk i 
in n y ch , chcąc w  ten  sp o só b  z łożyć h o łd  o f ia ro m  h itle ro w sk ie g o  
b a rb a rz y ń s tw a . N a  g ro b ie  w c iąż  sk ła d a n o  k w ia ty  i p a lo n o  z n i­
cze. A b y  p rze sz k o d z ić  tym  m a n ife s ta c jo m , w ła d z e  o k u p acy jn e  
n a k a z a ły  ek sh u m ac ję  zw ło k  i p rzen ie s io n o  je  n a  z w y k ły  cm en ­
ta rz . Z  in ic ja ty w y  Z a rz ą d u  G m in y  p o c h o w a n o  je  n a  C m e n ta rz u  
O f ia r  W o jn y  w  W a w rz e  w  k w a te ra c h  po  p raw e j s tro n ie  o d  
w ejśc ia . Z w ło k i 11 Ż y d ó w  z a b ra ło  T o w a rz y s tw o  „ W ie czn o ść” 
d o  W a rsz a w y , k ilk u n a s tu  in n y ch  p o c h o w a n o  w  g ro b a c h  ro d z in ­
nych  ró w n ie ż  w  W a rsz a w ie . N a s tró j p a n ik i p o  z b ro d n i w a w e r-  
sk iej t r w a ł  jak iś  czas i w  m ia rę  n a ra s ta n ia  te r ro ru  h it le ro w sk ie ­
go , uczucie  to  z a m ie n ia ło  się w  z im n ą  n ie n a w iść  d o  o k u p a n ta , z 
p ra g n ie n ie m  w a lk i aż  d o  o s ta teczn eg o  zw y c ięstw a .

* St. Ploski, Wawer, Biuletyn Głównej Komisji Badań Zbrodni Hitle­
rowskich, t. VI, Warszawa; H. Pawłowicz, Wawer 27 XII 1939 r., Warsza­
wa 1962; J. Sawicki, Przed polskim prokuratorem, Warszawa 1958; Wł. Bar­
toszewski, Warszawski pierścień śmierci /939 - 1944, Warszawa 1967.
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Płyta nagrobkowa rozstrzelanych w Wawrze z IV 1940 r.

W  trz y  m iesiące  p o  g ru d n io w e j z b ro d n i w aw ersk ie j w  A n in ie  
m ia ł m ie jsce  w y p a d e k  p o s trz e le n ia  ż o łn ie rz a  n iem ieck ieg o . 
Z  o s ie d la  u w ięz io n o  w  c h a ra k te rz e  z a k ła d n ik ó w  p o n a d  200 osób . 
P rzy  p o m o cy  m ie jsco w y ch  V o lk sd e u tc h ó w  z d o ła n o  u sta lić , że 
żo łn ie rz  p o strz e lo n y  z o s ta ł p rz e z  sw eg o  k o leg ę . Z o rg a n iz o w a n a  
d e le g a c ja  n iezw ło c zn ie  u d a ła  się d o  g u b e rn a to ra  w a rsz a w sk ie g o  
L u d w ik a  F isch e ra , k tó re m u  w y ja śn iła  w y p a d e k  i p rz e d s ta w iła  
p ro śb ę  o z w o ln ie n ie  z a k ła d n ik ó w . D e le g a c ji p rz e w o d n ic z y ł se­
k re ta rz  g m in y  T a d e u sz  T u rk o w sk i. In te rw e n c ja  u  F isc h e ra  z o s ta ­
ła  u w ień czo n a  p o w o d z e n ie m , b o w iem  z a k ła d n ik ó w  z w o ln io n o , 
lecz p ra g n ą c  sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  u trz y m a ć  w  n iep ew n o śc i 
i za s tra szy ć  2 IV  1940 r. h itle ro w c y  s tra c il i  w  W a w rz e  p rz y  u l. 
D ęb o w e j p ięc iu  z a k ła d n ik ó w , p o d  p re te k s te m  „ w s p ó łd z ia ła n ia  
i u k ry w a n ia  p rz e s tę p c ó w ” , co p o d a n o  d ó  w ia d o m o śc i p u b lic z ­
nej w  o b w ieszczen iu  p o d p isa n y m  p rz e z  n iem ieck ieg o  k o m e n ­
d a n ta  W a r s z a w y 7. C ia ła  ich  sp o czę ły  ró w n ie ż  n a  C m e n ta rz u  
O f ia r  W o jn y .

7 Tablica nagrobkowa wystawiona po wojnie podaje nazwiska rozstrzela­
nych: Bieńkowski Henryk lat 51, Gołaszewski Piotr lat 33, Zalewski Alek­
sander lat 44, Grzech Julian lat 41 i NN. Za skuteczną interwencję T. 
Turkowski otrzymał od Zarządu Gminy specjalne podziękowanie na 
piśmie.
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P rz e z  cały  czas o k u p ac ji w  A n in ie  i s ą s ie d n im  W a w rz e  s ta ­
c jo n o w a ł w ięk szy  g a rn izo n  n iem ieck i. N a jczęśc ie j b y ły  to  o d ­
d z ia ły  ty ło w e , ja k  k o lu m n y  tra n sp o r to w e , b a ta l io n y  b u d o w la n e  
itp . Z a jm o w a ły  o n e  n a jw ięk sze  i n a jle p sz e  b u d y n k i, m ię d z y  in n y ­
m i p rzy  u l. I  i I I  P o p rzeczn e j o ra z  u l. K ró tk ie j .  P la c ó w k a  d o z o ­
ru ją c a  s tac je  k o le i i k o le jk i d o ja z d o w e j z n a n a  b y ła  ze  sw ej g o r l i­
w o śc i w  p e łn ie n iu  słu żb y  i ch ę tn ie  ro b iła  u ży tek  z b ro n i p a ln e j.

O d  czasu  ro zp o częc ia  w o jn y  ze  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  W a ­
w e r  i A n in  o trz y m a ły  s ta łą  p la c ó w k ę  SS. B aczn ie  o b se rw o w a ła  
o n a  i k o n tro lo w a ła  ca ły  ru ch  n a  sk rzy żo w an iu  szosy  b rzesk ie j 
z  l in ią  k o le jo w ą  d o  L u b lin a , d w ó c h  w ażn y ch  sz lak ó w , k tó ry m i 
sz ły  n a  f ro n t w sch o d n i t r a n sp o r ty  w o jsk o w e . O k o lic e  s ta le  by ły  
p a tro lo w a n e  i n ie je d n o k ro tn ie  u rz ą d z a n e  b y ły  o b ław y .

J e d n a  z ta k ic h  ak c ji w  lu ty m  1942 r. o m a ło  n ie  p o c ią g n ę ła  
z a  so b ą  n a s tę p s tw  p o d o b n y c h  d o  w y d a rz e ń  z g ru d n ia  1939 r. 
N ie m c y  w y ś le d z ili w  A n in ie  b liże j n ie z n a n ą  o rg a n iz a c ję  b o jo ­
w ą  m ło d z ie ż y  i p o s ta n o w ili ją  z lik w id o w a ć . N o c ą  26 lu teg o  
h itle ro w c y  o to czy li te re n  p rzy  u l. V I I I  P o p rz e c z n e j, g d z ie  m ia ła  
k w a te ro w a ć  część o d d z ia łu  i ro zp o czę li o b ła w ę . Z ask o czen i 
c z ło n k o w ie  o rg a n iz a c ji o b rz u c ili N ie m c ó w  g ra n a ta m i i w y co fa li 
s ię  d o  lasu . W  w a lc e  p a d ło  3 N ie m c ó w , w  ty m  d o w ó d c a  o b ła ­
w y . N ie m c y  z a m o rd o w a li  19 -le tn ieg o  L e sz k a  K o p a liń s k ie g o  i je ­
go  m a tk ę  H e le n ę  K o p a liń s k ą , s io s trę  gen . M ieczy sła w a  B o ru ty - 
-S p iech o w icza  8.

N a  A n in  p a d ł  śm ie rte ln y  s trach . W id m o  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
z b io ro w e j z a  u k ry w a n ie  i p o m o c  o rg a n iz a c ji p o d z iem n e j sp o w o ­
d o w a ło , że lu d z ie  m aso w o  zaczę li u c iek ać . J e d n a k  N ie m c y  n ie  
z d e c y d o w a li się  n a  p o w tó rz e n ie  h is to rii w a w e rsk ie j , n iem nie j 
je d n a k  k rw a w o  się zem ścili. G u b e rn a to r  w a rsz a w sk i L u d w ig  
F is c h e r ro z k a z a ł z a  k a rę  n a ty c h m ia s t ro z s trz e la ć  100 w ięźn ió w  
z  P a w ia k a , a  2 k w ie tn ia  1942 r. ok . g o d z . 1400 p rzy w iez io n o  d o  
A n in a  z  w ię z ie n ia  p rz y  u l. D a n iło w ic z o w sk ie j 12 m ło d y c h  m ęż­
czyzn  (a re sz to w a n y c h  26 lu teg o  w  A n in ie  i w  m a rc u  w  W a rs z a ­
w ie ) i w  la sk u  n a p rz e c iw k o  sk rz y ż o w a n ia  u l. K ró le w sk ie j z 
V I I I  P o p rz e c z n ą , p rz y  m o s tk u  n a d  k a n a łe m  ro z s trz e la li ich , p o ­
z o s ta w ia ją c  c ia ła  n a  m iejscu  eg zek u cji. P o lic ja  g ra n a to w a  o trzy ­
m a ła  p o le c e n ie  n a ty c h m ia s to w e g o  p o g rz e b a n ia  zab ity ch . P o c h o ­
w a n o  ich , p rz y  p o m o cy  ro d z in , n a  C m e n ta rz u  O f ia r  w  W a w rz e , 
o b o k  o f ia r  m o rd u  w a w e rsk ie g o  z  1939 r. fl

8 Wł. Bartoszewski, op. cit., s. 91.
9 Ibidem, s. 96, 97. Relacje ob. Górskiej i ob. Spiechowicz. Zginęli wów­

czas: Rajmund Górski lat 58, inwalida wojenny, Tadeusz Górski lat 18,
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Miejsce rozstrzelania 12 mieszkańców Anina w 1942 r.



W  го V III1942 r. A n in  z n ó w  b y ł św ia d k ie m  w ie lk ie j m asak ry , 
ty m  razem  lu d n o śc i ży d o w sk ie j. Z  tr a n s p o r tu  p o d ą ż a ją c e g o  z 
R e m b e rto w a  d o  g e tta  w  F a len icy  N iem cy  z a m o rd o w a li 45 osób  
n a  u l. K ró le w sk ie j. Z w ło k i k a z a n o  z a k o p a ć  n a  m iejscu , n a  sk ra ­
ju  lasu . D z iś  s to ją  n a  ty m  m ie jscu  ta b lic e  p a m ią tk o w e , zw ło k i 
zaś p o  w o jn ie  e k sh u m o w an o  i p rzen ie s io n o  n a  c m e n ta rz  ży­
d o w sk i w  W a rsz a w ie .

W  m ia rę  z b liż a n ia  się  f ro n tu  w sch o d n ieg o  d o  g ran ic  P o lsk i 
ró s ł te r ro r  o k u p a n ta . L a te m  1944 r. N iem cy  g o rączk o w o  z a b ra li 
się  d o  b u d o w y  u m o cn ień  p o lo w y ch , k tó re  m ia ły  b ro n ić  d o s tę p u  
d o  W a rszaw y . C ięża r ty ch  p ra c  sp a d ł n a  b a rk i m ieszk ań có w  
s to licy  i p o d s to łe c z n y c h  o sied li. M ieszk ań có w  A n in a , W a w ra  
i M ię d z y le s ia  p ęd z o n o  g łó w n ie  d o  ro b ó t w  re jo n ie  M iło sn a  - Su­
le jó w e k . G d y  w e z w a n ia  do  s ta w ie n ia  się  d o  p racy  n ie  sk u tk o ­
w a ły , h itle ro w c y  ro zp o czę li m a so w ą  ak c ję  ła p a n e k  i o b ła w . D o  
p racy  zm u szan o  w szy stk ich  bez  w z g lę d u  n a  p łeć  i w iek . T e rro r  
h it le ro w sk i w zm ó g ł się  zn aczn ie  po  w y b u ch u  p o w s ta n ia  w a r ­
szaw sk ieg o , d o  k tó re g o  o d e sz ła  część m ło d z ieży  zo rg an izo w an e j 
w  o d d z ia ły  b o jo w e . W y ła p a n o  w te d y  p ra w ie  w szy stk ich  m ęż­
czyzn i w y w iez io n o  z a  W is łę , k o b ie ty  zaś sk o sz a ro w a n o  i co ­
d z ie n n ie  p ę d z o n o  d o  k o p a n ia  ro w ó w  i u m o cn ień . Z a m a r ło  w ó w ­
czas życie w  o s ie d la c h  -  p o z o s ta ła  n ie lic zn a  lu d n o ść  m u s ia ła  się 
u k ry w ać . W  o p u szczonych  d o m a c h  zaczę li g o sp o d a rzy ć  ż o łn ie ­
rze  n iem ieccy  z a b ie ra ją c  w szy stk o , co m o g ło  p rz y d a ć  się  w  o k o ­
p ach . G ra so w a ły  ró żn e  m ęty  sp o łeczn e , sz a b ru ją c  co się d a ło .

W  p o c z ą tk a c h  cze rw ca  1944 r. A n in  by ł św ia d k ie m  w ie lk ie j 
t r a g e d ii  lu d z k ie j. C o fa jący  się p o d  n a p o re m  A rm ii C zerw o n ej 
N ie m c y  e w a k u o w a li obo zy  jen ieck ie . J e ń c ó w  ra d z ie c k ic h  p ę d z o ­
no  se tk i k ilo m e tró w  b ez  p o ży w ien ia , bosych  i sch o ro w an y ch . 
Je d n e m u  z ta k ic h  o b o zó w  w y p a d ł k ró tk i po stó j w  la sach  an iń - 
sk ich . M ieszk ań cy  A n in a , n ie  m o g ąc  zn ieść  c ie rp ień  jeń có w , w y- 
b ła g a li u k o m e n d a n ta  k o n w o ju  p o z w o le n ie  n a  p rzy g o to w a n ie  
im  p o s iłk u . A k c ją  p o m o cy  k ie ro w a ł s e k re ta rz  gm in y  T a d e u sz  
T u rk o w sk i. W e  w szy stk ich  d o m a c h  A n in a  g o to w an o  w te d y  
c iep łe  p o ży w ien ie  z m aso w o  o fia ro w a n y c h  z ie m n ia k ó w , k aszy , 
g ro ch u , m ą k i i su ch a ró w . N a k a rm ie n i jeńcy  ruszy li w  d a ls z ą  
n ie z n a n ą  d ro g ę .

Jerzy Grzebalski lat 22, Kazimierz Krywko lat 19, Tadeusz Majerowski lat 
20, Józef Rybiński lat 18, Józef Soszyński lat 23, Edward Stępień lat 20, 
Tadeusz Szulczewski lat 15, Stanisław Tomerski lat 19, Zdzisław Truch- 
lewski lat 18 i Zygmunt Wielechowski lat 38.
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S to su n ek  lu d n o śc i d o  o k u p a n tó w  o d  sam eg o  p o c z ą tk u  by ł 
z d e c y d o w a n ie  w ro g i. B a rd z o  n ie w ie le  o só b  d a ło  się w c ią g n ą ć  n a  
V o lk s lis tę , a  ci co to  u czy n ili p rz e z  ca ły  czas o k u p a c ji czu li się 
raczej w  o b o w ią z k u  lo ja ln e g o  z a c h o w a n ia  się w o b ec  lu d n o śc i 
p o lsk ie j. N ie k tó rz y  zaś k a te g o ry czn ie  te m u  się  sp rzec iw ili, ja k  
np . D a n ie l  G e rin g , k tó ry  czu ł się P o la k ie m  m im o  sw ego  n ie ­
m ieck ieg o  p o c h o d z e n ia . G e r in g  by ł u rz ę d n ik ie m  B a n k u  G o sp o ­
d a rs tw a  K ra jo w e g o  i m ie szk a ł w  A n in ie  p rzy  u l. I  P o p rzeczn e j. 
P a m ię tn e j no cy  g ru d n io w e j 1939 r. ra z e m  z w ie lo m a  m ie sz k a ń ­
cam i A n in a  i W a w ra  zo s ta ł o b ję ty  o b ła w ą  i z n a la z ł się  w ś ró d  
„ są d z o n y c h ” . P rz y  sp isy w an iu  p e rso n a lió w  p o d a ł, że  je s t p o c h o ­
d z e n ia  n iem ieck ieg o , lecz  czu je  się P o la k ie m . N a z w isk o  jego  
id e n ty c z n e  z n azw isk iem  m a rsz a łk a  R zeszy  sp ra w iło , że  h i t le ­
ro w cy  chcie li go zm usić , ab y  g ło śn o  n a z w a ł się N ie m c e m , z d e ­
c y d o w a n a  o d m o w a  śc iąg n ę ła  n a  n ieg o  la w in ę  razó w . P o  ra z  
o s ta tn i „ d a n o  m u  szan sę” , g d y  s ta ł już  p rz e d  o d d z ia łe m  eg ze ­
k u cy jn y m . jego  o d p o w ie d z i b rz m ia ły : „ je s tem  P o la k ie m ” 10 11.

S ą s ie d z tw o  d u ży ch  o b sz a ró w  leśnych , lu ź n a  z a b u d o w a  o s ie d li 
i z w ią z a n a  z ty m  ła tw o ść  u k ry c ia  się p rz e d  w ro g ie m  s p o w o d o ­
w a ła , że  A n in , W a w e r, M ięd zy le s ie  czy R a d o ść  s ta ły  się  b a rd z o  
żyw ym  o ś ro d k ie m  p o lsk ieg o  ru ch u  o p o ru . In te lig e n c k ie  g łó w n ie  
ś ro d o w isk o  A n in a , b e z p o ś re d n ie  są s ie d z tw o  z W a w re m  i p ły n ą ­
ce s tą d  p rz e k o n a n ie , że N ie m c y  b ę d ą  u n ik a ć  ty ch  m iejsc , g d z ie  
o k a z a li n ie lu d z k ie  o k ru c ie ń s tw o  o ra z  in n e  czy n n ik i sp ra w iły , że 
tu  w ła śn ie  z n a la z ło  sch ro n ien ie  w ie lu  d z ia ła c z y  n ie p o d le g ło śc io ­
w ych i p o lity k ó w , tu  p o w s ta w a ły  i szk o liły  się  o d d z ia ły  z b ro jn e  
d o  w a lk i z o k u p a n te m . S ch ro n ien ie  w  ty ch  o k o licach  z n a le ź li 
m .in . d z ia ła c z e  ru ch u  lu d o w e g o : C z e s ła w  W y cech , Jó z e f  N ie c ­
k o , Z y g m u n t N o w ic k i, A n to n i K o rz y c k i, d z ia ła c z e  P P S -W R N : 
T o m a sz  A rc iszew sk i, K a z im ie rz  P u ż a k , Z y g m u n t Z a r e m b a n .

R u ch  o p o ru  n a  te re n ie  gm in y  W a w e r  p o w s ta ł w k ró tc e  p o  k a ­
p itu la c ji W a rsz a w y , m .in . w  z im ie  1939/1940 ro k u  p o w s ta ła  
„ G r u p a  B a tu ry ” , k tó ra  g ro m a d z iła  b ro ń  i a m u n ic ję  i s z u k a ła

10 O tragedii Daniela Geringa pisał ,.Dziennik Zachodni” 30 XII 1946 r. 
określając go mianem cichego bohatera; H. Pawłowicz, op. cit., s. 28.

11 Zygmunt Nowicki ukrywał się w Wawrze przy ul. Błękitnej w miesz­
kaniu Szymona Bończaka, wówczas kierownika szkoły we wsi Las. Odwie­
dzał go Czesław Wycech ukrywający się w Aninie. Arciszewski specjalnym 
samolotem, przesłanym przez aliantów, odleciał potem do Anglii i był przez 
pewien czas premierem rządu polskiego w Londynie. Józef Niecko ukrywał 
się w Aninie w mieszkaniu dra Stanisława Piotrowskiego współpracownika 
i,Wici” .
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Zebranie działaczy ruchu oporu w 1943 r. w budynku kolonii „Różyczka” . 
Na zdjęciu radni gminy, przedstawiciele organizacji społecznych i politycz­
nych działających na terenie gminy w latach 1939 - 1944

p o w ią z a ń  z in n y m i p o d o b n y m i o rg a n iz a c ja m i. W  1940 r. 
G ru p a  w e sz ła  w  sk ła d  Z w ią z k u  W a lk i Z b ro jn e j (Z W Z ) , a  n a ­
s tę p n ie  w  sk ła d  A rm ii K ra jo w e j (A K ) . Z o rg a n iz o w a n e  w  M ię ­
d zy le s iu , A n in ie  i W a w rz e  k o m p a n ie  A K  ra z e m  z k o m p a n ia m i 
w  g m in ach  F a le n ic a , Z a g ó ź d ź , W ią z o w n a , K a rc z e w  o ra z  m . 
O tw o c k  tw o rz y ły  d u ży  i d o b rz e  z o rg a n iz o w a n y  R e jo n  IV  A K  w  
O tw o c k u . N o s ił  o n  p o c z ą tk o w o  k ry p to n im  „ K o ra le w o ” , a  p ó ź ­
niej „ F ro m c z y n ” , o rg a n iz a c y jn ie  w c h o d z ił w  sk ła d  O b w o d u  
V I I  -  „ O b ro ż a ” , o b e jm u jąceg o  ca ły  p o w ia t w a r s z a w s k i12.

W  czasie  o k u p a c ji w  A n in ie  p rzy  u l. K ró le w sk ie j m ie szk a ł 
o rg a n iz a to r  i p ie rw szy  d o w ó d c a  R e jo n u  IV  A K  p ra w n ik  M ie ­
czy sław  S aw ick i, p ó źn ie jszy  d o w ó d c a  W o jsk o w e j S łu żb y  O c h ro ­
ny  P o w s ta n ia  teg o  R e jo n u . M ie sz k a n ie c  A n in a  -  T a d e u sz  K u ^ -  
sk i, p e łn ił fu n k c ję  d o w ó d c y  b a ta l io n u  o b e jm u jąceg o  k o m p a n ie  
w  M ię d z y le s iu , W a w rz e  i A n in ie . D o w ó d c ą  k o m p a n ii >w M ię ­
d zy le s iu  b y ł B o le s ła w  P a p ro c k i a  d o w ó d c ą  k o m p a n ii w  A n in ie

12 J. Kirchmayer, Powstanie Warszawskie, Warszawa 1960, s. 135, 136.
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in ż . W ito ld  S zy m ań sk i. K ie ro w n ik  szk o ły  w  A n in ie  D a n ie l P u ­
c h a ls k i by ł c z ło n k iem  d o w ó d z tw a  w /w  b a ta l io n u . T a k  w ięc  A n in  
d o s ta rc z y ł d o w ó d z tw u  R e jo n u  IV  A K  w ie lu  o rg a n iz a to ró w  
i o fice ró w  d o  sz k o len ia  i w a lk i z h itle ro w sk im  n a jeź d źcą . C z ło n ­
k ie m  d o w ó d z tw a  IV  R e jo n u  A K  był ró w n ie ż  W a c ła w  W o jty sz ­
k o  nau czy c ie l, jak  i e m e ry to w a n y  m a jo r  S ku lsk i z R ad o śc i. S k u l­
s k i  z a p o c z ą tk o w a ł w o jsk o w e  szk o len ie  o rg an izu jący ch  się o d d z ia ­
łó w  A K .

N a  te re n ie  g m in y  W a w e r  d z ia ła ły  ró w n ież  in n e  o rg a n iz a c je  
ru c h u  o p o ru . W  M ięd zy le s iu  d z ia ła ła  5-o so b o w a  g ru p a  G L - A L  
i „ W o la  L u d u ” z A n to n im  K o rzy ck im . W  M a ry s in ie  W a w e r-  
s k im  p o d  k ie ru n k ie m  B o le s ła w a  G ru sz k i d z ia ła ła  k o m ó rk a  
d y sp o z y c y jn a  P P S . W  o s ied lach  L as , Z b y tk i, Z a s tó w  i Z e rz e ń  
m ia ły  sw e k o m ó rk i B a ta lio n y  C h ło p sk ie .

S p o łecze ń stw o  z d e c y d o w a n ie  so lid a ry z o w a ło  się  z d z ia ła ln o ś ­
c ią  k o n sp ira c y jn ą  i u d z ie la ło  d z ia ła c z o m  ru ch u  o p o ru  k a ż d ą  
i lo ś ć  p o trz e b n y c h  lo k a li k o n ta k to w y c h ; w y m ien ić  m o żn a  cho ćb y  
d o m  w  A n in ie  p rzy  u l. I P o p rzeczn e j n r 22. W ła śc ic ie le  d o m u  
Z n an i d z ia ła c z e  h a rc e rs tw a  J a n in a  i J e rz y  M a teccy  s ta le  d a w a li  
p o m ie sz c z e n ie  d la  jed n e j z k la s  k o n sp iracy jn e j szk o ły  p o d c h o ­
rą ż y c h  A K  z W a rszaw y . M ie sz k a n ie  M a te c k ic h  b y ło  ró w n ie ż  
lo k a le m  ta jn e g o  n a u c z a n ia , p u n k te m  o d b io ru  k o n sp iracy jn e j 
p ra s y  i k o re sp o n d e n c ji -  p o d  d o m e m  w y b u d o w a n y  by ł m ag azy n  
d l a  p rz e c h o w y w a n ia  b ro n i b a ta l io n u  „ Z o ś k a ” z W a rsz a w y . 
A le k s a n d e r  H a c iń sk i -  k a s je r  k o le jo w y  w  M ię d z y le s iu  i G ą s io -  
ro w sk i -  d y ż u rn y  ru ch u  k o le i w  O tw o c k u  (m ieszk a ł w  M ię d z y ­
le s iu )  z a o p a try w a li  w  b ile ty  k o le jo w e  łą c z n ik ó w  ru ch u  o p o ru .

W  d z ia ła ln o śc i k o n sp iracy jn e j s iln ie  z a a n g a ż o w a n i b y li: J u ­
l i a n  A U  - ru sz n ik a rz , C iąży ń sk i, G ru sz k a  B o le s ła w  z synem , 
L e o n a rd  S ro czy ń sk i, m a łż o n k o w ie  W ac ła w sc y , H e n ry k  W in ­
k o w sk i, W a c ła w  W ęg ro c k i -  w szyscy z A n in a  b ą d ź  W a w ra . Z  
M ię d z y le s ia  -  w łaśc ic ie l a p te k i K lim o n to w ic z  z żo n ą , n au czy cie l 
J a n  K o c iszew sk i, d r  L ip iń sk i, a d w o k a t  R z e p k o , L ip n iccy , ru sz ­
n ik a r z  S ta n is ła w  S k ó ra , F e lik s  W il la n d , F e lik s  S ik o ra , k tó ry  
n ie z a le ż n ie  o d  fu n k c ji o rg an izacy jn y ch  w y b u d o w a ł u s ieb ie  w  
d o m u  d u ży  m ag az y n , g d z ie  p rz e c h o w y w a n o  b ro ń  i m a te r ia ły  
p iro te c h n ic z n e . W  S tare j M iło sn e j o ży w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  p ro w a ­
d z i l i  m a łż o n k o w ie  Je liń scy .

T a k , ja k  u M a te c k ic h  sch ro n ien ie  i p o m o c  m o żn a  b y ło  z n a ­
le ź ć  w  k a ż d y m  p ra w ie  d o m u  A n in a  czy W a w ra , bez  w z g lę d u  n a  
p o c h o d z e n ie  czy p rz y n a le ż n o ść  o rg a n iz a c y jn ą . W sz e lk a  ak c ja
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o rg a n iz a c y jn a  R u ch u  O p o ru  sp o ty k a ła  się z p o zy ty w n y m  o d z e ­
w em , m a te r ia ln ą  p o m o c ą  i so lid a rn o śc ią  w  d z ia ła n iu  13 14.

Z  w ażn ie jszy ch  ak c ji d y w ersy jn y ch  n a  te re n ie  gm in y  W a w e r 
w y m ien ić  n a leż y  ak c ję  „ W ie n ie c  I ”  w y k o n a n ą  p rzez  p a tro le  
Z w ią z k u  O d w e tu  O k rę g u  W a rsz a w sk ie g o  A K  8/9 p a ź d z ie rn ik a  
1942 r., k tó ra  sp o w o d o w a ła  z e rw a n ie  to ró w  k o le jo w y c h  n a  6 
lin ia c h  w io d ą c y c h  d o  W a rsz a w y , m .in . ta k ż e  w  A n in ie  u .

8 s ty czn ia  1944 r. n a  p e ry fe r ia c h  A n in a  o d d z ia ł  A K  z o rg a n i­
zo w a ł zam a ch  n a  g u b e rn a to ra  w a rsz a w sk ie g o  L u d w ig a  F isch e ra  
i jego  p rzy b o czn y ch , g d y  w ra c a li z p o lo w a n ia . Z a s a d z k ę  u rz ą ­
d zo n o  n a  szosie  o b o k  le śn iczó w k i D e lm a c z y ń sk ic h , o k ilk a se t 
m e tró w  o d  p rz e ja z d u  k o le jo w eg o  i p o b lisk ie j p la c ó w k i SS. S a­
m o ch o d y , k tó ry m i je.chali h itle ro w c y , za sy p a n e  z o s ta ły  g ra d e m  
p o c isk ó w , k tó re  z ra n iły  9 osób , p rz e w a ż n ie  w yższych  u rz ę d n ik ó w  
i w o jsk o w y c h ; sze fo w i p o lic ji o ch ro n n e j F r ie d r ic h o w i K ru g e ro ­
w i tr z e b a  b y ło  n a w e t a m p u to w a ć  nogę. F isch e r i to w arzy sze  
u ra to w a li  się  ty lk o  d z ię k i szybkości ja z d y  i p rzy to m n o śc i szo­
fe ró w  15.

N ie z m ie rn ie  w ażn y m  o d c in k ie m  d z ia ła ln o śc i p o d z ie m ia  p o l­
sk iego  b y ło  szk o ln ic tw o  i ta jn e  n au czan ie .

Ju ż  w  p o c z ą tk a c h  o k u p ac ji N ie m c y  z a m k n ę li w szy stk ie  w y ż­
sze u cze ln ie  i szk o ły  ś re d n ie  o g ó ln o k sz ta łcące , lecz  z u w a g i na  
sw e w o je n n e  cele  z e z w a la li n a  p ro w a d z e n ie  szk ó ł z a w o d o w y ch . 
T ę  o k o liczn o ść  w y k o rz y s ta ło  sp o łczeń stw o  i p o lsk ie  w ła d z e  k o n  ­
sp iracy jn e . P o d  p łaszczy k iem  szk ó ł te ch n iczn y ch , m ech an iczn y ch , 
rzem ieś ln iczy ch , h a n d lo w y c h  i in n y ch  p ro w a d z o n o  ta jn e  n a u c z a ­
n ie  w  z a k re s ie  szk o ły  ś red n ie j o g ó ln o k sz ta łcące j 16.

N ie z a le ż n ie  o d  o rg a n iz o w a n ia  szkó ł z a w o d o w y c h  sp o łeczeń ­
s tw o  b a rd z o  p rę d k o  p rz y s tą p iło  d o  tw o rz e n ia  ta jn y c h  k o m p le ­
tó w , ce lem  u z u p e łn ie n ia  o k ro jo n y ch  i w y p aczo n y ch  p rz e z  o k u ­
p a n ta  p ro g ra m ó w  szk o ły  p o w szechnej i z a w o d o w e j.

G m in a  W a w e r  p o k ry ta  b y ła  s iec ią  ta jn e g o  n au c z a n ia . M ło ­
d z ież  uczęszcza ła  n a  ró żn e  k o m p le ty , p rz y  czym  w ięk szo ść  jej 
b y ła  s iln ie  p o w ią z a n a  z p ra c ą  p o d z ie m n ą . W  ak c ji o rg a n iz o w a ­
n ia  sz k o ln ic tw a  n ie  z a b ra k ło  też  sam eg o  Z a rz ą d u  G m in y . K ie -

13 Wspomnienia i notatki Stanisława Krupki i in.
14 Komunikaty Dowództwa Głównego Gwardii Ludowej i Armii Ludo­

wej. Dokumenty. Oprać. H. Bortnowska, B. Hillebrandt, E. Markowa 
i R. Nazarewicz, Warszawa 1961.

15 T. Strzębosz, Polowanie, „Stolica” 1962, nr 52.
16 -yj Warszawie 27 szkół zawodowych dawało schronienie 36 tajnym 

gimn. i lic. ogólnokształcącym.
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ró w n ik ie m  re fe ra tu  szk o ln o -o św ia to w e g o  w  g m in ie  by ł d r  M a ­
r ia n  A lb iń sk i, e m e ry to w a n y  m a jo r  W P , r e d a k to r  reg io n a ln e g o  
p ism a  „ N a  s tra ż y ” .

Z  in ic ja ty w y  w ó jta  K ru p k i z o s ta ła  w  1941 r. z o rg a n iz o w a n a  
w  W a w rz e  S zk o ła  Z a w o d o w a  o k ie ru n k a c h : h a n d lo w y m , m e ­
ch an iczn y m , e lek try czn y m  i k ra w ie c k im . W  o p a rc iu  o tę  szk o łę  
ro z w in ę ła  się n a  te re n ie  gm in y  ak c ja  p o w szech n eg o  sz k o le n ia  
m ło d z ie ż y  n a  b a rd z o  sz e ro k ą  sk a lę . S zk o ła  d a w a ła  sw ym  u cz­
n io m  m o żn o ść  r a to w a n ia  się p rz e d  w y w iez ien iem  n a  ro b o ty  d o  
N ie m ie c , a  ró w n o cześn ie  s ta ła  się  sz k o łą  ś re d n ią  o g ó ln o k sz ta łc ą ­
cą d z ia ła ją c ą  p o ta je m n ie . N ic  te ż  d z iw n e g o , że  g d y  na  je s ien i 
1941 r. o g ło szo n o  zap isy , zg ło s iło  się  ok . 600 k a n d y d a tó w , n ie  
ty lk o  z W a w ra  czy A n in a , lecz ta k ż e  z  in n y ch  m ie jscow ości le ­
żących  g łó w n ie  n a  lin ii o tw o ck ie j. W ięce j n iż 1/3 k a n d y d a tó w  
m ia ła  u k o ń c z o n e  18 la t  i w e d łu g  z a rz ą d z e n ia  o k u p a n ta  n ie  m o g ­
ła  k o rz y s ta ć  z  n a u k i w  szk o le . N ie m n ie j zn a c z n a  ich  część z n a ­
la z ła  się w  k la sa c h  „ s ta rs z a k ó w ” , g d y ż  w y g lą d e m  sw o im  n ie  
p rz y p o m in a ła  jeszcze  m ło d z ieży  d o ro s łe j, m e try k i zaś m ia ła  o d ­
p o w ie d n io  sp re p a ro w a n e .

K ie ro w n ic tw o  szk o ły  zaw o d o w e j o ra z  ta jn e g o  n a u c z a n ia  w  
g m in ie  W a w e r  o b ją ł d r  J a n  B a c u le w sk i, m ło d y  en erg iczn y  d z ia ­
łacz  o św ia to w y  P P S , a  n a s tę p n ie  P P R , je d e n  z o rg a n iz a to ró w  
se m in a riu m  m a rk s is to w sk ie g o  w  o k u p o w a n e j W a rsz a w ie . D o

Organizatorzy tajnego nauczania na terenie gminy Wawer
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Tajne gimnazjum ogólnokształcące na terenie Międzylesia. Grono nauczycieli 
i absolwentki w dniu zakończenia roku szkolnego (czerwiec 1944 r.)

w sp ó łp ra c y  d o b ra ł  so b ie  p rz e w a ż n ie  m ło d y ch  i b o jo w y ch  e n tu ­
z ja s tó w  w a lk i, z a ra ż a ją c y c h  en tu z ja z m e m  n a jb liż sze  o to czen ie . 
U czy li m ło d z ie ż  w a w e rs k ą  m .in .: p ro f . d r  D io n iz y  S m o leń sk i - 
p o  w o jn ie  za ło ży c ie l P o lite c h n ik i W ro c ła w sk ie j, b . r e k to r  P o li­
tech n ik i W a rsz a w sk ie j, p ro f . d r  Z b ig n ie w  P ączk o w sk i -  po  w o j­
n ie  p rezes  K lu b u  A e ro n a u ty k i , W ła d y s ła w  B ień k o w sk i - p o  
w o jn ie  m in is te r  o św ia ty , S te fan  Ż ó łk ie w sk i -  p o  w o jn ie  m in is te r 
sz k o ln ic tw a  w yższego , p ro f . d r  Z d z is ła w  L ib e ra , p ro f . d r  W ito ld  
K u la , p ro f . d r  W a c ła w  W a śk o w sk i, d y r. Je rz y  D a rg ie l ,  T a d e u sz  
F ilip o w ic z  -  w iz y ta to r  szkó ł ś re d n ic h  n a  W a rsz a w ę , inż . T o m asz  
Z a n , inż . J e rz y  R o g o w sk i, M a r ia  K o w a lc z y k ó w n a , J a d w ig a  P ę- 
k o s ła w sk a , J a n  D ę b sk i.

O rg a n iz a c y jn ie  sz k o ła  w  W a w rz e  b y ła  f i lią  szk o ły  z a w o d o w e j 
m ieszczącej się  n a  G ro c h ó w ie  p rz y  u l. Ł u k isk ie j, zaś ta jn e m u  
g im n az ju m  i liceu m , u lo k o w a n e m u  w  szk o le , p o d le g a ły  ta jn e  
k o m p le ty  m .in . w  M ię d z y le s iu , k tó ry m i k ie ro w a ła  J a d w ig a  
M a n to rsk a  (o b ecn ie  P iw o c k a ) , a  pó źn ie j T a d e u sz  F ilip o w icz , w  
A n in ie  E u g e n ia  O sso w sk a . M ło d z ie ż  ta jn y ch  k o m p le tó w  w  M ię ­
d zy les iu , p rzy  k o ń cu  k a ż d e g o  ro k u  szk o ln eg o , s k ła d a ła  eg zam in  
sp ra w d z a ją c y  p rzy  ta jn y m  g im n az ju m  i liceu m  im . N a rc y z y  Ż m i- 
chow sk ie j p ro w a d z o n y m  p rzez  d y r. M a r ię  K ie rn ik o w ą . N a  k o m -
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p ie ta c h  ty ch  u czy li: jęz. p o lsk ieg o  -  T a d e u sz  F ilip o w icz , E u g e ­
n ia  G a d z iń s k a  i F ra n c isz e k  K rę c ic k i, jęz. ła c iń sk ieg o  -  L u c ja n  
Pyś, jęz . n iem ieck ieg o  -  M a c h o w sk i, h is to rii -  E u g e n ia  G a d z iń ­
sk a  i Z b ig n ie w  W aru szy ń sk i (n au czy c ie l z P o z n a n ia ) , g e o g ra ­
fii -  F ra n c isz e k  K ręc ick i, b io lo g ii -  d r  m ed y cy n y  E u g e n iu sz  
K ą d z io łk ie w ic z , m a te m a ty k i -  J a d w ig a  M o n to rsk a , ch ó r p ro w a ­
d z ił F e lik s  S ik o ra  a  re lig ii uczy ł ks. p ro f . C zesław  B o ra w sk i. 
O d  ro k u  szk o ln eg o  1943 - 1944 k o m p le ty  w  M ięd zy le s iu  z a ­
tw ie rd z o n e  zo s ta ły  p rz e z  T a jn ą  O rg a n iz a c ję  N au c z y c ie lsk ą  
( T O N ) ,  ja k o  sa m o d z ie ln e  g im n az ju m , a  k ie ro w n ic tw o  o b ją ł w te ­
d y  T a d e u sz  F ilip o w icz . K o m p le ty  te j szk o ły  k o rz y s ta ły  z sa l 
szk o ły  p o w szech n e j, k tó re j k ie ro w n ik  F ra n c isz e k  K rę c ic k i b y ł 
jed n y m  z w k ła d o w c ó w , b ą d ź  też w  d o m a c h  p ry w a tn y c h , n a j­
częściej u J a d w ig i M a n to rsk ie j l7.

T a jn e  k o m p le ty  w  A n in ie  z zak re su  I  i I I  k la sy  g im n az ju m  
o g ó ln o k sz ta łcąceg o  p o d p o rz ą d k o w a n e  b y ły  ta jn e m u  g im n az ju m  
i liceu m  im . W ła d y s ła w a  IV  n a  P ra d z e , n a  cze le  k tó re g o  s ta ł 
d y r. Z y g m u n t U sa re k . K o m p le ty  te  p o w s ta ły  już  w  lis to p a d z ie  
1939 r. p rz y  p ry w a tn y m  p rz e d sz k o lu  i szk o le  p o d s ta w o w e j 
E u g e n ii O sso w sk ie j, a  k ie ro w a li n im i: Z o f ia  N ie w ire w ic z o w a , 
n au czy c ie lk a  h is to rii i jęz. p o lsk ieg o  o raz  inż. W ła d y s ła w  N o ­
w iń sk i, a sy s te n t P o lite c h n ik i W a rsz a w sk ie j, k tó ry  uczy ł m a te m a ­
ty k i i fizyk i. N a  k o m p le ta c h  ty ch  p o n a d to  u czy li: Z o f ia  
D re w n o w sk a  -  jęz. n iem ieck ieg o , R o m a n  H a m p e l -  m a te m a ­
tyk i, J a n in a  K a z im ie rc z u k o w a  -  jęz. p o lsk ieg o  i g eo g ra fii, K le in -  
d ie n s t -  jęz. łac iń sk ieg o  o ra z  S te fa n ia  B aczy ń sk a  m a tk a  K rz y sz ­
to fa  K a m ila  B aczy ń sk ieg o , je d n e g o  z  n a jzn a k o m itszy ch  m ło d y ch  
p o e tó w  k o n sp ira c ji , k tó ry  zg in ą ł w  p o w s ta n iu  w arszaw sk im .

W  1942 r. w ła d z e  o k u p acy jn e  o d m ó w iły  E . O sso w sk ie j ze ­
z w o le n ia  n a  p ro w a d z e n ie  szk o ły  p o w szech n e j p o z o s ta w ia ją c  jej 
ty lk o  p rz e d sz k o le . K o rz y s ta ją c  z teg o  E . O sso w sk a  p o d  p ła s z ­
czyk iem  p rz e d s z k o la  p ro w a d z iła  d a le j n a u k ę  w  k la sa c h  p o d s ta ­
w o w y ch  i u d z ie la ła  ró w n ież  lo k a lu  k o m p le to m  g im n az ja ln y m . 
W  tej ta jn e j szk o le  p o d s ta w o w e j uczy ły  o b o k  sam ej E . O sso w ­
skiej n au c z y c ie lk i: Z o f ia  G a jo w ia k , I r e n a  T u ta jo w a , M a r ia  W iś ­
n iew sk a . K o m p le ty  g im n a z ja ln e  liczy ły  ok . 3 2 - 3 5  osó b , sz k o ła  
p o d s ta w o w a  ok . 150 d ziec i.

17 Odpis zgłoszenia do inspektoratu szkolnego pow. warszawskiego 
złożony przez Jadwigę Mantorską: „Zgłoszenie do zatwierdzenia tajnych 
kompletów w Międzylesiu w okresie okupacji” .
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O d rę b n ą  o rg an izacy jn ie  o d  sam eg o  p o c z ą tk u  b y ła  szk o ła  
ss. F e lic ja n e k  w  W a w rz e . R o z w ią z a n e  p rz e z  N ie m c ó w  żeń sk ie  
g im n az ju m  p rz e k sz ta łc iło  się  w  S zk o łę  G o s p o d a rs tw a  D o m o ­
w eg o , w  k tó re j o b o k  p rz e d m io tó w  z a w o d o w y c h  ta jn ie  p rz e ra ­
b ia n o  n o rm a ln y  k u rs  śred n ie j szk o ły  o g ó ln o k sz ta łcące j. S zk o łą  
k ie ro w a ła  d r  A n to n in a  F u ja  p rz y  p e łn y m  p o p a rc iu  p rze ło żo n e j 
k la sz to ru  s. Sym plicy ty . W  p o d z ie m ia c h  k la sz to ru  u rz ą d z a n e  
b y ły  często  w  ta jem n icy  p rz e d  N ie m c a m i o d czy ty , p rz e d s ta w ie ­
n ia  te a t ra ln e , u roczyśc ie  o b ch o d z o n o  św ię ta  n a ro d o w e .

P ro g ra m  n a u c z a n ia  w  szk o le  i n a  k o m p le ta c h  w  z a sa d z ie  by ł 
o p a r ty  o p ro g ra m  p rz e d w o je n n y , lecz n ieco  z m o d y fik o w a n y , 
d o s to so w a n y  d o  a k tu a ln e j sy tu ac ji w  k ra ju  i w  te re n ie . U su ­
n ię to  ta k ie  p rz e d m io ty  jak  ry su n k i, śp iew , g im n asty k ę , szcze­
g ó ln y  n ac isk  k ła d z io n o  n a  d o k ła d n e  p o z n a n ie  h is to rii P o lsk i 
i li te ra tu ry  p o lsk ie j, w  k tó ry ch  to  p rz e d m io ta c h  s ta le  p o ru szan o  
m iło ść  d o  o jczyzny  i o b o w ią z k i w o b ec  n ie j. T w ó rczo ść  naszych 
k la sy k ó w , w ieszczó w  n a ro d o w y c h  czy w sp ó łczesn y ch  p o e tó w  
n ie  ty lk o  o m a w ia n o  n a  lek c jach , lecz ta k ż e  u d o s tę p n io n o  sze r­
szem u o g ó ło w i n a  często  o rg a n iz o w a n y c h  im p re z a c h  a rty s ty cz ­
nych , czy p rz e d s ta w ie n ia c h  te a tra ln y c h .

Im p rezy , m im o  w ie lk ieg o  ry zy k a  o rg a n iz a to ró w  i w id z ó w

Młodzież Samorządowego Gimnazjum i Liceum w Aninie w 1945 r.
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w  w y p a d k u  w y k ry c ia  ich p rz e z  o k u p a n ta , c ieszy ły  się zaw sze  
w ie lk im  p o w o d z e n ie m . P rz y  ich  u rz ą d z a n iu  p o m a g a li w y b itn i 
a rty śc i, m . i n . : W ilia m  H o rz y c a , A le k s a n d e r  Z e lw e ro w ic z , M ie ­
czy sław a  Ć w ik liń sk a , E lż b ie ta  B arszczew sk a , M a r ia n  W y rz y ­
k o w sk i. U ro czy ste  p rz e d s ta w ie n ie  Balladyny w  p e łn e j o p ra w ie  
scen icznej, w  w a ru n k a c h  n ie m a l z u p e łn ie  jaw n y ch , o d b y ło  się 
w  p o d z ie m ia c h  k la s z to ru  ss. F e lic ja n e k  w  W a w rz e  w  k o ń cu  
cze rw ca  1944 r ., re ż y se ro w a ł sz tu k ę  Z b ig n ie w  M asło w sk i, d z iś  
p ra c o w n ik  te le w iz ji. M ło d z ie ż  o p ra c o w a ła  i w y s ta w iła  p ró cz  
teg o  Dziady, Wesele, Noc Listopadową, in scen izo w a ła  ta k ie  
u tw o ry  ja k  Złota Rybka, u roczyśc ie  o b c h o d z iła  w szy stk ie  św ię ta  
n a ro d o w e , o p ie k o w a ła  się g ro b a m i o f ia r  te r ro ru  h it le ro w sk ie g o  
i k rzy żem  p o w s ta ń c ó w  z 1831 r. i t d . 18

Je d n y m  sło w em  m ło d z ie ż  u cząca  się o trz y m y w a ła  n ie  ty lk o  
o d p o w ie d n i za só b  w ied zy , a le  i o lb rz y m i ła d u n e k  p a tr io ty z m u , 
k tó ry  s ta w a ł się  ź ró d łe m  jej o fia rn o śc i n ie  m ające j w p ro s t 
g ran ic .

T a jn e  n a u c z a n ie  o b ję ło  ró w n ie ż  s ta rsz ą  m ło d z ie ż  szk o ły  
p o w szech n e j, z k tó re j o k u p a n t u su n ą ł n a u k ę  h is to r ii, g e o g ra fii 
i l i te r a tu ry  p o lsk ie j. P a tr io ty c z n e  n au czy c ie ls tw o  u z u p e łn ia ło  
te  b ra k i o rg a n iz u ją c  k u rsy  w y ró w n a w c z e , ce lem  p rz y g o to w a n ia  
jej d o  n a u k i n a  p o z io m ie  śre d n ic h  szkó ł.

D la  s ta rszy ch  w ie k ie m , m ie szk a jący ch  n a  w siach  p o d w a rsz a w ­
sk ich , o rg a n iz o w a n o  k u rsy  p rz y sp o so b ie n ia  ro ln iczeg o , p o d  p o ­
k ry w k ą  k tó ry c h  d z ia ła ły  p o d z ie m n e  o rg a n iz a c je  w o jsk o w e .

P o m o c  d la  lu d n o śc i ży d o w sk ie j to  sp e c ja ln a  k a r ta  w  p ra c y  
o p iek u ń cze j g m in y  W a w e r.

Jeszcze  p rz e d  w o jn ą  T o w a rz y s tw o  „ P o m o c  d la  s ie ro t” , z a ło ­
ż o n e  i k ie ro w a n e  p rz e z  d y r. d r a  J a n u s z a  K o rc z a k a , n a b y ło  
w  W a w rz e  p rz y  u l. K la sz to rn e j (C z a p lo w iz n a ) o b ie k t z  o g ro ­
d em , w  k tó ry m  p rz e b y w a ły  ro k ro c z n ie  d z iec i ż y d o w sk ie  w  se­
z o n ie  w io se n n o - le tn im . M ie jsco w ej lu d n o śc i z n a n a  b y ła  ta  k o ­
lo n ia  d z iec ięca  p o d  n a z w ą  „R ó ż y c z k a ” . G d y  w y b u c h ła  w o jn a

18 Dr Jan Baculewski, aktualnie docent filologii polskiej i dyr. Bibliote­
ki Uniwersyteckiej w Warszawie, mieszkał w czasie okupacji w Międzylesiu 
a w jego mieszkaniu odbywały się lekcje jęz. łacińskiego. Główną rolę w 
Nocy Listopadowej grał uczeń Wojciech Zagórski, dziś znany aktor scen 
warszawskich. Prof. Pączkowski kierował ćwiczeniami warsztatowymi w 
lokalu nieczynnej odlewni żeliwa w Międzylesiu -  warsztaty funkcjonowały 
aż do wybuchu powstania warszawskiego. Szkoła wawerska zrobiła sobie 
nawet sztandar, który jest do dziś w posiadaniu dra J. Baculewskiego.
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Dom „Różj'czka” w Wawrze

d r  K o rc z a k  p ro w a d z ił  n a d a l  k o lo n ię  z w a lc z a ją c  m n ó s tw o  p rz e ­
szk ó d  i tru d n o śc i, p o w sta ły c h  w  w y n ik u  ra s is to w sk ie j p o lity k i 
o k u p a n ta . G m in a  ży d o w sk a  n ie w ie le  m o g ła  m u  p o m ó c , T o w a ­
rzy s tw o  „P o m o c  d la  s ie ro t” p rz e s ta ło  w ła śc iw ie  d z ia ła ć  i w szy st­
k ie  tru d n o śc i z w ią z a n e  z u trz y m a n ie m  ok . io o  d z iec i sp a d ły  n a  
K o rc z a k a . P o m o cy  sz u k a ł w sz ę d z ie  i m .in . z n a la z ł ją  w  Z a rz ą ­
d z ie  g m in y  W a w e r , w  o so b ach  w ó jta  S ta n is ła w a  K ru p k i,  se k re ­
ta r z a  gm in y  T a d e u s z a  T u rk o w sk ie g o  i in .

S ta n is ła w  K ru p k a  w sp o m in a , ż e  o d w ie d z a ł w te d y  „R ó ży czk ę” 
k ilk a k ro tn ie  i w y c h o d z ił z n iej zaw sze  p o d  w ie lk im  u ro k ie m  
o so b o w o śc i K o rc z a k a  i jego  sy s tem u  w y ch o w aw czeg o . U ro k o w i 
d o k to r a  u leg ł n a w e t n iem ieck i k o m e n d a n t  re jo n u  W a w ra  p o r. 
S te p h a n  (o f ice r  reze rw y , z z a w o d u  a rc h ite k t , S zw ed  z p o c h o d z e ­
n ia ) , co w y k o rz y s ta n o  d la  z o rg a n iz o w a n ia  sp ec ja ln eg o  tr a n s p o r ­
tu  ży w n o ści d la  k o lo n ii.

W  p o c z ą tk a c h  1940 r. w  lp k a lu  g m in y  m ia ła  m ie jsce  ta jn a  
n a ra d a ,  w  k tó re j w z ię li u d z ia ł :  w ó jt  K ru p k a , se k re ta rz  g m iny  
T u rk o w sk i, k ie ro w n ik  re fe ra tu  sp o łeczn eg o  w  g m in ie  W o jc iech  
K ru sz y ń sk i, d r  Ja n u s z  K o rc z a k  i p rezes  g m in y  ży d o w sk ie j w  W a ­
w rz e  D u d a s z e k . O m ó w io n o  w te d y  fo rm y  p o m o cy  i sp o so b y  z a ­
o p a try w a n ia  k o lo n ii w  ży w n o ść  i o p a ł. T ra n s p o r ty  ży w n o ści d o  
„ R ó ż y c z k i” tr z e b a  b y ło  k ie ro w a ć  z w ie lk ą  o s tro ż n o śc ią  z d w ó ch

79



TOWARZYSTWO

„РОЖК МЛ SIEROT"
ы имшлиіе

Krochmalna ( M W n k a )  NI K. * v i r  " ,  іГ. Г : .  '■
TflfMJłfłc-Oł ^

2 A *  Z Ą 0.

4M* ^  С 2 І Г  CU iw  f

г • г:.г.ге,

Я*”1*-■•••* t-irij .1-;* . я.; por- i:*r > ссге .rz:г. u 3 
1і2чг.оооііго .г.*) ; i г ; , ѵ i , іее гс •:, z \с ;-;е Ь ,iei.;er /itorem.

і . г ^ ' п г  г.п ;с Ги2* •. \ 'i*2 j* i : i€  ' ’- .сП гѵ т. С*) з«2ѵ.-Лі

*2* «■ П С’ѴП V » JT. • 1. Ѵ£ ,1'.*' ' % г./* < * f -*■■* •„ <п*, - ■ > 5 , ^

d r . і а , о  i t t c r t ]  ^ о і Л г і в  і

rez? • та г- " . с г .гі
/

>
' С. О1?

у' Л, <ЦГ. *'» ♦ «. у

J К  с *  />  » V ч  J Ѵ1

- у > р і

я
О,  ̂ « «С w

и*.» . ,

^ г * •» «? .

іА<* А *« /  ,

Pismo J. Korczaka do wójta St. Krupki

w z g lę d ó w : po  p ie rw sze , a b y  n ie  n a ra z ić  życ ia  o sób  z a jm u ją ­
cych się t r a n sp o r te m  i tych , k tó rz y  p rz y d z ie la li ży w n o ść  Ż y d o m  
(g ro z iła  z a  to  k a ra  śm ie rc i), a  po  w tó re  n ie  d o p u śc ić , ażeb y  
ży w n o ść  d o s ta ła  się w  ręce  s ta le  p lą d ru ją c y c h  te re n  ż a n d a rm ó w . 
A k c ja  z a o p a try w a n ia  c iąg n ę ła  się  p o m y ś ln ie  aż  d o  sam eg o  k o ń ca , 
tj. d o  m o m e n tu  lik w id a c ji k o lo n ii w  p a ź d z ie rn ik u  1940 r. 
i p rze jśc ia  dz iec i w ra z  ze  sw ym  o p ie k u n e m  i w y ch o w aw cą  d o  
g e tta  w  W a rsz a w ie .
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K ie d y  z b liż a ł się trag iczn y  m o m e n t lik w id a c ji k o lo n ii K o r ­
czak o w i p ro p o n o w a n o  u k ry c ie  i o ca len ie . D o k to r  je d n a k  n ie 
sk o rzy sta ł z p ro p o zy c ji w y c h o d ząc  z za ło ż e n ia , że jego  m iejsce 
je s t p rzy  d z ie c iach -w y ch o w an k ach , k tó ry ch  z a u fa n ia  n ie  m ógł 
zaw ieść .

K o m ite t  K o rc z a k o w sk i p rzy  T P D  p ism em  z 12 g ru d n ia  
1966 г. L . d z . 838/66 w y sto so w a ł d o  S ta n is ła w a  K ru p k i lis t n a ­
stęp u jące j tre śc i: „ K o m ite t  K o rc z a k o w sk i p rze sy ła  P a n u  w y razy  
u z n a n ia  za  sz la c h e tn ą  p o s ta w ę  w o b ec  K o lo n ii D z iec ięce j «R ó­
życzka» w  W a w rz e  o ra z  u d z ie le n ie  p o m o cy  w  d o ży w ia n iu  w y ­
ch o w a n k ó w  tej k o lo n ii. D o s tę p n e  n am  d o k u m e n ty , p o d p isa n e
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шфЪфс Kolonti Dalae Цоа J * SJlyetk* * *  t  Mirta ora* udtla ianta pcmtmy w daiya la ­

niu wy«hamank4* ta j ko łoaiil.

Deat-jpna m i  dekusanty, podplatn* p r**t  Sokter* Jamiata Korczaka, 

o tym , ta *  o trą * i*  aaJ*Mk***J o iaa a e tj, groty 1 ktJrycft oprattoą

kpi faatyatt hitlaroaraki, tacbmaal Pan godnodd C tłoalaka.

l  la  U- ta j godaodel, • nar* <U а іа »  а i *аnogo i  rodaiey ta k ie , p in o i la t i ł  Pan 

•  baipoarain le kontakcie «  kolon ią d * le c i Sydo*akloh, pragnął Pan uratoaad ja 

praed ta (lad ą .

Są otyny, ktdre nigdy aia tapadają »  піара?ląd.

Są poeta»? 1 ueaaeU -  Mtłaaaoaa *  okraala okopaćj 1 -  budtąca ataounak. Otta 

poa*a la j ą aiarayd *  т Ы Ч і* Ш  a rtaoty * la t n ian i* najaytaąyoh «a r tod c l «oralnych .

• ty* to tapakola pro*l*J  prtyjąe. a łoa* palna tardacsaodei, a k tirych  pra- 

gnlaay podkra«lid  odarainą 1 bałlntaraaoaną poeta »* , jaką p rsa jaa la ł Pa» »  le k i*  

na ja traasllaatyoh  eta*Ja pogardy.

»  ieapr»# »odn i«»ąey 

Komitatu Korctakoaa*lago

/ rad , 8la  rry d a a n  /

P rsa ao d n lo tąey  
Komitatu *«*ró t»K o »fk l»«o

'/LL\.Ł-L i
/ ngr Kichał *rdb|

takojaaklego

■j 7 >
»rd b le »ak i /

Podziękowanie Komitetu Korczakowskiego Stanisławowi Krupce

6 -  A nin-W aw er 81



p rzez  d o k to ra  K o rc z a k a  J a n u sz a  św ia d c z ą  o ty m , że  w  o k re s ie  
n a jw iększe j c iem n o ty , g rozy  i nieszczęść, k tó ry ch  sp ra w c ą  by ł 
faszyzm  h itle ro w sk i, z a c h o w a ł P a n  g o d n o ść  C z ło w iek a . W  im ię  
tej g o d n o śc i, z  n a ra ż e n ie m  w ła sn e g o  i ro d z in y  ży c ia , p o z o s ta ­
w a ł P a n  w  b e z p o ś re d n im  k o n ta k c ie  z k o lo n ią  d z iec i ż y d o w sk ich , 
p ra g n ą ł P an  u ra to w a ć  je  p rz e d  z a g ła d ą . Są czyny, k tó re  n ig d y  
n ie  z a p a d a ją  w  n iep am ięć . Są p o s ta w y  i uczu cia  -  b u d z ą c e  
szacunek . O n e  p o z w a la ją  w ie rzy ć  w  m o ż liw o ść  u rzeczy w is tn ie ­
n ia  najw yższych  w a rto śc i m o ra ln y ch . W  ty m  a sp ek c ie  p ro s im y  
p rzy jąć  s ło w a  p e łn e  se rd eczn o śc i, w  k tó ry c h  p ra g n ie m y  p o d ­
k re ś lić  o d w a g ę  i b e z in te re so w n ą  p o s ta w ę , ja k ą  p rz e ja w ia ł P a n  
w  d o b ie  n a js tra sz liw sz y ch  czasó w  p o g a rd y ” . P o d p is a ł M . W ró ­
b lew sk i -  p rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  i E la  F ry d m a n  -  w ic e p rz e ­
w o d n ic z ą c a  K o m ite tu .

O b o k  p o m o cy  s ie ro to m  z „ R ó ży czk i” , g m in a  u d z ie la ła  p o m o ­
cy i o p iek i d z iec io m  licznych  ro d z in  ży d o w sk ich  zam ieszk a ły m  
n a  te re n ie  gm iny  p rz e d  zg ro m ad zen iem  ich  w  ge tc ie . N ie r z a d ­
ko  z ro z p a c z o n e  m a tk i, z d a ją c  so b ie  sp ra w ę  z n a d c h o d z ą c e j z a ­
g ła d y  lu d n o śc i ży d o w sk ie j, z w ra c a ły  się d o  g m iny  o ra tu n e k . W  
tych  c iężk ich  m o m en tach  z p o m o c ą  p rzy ch o d z iły  s io s try  z a k o n ­
ne  p ro w a d z ą c e  sie ro c iń ce  w  M ięd zy le s iu , A n in ie  i W a w rz e . 
W  s iero c iń cach  tych  u d a ło  się u lo k o w a ć -u k ry ć  k ilk o ro  dz iec i 
ż y d o w sk ich  m .in .: D u d a s z k a , R o z e n b e rg a , A lte n b e rg a . S ta r ­
szych w ie k ie m  ra to w a li  m ieszk ań cy  o s ied li z n a ra ż e n ie m  życia , 
jak  m o g li: T a d e u sz  T u rk o w sk i p rz e c h o w y w a ł w  sw o im  m iesz ­
k a n iu  w  A n in ie  Z o fię  K o w a lsk ą , i jej có rk ę  p o c h o d z e n ia  ży ­
d o w sk ieg o , J a d w ig a  B a ra ń sk a  p ra c o w n ic a  Z a k ła d ó w  O p ty czn y ch , 
m ie szk a jąca  w  A n in ie  p rzy  u l. L eśn e j, s ta le  u  s ieb ie  u k ry w a ła  
Ż y d ó w , T a d e u sz  Id z ik o w sk i n auczycie l z G ro c h o w a , p rz e c h o w y ­
w a ł u s ieb ie  w  sk le p ik u  w  M ięd zy le s iu  c h ło p ca  Ig n aceg o  M ilch - 
b e rg a , ro d z in a  K o źm iń sk ich  w  W a w rz e  p rz e c h o w y w a ła  ro d z in ę  
G la z e ró w  z  W a rsz a w y , S zap iro  M a re k  z b ra te m  i ro d z icam i 
u k ry w a li się u m a łż o n k ó w  P e tr i p rzy  u l. H a lic k ie j (d z iś  u l. B a r-  
b u rk i) w  W a w rz e  p rzez  d w a  la ta  i d o c z e k a li się w y zw o len ia , 
B e rn h a rd o w ie  z  M ię d z y le s ia  p rz e c h o w y w a li c z te ro o so b o w ą  ro ­
d z in ę  ż y d o w sk ą  z K ra k o w a , d r  K rzy śk iew icz  i S zy m ań sk i z 
M ię d z y le s ia  te ż  d a l i  sch ro n ien ie  Ż y d o m  u  sieb ie  19. *

N ie m c y  s ta le  p o sz u k iw a li u k ry w a jący ch  się Ż y d ó w  i w ie lu

19 Wł. Bartoszewicz, Z. Lewinówna, Ten jest z Ojczyzny mojej, Kraków 
1969, s. 101, 264, 265, 282, 347, 427; Wł. Bartoszewski, Warszawski pier­
ścień śmierci, s. 309 - 312.
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z n ich  zg in ę ło  z ręk i h it le ro w c ó w  ra z e m  z ty m i, k tó rz y  ich  u k ry ­
w a li, n p . } m a rc a  1944 r. w  W a w rz e  p rzy  u l. P rz e ja z d  ro z s trz e ­
lan o  2 P o la k ó w  i u k ry w a jący ch  się  u n ich  Ż y d ó w 20. N a le ż y  
w sp o m n ieć  iż  P o lsk a  b y ła  jed y n y m  k ra je m , g d z ie  za  u k ry w a n ie  
Ż y d ó w  g ro z iła  k a ra  śm ierc i.

O d d z ie ln ą  ró w n ie ż  k a r tę  z a p is a ła  so b ie  w  o k re s ie  o k u p ac ji 
O c h o tn ic z a  S traż  P o ż a rn a  (O S P ) , je d y n a  o rg a n iz a c ja , k tó re j 
N iem cy  n ie  z lik w id o w a li. N a  te re n ie  gm iny  W a w e r  fu n k c jo n o ­
w a ły  4 o d d z ia ły  O S P : w  W a w rz e , M ięd zy le s iu , L esie  i S tare j 
M iło sn e j. ,

Z a ra z  w  p o c z ą tk a c h  o k u p a c ji ro zp o czę ły  się  ro zm o w y  p o u fn e , 
a n a s tę p n ie  n a  z b ió rk a c h  p o d ję to  d y sk u sje , n a  te m a t no w y ch  z a ­
d a ń  d la  o rg an izac ji w  zm ien io n y ch  w a ru n k a c h  p o lity czn y ch  k ra ­
ju. R o z p a try w a n o  z a g a d n ie n ie , ja k  O S P  m a  d z ia ła ć  w  o g ó ln o ­
k ra jo w e j a k c ji w a lk i z o k u p a n te m .

O k u p a n t ,  w  o b a w ie  p rz e d  z o rg a n iz o w a n ą  i k ie ro w a n ą  ak c ją  
k o n sp ira c y jn ą , w y d a ł z a rz ą d z e n ie  l ik w id u ją c e  z a rz ą d y  straży  
a  p o w o łu ją c e  n a  ich  m ie jsce  k o m e n d a n tó w  z a tw ie rd z o n y c h  p rzez  
w ła d z e  n iem ieck ie . N a d z ó r  o k u p a n ta  ro zc iąg a ł się  n a  c a łą  d z ia ­
ła ln o ść  s traży . T e rm in y  w szy stk ich  z b ió re k  i ćw iczeń  m u sia ły  
być zg ła szan e  d o  w ła d z  n iem ieck ich  i m u s ia ły  u zy sk ać  ich  zg o ­
d ę . M im o  to , s trażacy  o rg a n iz o w a li zb ió rk i bez  w ie d z y  o k u p a n ­
ta  i n a  n ich  o m a w ia li n ie  ty lk o  sp ra w y  o rg a n izacy jn e  s tra ż a c ­
k ie , lecz  p rz e d e  w szy stk im  re g u la m in y  w o jsk o w e  i z a p o z n a w a li 
się z o b s łu g ą  b ro n i. O ś ro d k ie m  te j ak c ji b y ła  S zk o ła  P o ż a rn ic ­
tw a  W ie jsk ieg o , k tó r ą  u lo k o w a n o  w  „R ó ży czce” p o  z lik w id o w a ­
n iu  ta m  s ie ro c iń c a  d r a  J a n u s z a  K o rc z a k a . S zk o łę  p ro w a d z ił  inż. 
J e rz y  R o g o w sk i -  zg in ą ł w  p o w s ta n iu  w a rsz a w sk im  -  a  jej ucz­
n io w ie  fa k ty c z n ie  p rz e c h o d z ili szk o len ie  p o d o fic e ró w  A K .

In n y  o d c in e k  p ra c y  O S P  to  o rg a n iz o w a n ie  w  o s ie d la c h  życia 
k u ltu ra ln e g o , z a h a m o w a n e g o  p rzez  o k u p a n ta . S trażacy  s ta le  
u rz ą d z a li jak ie ś  im p rezy , a  rem izy  s tra ż a c k ie  s ta w a ły  się je d y n y ­
m i p la c ó w k a m i k u ltu ry . P o k a z y  sp raw n o śc i, ćw iczen ia  n a  o tw a r ­
tej p rz e s trz e n i, p rz e d s ta w ie n ia  te a t ra ln e , p o ra n k i a rty sty czn e , 
o b c h o d y  ro czn ic  n a ro d o w y c h  i in n e  ak c je  cieszyły  się zaw sze  d u ­
żą  fre k w e n c ją  p u b liczn o śc i, a d o c h ó d  z n ich  p rzezn aczo n o  n a  
ce le  O S P , R a d y  G łó w n e j O p iek u ń cze j ( R G O ) ,  czy w p ro s t n a  
ak c ję  p o d z ie m n ą .

T a  d z ia ła ln o ś ć  S traży  p rz y s p a rz a ła  jej licznych  cz ło n k ó w . 
P rz e c ię tn ie  z a m ia s t d a w n e g o  s ta n u  30 - 40  lu d z i, oddziały~ liczy­

20 Pozostaną na zawsze w naszej pamięci, Warszawa 1966, s. 44.
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ły  p o  io o  i w ięcej cz ło n k ó w . P o p u la rn o ść  p ły n ę ła  te ż  s tą d , że 
leg ity m ac je  s tra ż a c k ie  s ta n o w iły  ja k ą  ta k ą  o ch ro n ę  p rz e d  u lic z ­
nym i ła p a n k a m i.

C ałej ak c ji p a tro n o w a ł z a rz ą d  gm in y  z w ó jte m  S ta n is ła w e m  
K ru p k ą  n a  czele , a  k o m e n d a n c i o d d z ia łó w  ce lu jąco  z d a li  eg z a ­
m in  z o b o w ią z k ó w  o b y w a te lsk ich  i p a tr io ty z m u . B yli to :  F e lik s  
S ik o ra  z M ięd zy le s ia , W ła d y s ła w  R zep liń sk i i T o m a sz  J o d e łk a  
z W a w ra , Je rz y  Je liń sk i i K o z ło w sk i ze S tare j M iło sn e j, Ig n acy  
G liń sk i i A d a m sk i ze  w si L as.

P a tr io ty c z n ą  p o s ta w ę  za c h o w a li so łty s g m in y : K o z ło w sk i ze 
S ta re j M iło sn e j, B łaszcz ak  z P o h u la n k i, C iąży ń sk i i K ę p iń sk i z 
A n in a , F ilin g e r  z  M ięd zy le s ia , (R o g o w sk i z  Z e rzn ia^  G a w ry -  
szew sk i ze Z b y te k , P ą tek , ze w si L as , W a śk iew icz  тГ Z a s to w a , 
S zym ańsk i z W y g o d y , S zy m an iak  z G o c ła w k a , J e d y n a k  i M o ­
le n d a  z W a w ra  i K a rp iń s k i z W iśn io w ej G ó ry .

O d  p o ło w y  lip ca  1944 r. W a rs z a w a  o c z e k iw a ła  rych łeg o  w y z ­
w o len ia . O fe n sy w a  A rm ii C ze rw o n e j, p o d ję ta  z g łęb i o b sz a ró w  
Z S R R , w  o s ta tn ic h  d n ia c h  cze rw ca  1944 r. b ły sk aw iczn ie  się ro z ­
w ija ła , g łó w n ie  w  k ie ru n k u  W isły . N a  k ie ru n k u  w a rsz a w sk im  
a ta k o w a ł w o jsk a  h it le ro w sk ie  I  F ro n t B ia ło ru sk i, k tó re g o  lew e  
sk rzy d ło  p o  b itw ie  n a d  T u r ią  s fo rso w a ło  B ug , 22 lip ca  za ję ło  
C h e łm , 24 lip c a  L u b lin  a  o d  28 lip ca  d o  2 s ie rp n ia  uch w y ciło  
p rzy czó łk i n a  lew y m  b rzeg u  W is ły  p o d  K a z im ie rz e m , P u ła w a ­
m i i M ag n u szew em . W  W a rsz a w ie  N ie m c ó w  o g a rn ę ła  p a n ik a .

N a ra s ta ją c a  w  la ta c h  o k u p a c ji n ien aw iść  d o  w ro g a  i chęć, ja k  
najszy b szeg o  w y zw o len ia  s to licy  w y k o rz y s ta n a  z o s ta ła  p rzez  d o ­
w ó d z tw o  A K . K o m e n d a  G łó w n a  A K , w  p o ro z u m ie n iu  z e m i­
g racy jn y m  rz ą d e m  p o lsk im  w  L o n d y n ie , p o d ję ła  decyzję  ro z p o ­
częcia p o w sta n ia . W k ra c z a ją c e  d o  W a rs z a w y  w o jsk a  ra d z ie c k ie  
i lu d o w e g o  W o jsk a  P o lsk ieg o  za s ta ć  m ia ły  m ias to  w e  w ła d z y  
p rz e d s ta w ic ie li rz ą d u  lo n d y ń sk ieg o .

1 s ie rp n ia  1944 r. p o w sta n ie  o g a rn ę ło  c a łą  W a rsz a w ę . M o ­
m e n t w y b u ch u  p o w s ta n ia  n ie  by ł o d p o w ie d n i. W p ra w d z ie  lew e  
sk rzy d ło  I  F ro n tu  B ia ło ru sk ie g o  w  p o s ta c i 2 a rm ii p an ce rn e j 
g w a rd ii w  sw o im  ra jd z ie  b o jo w y m  w z d łu ż  p ra w e g o  b rzeg u  W is ­
ły  z n a la z ło  się p ra w ie  u g ra n ic  W a rsz a w y , lecz  w  p la n a c h  sw o ­
ich  n ie  m ia ło  z a d a n ia  o p a n o w a n ia  s to licy  i n ie  p o s ia d a ło  ż a d ­
nej łączności z in ic ja to ra m i p o w s ta n ia , a  bez  w sp ó łd z ia ła n ia  
p o w sta ń c ó w  z A rm ią  R a d z ie c k ą  w sze lk a  a k c ja  z b ro jn a  sk a z a n a  
b y ła  n a  fia sk o . P o n a d to  D o w ó d z tw o  A K  d e c y d u ją c  się n a  p o ­
w sta n ie  liczy ło  n a  ro zp rz ę ż e n ie  w  a rm ii h itle ro w sk ie j i e w a k u a ­
cję w o jsk a  z m ia s ta  a k u ra t  w te d y , g d y  N ie m c y  o p a n o w a li p a n ik ę
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i p o s ta n o w ili za  w sz e lk ą  cenę b ro n ić  W a rsz a w y , g łó w n eg o  
p u n k tu  s tra teg iczn eg o  lin ii W isły .

D e c y z ja  o ro zp o częc iu  p o w s ta n ia  z a p a d ła  w  m o m en c ie , g d y  
re jo n y  p ra w o b rz e ż n e j W a rsz a w y  z n a jd o w a ły  się  n a  sam ej lin ii 
f ro n tu  i n asy co n e  b y ły  d u ż ą  ilo śc ią  je d n o s te k  W e h rm a c h tu . 
D o jśc ia  d o  W a rsz a w y  i P ra g i b ro n iła  9 a rm ia  n iem ieck a  gen. 
N ic o la u s  Ѵ о г т а п п а . O b ro n a  p rz e d m ie śc ia  p ra sk ieg o  sk ła d a ła  
się  z 3 lin ii w  p as ie  12 d o  л  8 k m  szerokośc i. P ie rw sza  lin ia  sz ła  
o d  K u lig o w a  p rzez  Z b y tk i, M ięd zy le s ie , M iło sn ą , W o lę  G rz y ­
b o w sk ą , Z ie lo n k ę , S tru g ę  i B ia ło b rz e g i, d ru g a  lin ia  o b e jm o w a ła  
W a w e r, K aw ęczy n , Z ą b k i, D re w n ic ę , M a rk i i N ie p o rę t ,  trz ec ia  
lin ia  sz ła  k ra ń c a m i P ra g i o d  Saskiej K ę p y  p rzez  G o c ła w e k , 
G ro c h ó w , U tra tę  d o  T a rg ó w k a .

M im o , iż ca ły  te re n  n asycony  by ł siln ie  w o jsk iem  n iem ieck im , 
lu d n o ść  z d z ie s ią tk o w a n a  p rzez  m aso w y  w y w ó z na  ro b o ty , a  ro z ­
k a z  d o  p o w s ta n ia  p rzy szed ł z d u ży m  o p ó źn ien iem , te re n  n ie p o ­
zo s ta ł g łu ch y  n a  w ezw an ie .

N a  k ilk a  d n i p rz e d  p o w sta n ie m , w  lo k a lu  szko ły  pow szechnej 
w  A n in ie , o d b y ła  się  o d p ra w a  d o w ó d c ó w  w szy stk ich  k o m p a n ii 
w ch o d zący ch  w  sk ła d  IV  R e jo n u  A K . W  p rz e d d z ie ń  w y b u ch u  
p o w s ta n ia  W o jsk o w a  S łu żb a  O c h ro n y  P o w s ta n ia  (W S O P ) A K  
ro z b ro iła  p o s te ru n e k  p o lic ji g ra n a to w e j w  W a w rz e  z a b ie ra ją c  
20 k a ra b in ó w  i 1 p is to le t ty p u  V is, W  d n iu  w y b u ch u  d o w ó d c a  
z g ru p o w a n ia  „ W ik to r” u s iło w a ł z e b ra ć  zo rg an iz o w a n y c h  cz ło n ­
k ó w  A K  n a  cm e n ta rz u  w  Z e rz n iu , lecz N ie m c y  o toczy li z e b ra ­
nych , k ilk u n a s tu  a re sz to w a li , a  2 z a b ili w  czasie  k ró tk ie j w a lk i;  
b y li to  Z y g m u n t O s tro w sk i i B o g d a n  S zk o p o w iec . D la  n ie lic z ­
nej p o zo sta łe j lu d n o śc i n a  te re n ie  gm iny  zaczę ły  się d łu g ie  d n i 
o c z e k iw a n ia , d n i p e łn e  u d rę k i i te r ro ru  o ra z  n ie d o s ta tk u  g ra n i­
czącego  z n ę d zą .

D o p ie ro  w d ru g ie j d e k a d z ie  w rz e śn ia  1944 r. w o jsk a  I  F ro n ­
tu  B ia ło ru sk ie g o  ro zp o czę ły  w a lk ę  o p ra w o b rz e ż n ą  W a rsz a w ę . 
W  w a lc e  tej b ra ły  u d z ia ł  je d n o s tk i I  A rm ii W o jsk a  P o lsk ieg o .

N a jb a rd z ie j  d y n am iczn y  c h a ra k te r  p rz y b ra ły  w a lk i n a  o d c in ­
k u  u d e rz e n ia  47 a rm ii ra d z ie c k ie j. W  c e n tru m  u g ru p o w a n ia  k o r ­
p u su , k tó ry  a ta k o w a ł P rag ę , z n a jd o w a ła  się  1 D y w iz ja  P iech o ty  
im . T a d e u s z a  K o śc iu szk i. Jej też  p rz y p a d ło  w  u d z ia le  w y z w o le ­
n ie  P rag i.

W  no c , p o p rz e d z a ją c ą  sz tu rm  n a  p o zy c je  n iem ieck ie , lo tn i­
c tw o  ra d z ie c k ie  o ra z  p o lsk i p u łk  b o m b o w c ó w  nocnych  „ K ra k ó w ” 
z b o m b a rd o w a ły  n ie p rz y ja c ie lsk ie  p o zy cje  o b ro n n e  w  A n in ie , 
W a w rz e  i oko licy .
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10 w rz e śn ia  о  g o d z . i i 15 sa lw a  z k a tiu sz  ro z p o c z ę ła  p o tę ż n e  
p rz y g o to w a n ie  a rty le ry jsk ie  d o  g łó w n eg o  n a ta rc ia . P u n k tu a ln ie  
o g odz . 1300 1 i 3 p u łk  p ie c h o ty  ru szy ł d o  b o ju . T e re n  w  p a s ie  
d z ia ła n ia  k o śc iu szk o w có w  b y ł za le s io n y , p rz e w a ż n ie  p iaszczy sty , 
o licznych  i gęsto  ro zm ieszczo n y ch  o s ie d la c h , p rzech o d zący ch  w  
g łęb i o b ro n y  n iem ieck ie j w  z w a r te  z a b u d o w a n ia  w ie lk o m ie jsk ie . 
W szy s tk ie  o s ie d la  i g ru p y  z a b u d o w a ń  N ie m c y  zm ien ili w  m o c­
ne  o ś ro d k i o p o ru , a  p rz e d p o la  w łasn e j o b ro n y  z a m in o w a li o ra z  
z a m k n ę li z a p o ra m i z d ru tu  k o lcza s teg o . P rz e b ija ją c  się  p rz e z  te  
z a p o ry  o ra z  ła m ią c  o p ó r  w ro g a  w  zac ię ty ch  w a lk a c h  1 p u łk  p ie ­
choty  o g o d z . 1400 o p a n o w a ł d ro g ę  z M ię d z y le s ia  d o  A n in a , a  o 
g o d z . 1700 p rz y s ta n e k  k o le jo w y  i k o śc ió ł w  A n in ie . 3 p u łk  p ie ­
cho ty , po  ro z m in o w a n iu  te re n u  i p o k o n a n iu  o p o ru  n ie p rz y ja c ie la
0 go d z . 1715 z a ją ł le śn iczó w k ę  (D e lm a k ) i w y szed ł n a  szosę d o  
S tare j M iło sn e j, o  go d z . 1730 o b a  p u łk i o trz y m a ły  ro zk az  o p a n o ­
w a n ia  G lin e k . W  ty m  sam y m  czasie  w o jsk a  ra d z ie c k ie  o p a n o ­
w a ły  s tac ję  W a w e r  i p o su w a ły  się w  k ie ru n k u  G o c ła w k a .

Po c a ło d z ie n n e j, u p o rczy w ej w a lce , k o śc iu szk o w cy  w d a r l i  się 
n a  ok . 4 k m  w  g łąb  o b ro n y  n ie p rz y ja c ie la , o s iąg a jąc  lin ię  d r o ­
gi p ro w a d z ą c e j z  Z ie lo n e j d o  W a w ra . W  re jo n ie  G lin e k  P o la c y  
z d o b y li w szy stk ie  d z ia ła  173 p u łk u  a r ty le r ii  n iem ieck ie j.

11 w rz e śn ia  o  św icie , m im o  u p o rczy w ej o b ro n y  n ie p rz y ja c ie la ,
1 p u łk  p iech o ty  z a ją ł W y g o d ę , a  p o d o d d z ia ły  3 p u łk u  ro z w in ę ­
ły  n a ta rc ie  n a  G ro c h ó w  i K aw ęczy n .

12 w rzesień  by ł d n ie m  n ajc ięższych  i n a jk rw a w sz y c h  w a lk , 
gdyż N iem cy  rzu c ili d o  w a lk i 19 d y w iz ję  p a n c e rn ą , 1 p u łk  p ie ­
cho ty  zn iszczy ł 18 czo łg ó w  i n ie  d a ł  się  zep ch n ąć  z za ję ty ch  
pozycji, a  3 p u łk  p iech o ty  o p a n o w a ł K a w ęczy n , d o  w a lk i w sz e d ł 
ró w n ież  2 p u łk  p iech o ty .

13 w rz e śn ia , po  p rz e ła m a n iu  n a js iln ie j u m o cn io n eg o  p a sa  
o b ro n y  n ie p rz y ja c ie la , I  d y w iz ja  w y z w o liła  P ra g ę , G ro c h ó w  
i S ask ą  K ę p ę  o sw o b o d z iła  175 d y w iz ja  ra d z ie c k a .

14 i 15 w rz e śn ia  oczyszczono  P ra g ę  z re sz te k  o d d z ia łó w  n ie ­
m ieck ich  i u tw o rz o n o  f ro n t w z d łu ż  W is ły  w  re jo n ie  W a rsz a w y .

Z a  w z o ro w e  w y k o n a n ie  b o jo w eg o  z a d a n ia  w  w a lk a c h  to c z ą ­
cych się 1 0 - 1 5  w rz e śn ia  1 D y w iz ja  im . T . K o śc iu szk i z o s ta ła  
w y ró żn io n a  i o d z n a c z o n a  O rd e re m  C ze rw o n eg o  S z ta n d a ru  
i o trz y m a ła  m ian o  „ W a rs z a w sk ie j” , n a to m ia s t 1 p u łk  p iech o ty , 
k tó ry  p o n ió s ł n a jw ięk sze  s tra ty  w  lu d z ia c h , n a z w a n y  z o s ta ł 
„ P ra s k im ” .

U w o ln ie n ie  P ra g i k o sz to w a ło  1 d y w iz ję : 310 lu d z i z ab ity ch
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i p o n a d  1500 ran n y ch . S tra ty  N ie m c ó w  b y ły  w ięk sze : ok . 2000 
zab ity ch , 106 w z ię ty c h  d o  n iew o li i w ie lu  ran n y ch  21.

W  ten  sp o só b  w y p e łn iła  się  k a r ta  d z ie jo w a  o k u p a c ji h it le ­
ro w sk ie j w  re jo n ie  p ra w o b rz e ż n e j W a rsz a w y .

W  w y zw o lo n y ch  o s ie d la c h  życie  n ie  o d  ra z u  m o g ło  w ró c ić  d o  
n o rm a ln e g o  try b u . F ro n t  u tk n ą ł n a  W iś le  i jeszcze p rz e z  4 m ie ­
siące  c iężka a r ty le r ia  n iem ieck a  zza  W is ły  o s trz e liw a ć  b ęd z ie  
w y z w o lo n e  o b sza ry  i p a ra liż o w a ć  b u d z ą c e  się ta m  życie.

S m ętn y  w  ty m  czasie  był o b ra z  A n in a , W a w ra  i oko licy . 
W ięk szo ść  b u d y n k ó w  b y ło  u szk o d zo n y ch , część zn iszczonych  p o ­
c isk am i (w śró d  tych  o s ta tn ic h  b y ło  K a sy n o  w  A n in ie ) , a  p ra ­
w ie  w szy stk ie  z d e w a s to w a n e  i ro z sz a b ro w a n e . U lice  i p la c e  p o ­
ry te  ro w a m i, w ie le  le jó w  po  p o c isk ach , b o m b a c h  i m in ach , m n ó ­
s tw o  d rz e w  leżących  b ą d ź  też  w a lący ch  się  z a  la d a  p o d m u c h e m  
w ia tru , z e rw a n e  p rz e w o d y , zn iszczo n e  o g ro d z e n ia . P ra w ie  k o m ­
p le tn y  b ra k  m ężczyzn  o d b ija ł  się fa ta ln ie  w  te j sy tu ac ji n a  w a ­
ru n k a c h  życ ia  o ca la ły ch  k o b ie t, d z iec i i s t a r c ó w 22.

P rz e z  ca ły  czas u trz y m y w a n ia  się fro n tu  n a  W iś le , o s ie d la  
i łasy  o k o liczn e  p e łn e  b y ły  ż o łn ie rzy  p o lsk ich  i rad z ieck ich . 
P rz e b y w a li o n i n ie  ty lk o  w  d o m a c h , lecz ta k ż e  w  z iem ian k ach , 
sza łasach  i n a m io ta c h . J e d n i leczy li się  w  sz p ita la c h  p o lo w y ch , 
in n i w y p o czy w a li po  tru d a c h  w a lk i. T u ta j też  ćw iczy ły  się  n o ­
w e ro czn ik i re k ru ta  p rz y d z ie lo n e g o  w a lczący m  o d d z ia ło m , jak o  
u z u p e łn ie n ie  s tra t.

W  ś la d  z a  zw y cięsk im  w o jsk iem  p o d ą ż a li  p rz e d s ta w ic ie le  
p o lsk ich  w ła d z  cyw ilnych . N a ty c h m ia s t p o  p rze jśc iu  f ro n tu  p o ­
w sta je  w  W a w rz e  sa m o rz u tn ie  M ilic ja  O b y w a te lsk a  z o ca la ły ch  
cz ło n k ó w  P P S -W R N . K o m e n d a n te m  jej b y ł b. o fic e r  B a r a ­
n o w sk i.

14 w rz e śn ia , a  w ięc  jeszcze w  tra k c ie  w a lk  n a  P ra d z e , u k ry ­
w a jący  się d o tą d  T a d e u sz  T u rk o w sk i o rg a n iz u je  b iu ro  Z a rz ą d u  
G m in n eg o .

15 w rz e śn ia  w  A n in ie  zo rg a n iz o w a n y  z o s ta ł G m in n y  U rz ą d  
B ezp ieczeń s tw a  P u b liczn eg o  p o d  k ie ro w n ic tw e m  Z y g m u n ta  K u ­
stry , a  p o s te ru n e k  M O  w  W a w rz e  23.

21 K. Sobczak, Udział 1 DP im. T. Kościuszką w operacji praskie), 
„Rocznik Warszawski” I (1960), s. 181 - 215; B. Dolata, T. Jurga, Walki 
zbrojne na ziemiach polskich /939 - 1945, Warszawa 1967, s. 365 - 379.

22 Do dnia dzisiejszego tartaki nie chcą trzeć drzewa ściętego w lasach 
wawersko-anińskich w obawie zniszczenia pił na odłamkach pocisków 
tkwiących w drzewie.

23 Relacja Zygmupta Kustry.
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W o jsk o  i w ła d z e  cy w iln e  w ita n e  b y ły  p rzez  lu d n o ść  z  e n tu ­
z jaz m em . O d  ra z u  p rz y s tę p o w a n o  d o  lik w id a c ji sk u tk ó w  p rz e jś ­
c ia  p rz e z  o s ie d la  f ro n tu . P o w s ta ją  w ięc  w ła d z e  p o w ia to w e  
i g m in n e  o ra z  k o m ite ty  o b y w a te lsk ie , k tó re  ro z w ija ją  s a m o rz u t­
n ie  w ie lo s tro n n ą  d z ia ła ln o ść . N a  czo ło  zaś sp ra w  b y to w y ch  w y ­
su n ę ło  się h a s ło  w a lk i z g ło d e m  i z im n em .

P ra c a  Z a rz ą d u  G m in y  (p ie rw szy m  lu d o w y m  w ó jtem  b y ł S ta ­
n is ła w  D ro ż d ż )  b y ła  b a rd z o  c iężk a , b o w iem  te re n  g m iny  b y ł p o d  
sta ły m  o b s trz a łe m  a r ty le r ii n iem ieck ie j. K a ż d y  d z ień  p rzy n o s ił 
o fia ry  -  b y li zab ic i i ra n n i, ci o s ta tn i p o trz e b o w a li n a ty c h m ia s to ­
w ej p o m o cy  le k a rsk ie j. N a m ia s tk ę  sz p ita la  z o rg a n iz o w a ł w  sw y m  
m ieszk an iu  w  A n in ie  p rzy  u l. I I  P o p rzeczn e j d r  J a n  S a łac iń sk i. 
Z  w ie lk im  p o św ięcen iem , p ra c u ją c  p o  k ilk a n a śc ie  g o d z in  d z ie n ­
n ie , n iós ł p o m o c  ran n y m  i ch o ry m , a  n iezb ę d n y ch  o p e rac ji d o k o ­
n y w ał n a  zw y k ły m  s to le  w  ja d a ln i.  W  p racy  d z ie ln ie  p o m a g a ł 
m u T a d e u sz  T u rk o w sk i 24.

A n in  i W a w e r  leżące  p rzy  g łó w n y m  sz lak u  k o m u n ik acy jn y m , 
ró w n o cześn ie  zaś n ieco  z d a la  o d  n ę k a ją c e g o  o g n ia  a r ty le r ii n ie ­
m ieck iej zza  W is ły , s ta ły  się o ś ro d k a m i o rg an izu jące j się a d m i­
n is trac ji p o w ia tu  w arszaw sk ieg o . W  A n in ie  p rzy  u l. I  P o p rz e ­
cznej u lo k o w a ło  się  s ta ro s tw o , a  p ie rw szy m  jego  s ta ro s tą  z o s ta ł 
b y ły  w ó jt  S ta n is ła w  K ru p k a  25.

N o w e  w ła d z e , d e m o k ra ty c z n e  z p o c h o d z e n ia  i z p o s tę p o w a ­
n ia , ro z w ija ły  d z ia ła ln o ść  g o sp o d a rc z ą , k u ltu ra ln ą  i sp o łeczn ą . 
Z a jm o w a ły  się  szczeg ó ln ie  sp ra w a m i a p ro w iz a c ji, o p iek i sp o ­
łecznej, w sze lk ieg o  ro d z a ju  sp isam i, p o b o re m  d o  w o jsk a , w re ­
szcie k o n tro lą  n a d  w sze lk im i p rz e ja w a m i życ ia  p u b liczn eg o .

P a lą c ą  sp ra w ą , o b o k  w ie lu  in n y ch , b y ło  z a g a d n ie n ie  g o s p o d a r­
k i le śn e j. L aso m  p o d sto łeczn y m , n a jw ięk szem u  m ie jsco w em u  b o ­
g ac tw u , w sk u te k  zn iszczeń  ja k ic h  d o k o n a ły  w a lk i f ro n to w e  
i w sk u te k  sa m o w o ln eg o  w y rę b u  p o  z a k o ń czen iu  w a lk , g ro z iła  
fo rm a ln a  z a g ła d a . D r  S ta n is ła w  T y szk iew icz , n ad le śn iczy , m a ­
jący  s ie d z ib ę  w  D re w n ic y , n ie  m a ją c  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  
d z ia ła n ia , z w ró c ił się  d o  w ła d z  w o jsk o w y ch , ab y  on e  z o rg a n iz o ­
w a ły  o ch ro n ę  d rz e w o sta n u . J e d n o s tk i w o jsk o w e  d la  p o trz e b  
fro n tu  n a  W iś le  i d la  różnych  in nych  ce ló w  w  dużej m ie rze  w y ­

24 Mówił dr Sałaciński: „Niemcy wyszabrowali nam leki, środki opa­
trunkowe i narzędzia, lecz razem z p. Turkowskim szybko wszystkie braki 
uzupełniliśmy. Chodziliśmy po polowych szpitalach polskich i radzieckich, 
gdzie nas chętnie wspomagano” . Relacja Turkowskiego.

25 Stanisław Krupka objął stanowisko Przewodniczącego Rady Narodo­
wej pow. warszawskiego a następnie wojewody białostockiego.
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c in a ły  lasy , a  o b o k  teg o  b a rd z o  często  z d a rz a ły  się  w y p a d k i w y ­
rę b u  la su  i sp rz e d a ż y  d re w n a  lu d n o śc i cyw ilne j n a  o p a ł. S ta ra n ia  
n a d le śn iczeg o  sp o w o d o w a ły  w y d a n ie  p rzez  gen . W ła d y s ła w a  
K o rczy ca  d o w ó d c y  I  A rm ii W P , o d p o w ie d n ie g o  ro z k a z u . R o z ­
k a z  z  24 lis to p a d a  1944 r. p o le c a ł z o rg a n iz o w a n ie  o ch ro n y  la só w  
w  re jo n ie  St. M iło sn e j, G lin e k , A n in a  i W eso łe j. S p ec ja ln e  p a ­
tro le  m ia ły  p iln o w a ć  żeb y  w y rą b  d o k o n y w a n y  b y ł w y łączn ie  za  
z e zw o len iem  i n a  te re n a c h  w y zn aczo n y ch  p rzez  n a d le śn ic tw o  
w  Z ą b k a c h  i R ad o śc i. W  w y p a d k a c h  sa m o w o li, zw ła szcza  szo­
fe ró w  i ta b o ro w y c h , w in n y ch  n a le ż a ło  za trz y m a ć , a  m a te r ia ł 
d rz e w n y  k o n fisk o w a ć  26.

W a ru n k i życ ia  w  p ie rw szy ch  ty g o d n ia c h  p o  w y zw o len iu  by ły  
n ad zw y cza j c iężk ie. M ieszk ań cy , k tó rz y  n ie  w y k a z y w a li z d o ln o ś ­
ci d o  h a n d lu  lu b  n ie  z n a li się n a  rzem io śle , m aso w o  z g ła sza li się 
d o  p ra c y  w  tw o rzący ch  się in s ty tu c jach , u rz ę d a c h  i k o m ite ta c h . 
W  p ie rw szy m  o k re s ie  p ra c a  n ie  b y ła  o p ła c a n a . P ra c u ją c y  o tr z y ­
m y w a li p rz y d z ia ł c h leb a  i g o rą c ą  zu p ę , b ą d ź  ty lk o  p rz y d z ia ł 
p ro w ia n tó w . P ła c e  w p ro w a d z o n o  s to p n io w o , p ra w d o p o d o b n ie  
o d  lis to p a d a  1944 r . 27

T y m czasem  zaś n a  ca ły m  w y zw o lo n y m  te re n ie  z n a jd o w a ły  się 
o d d z ia ły  w o jsk a  s ta le  z m ie n ia ją c e  m ie jsce  z a k w a te ro w a n ia  
i p rz y g o to w u ją c e  się d o  d a lszy ch  w a lk .

Jeszcze  w  tra k c ie  w a lk  n a  P ra d z e  p rz y b y ła  d o  M ię d z y le s ia , 
A n in a  i S t. M iło sn e j 3 d y w iz ja , p iech o ty  w y c o fa n a  z p rzy czó łk a  
m ag n u szew sk ieg o . W  nocy  z 15/16 w rz e śn ia  po  c a ło d z ien n y m  
o d p o c z y n k u , d y w iz ja  ta  zaczę ła  lu z o w a ć  w o jsk a  ra d z ie c k ie  na  
Sask ie j K ę p ie  i w e  w si L as. N ie  m a ją c  czasu  n a  p rz y g o to w a n ie  się 
ro z p o c z ę ła  fo rso w a ć  W is łę  o d d z ia ła m i 9 p u łk u  p iech o ty  w  celu  
u ch w y cen ia  p rzy czó łk a  n a  C z e rn ia k o w ie  i p rzy jśc ia  z p o m o cą  
w a lczący m  p o w sta ń c o m  28.

M ia rą  b o h a te rsk ie g o  w y siłk u  te j d y w iz ji je s t p ły ta  n a  P o w iś lu , 
n a  k tó re j w id n ie je  ta k i n a p is : „ N a  ty m  w y b rzeżu  w  d n ia c h  o d  
16 d o  23 w rz e śn ia  1944 r. o d d z ia ły  3 D y w iz ji P ie c h o ty  w sp ie ­
ra n e  p rzez  a r ty le r ię  i lo tn ic tw o  ra d z ie c k ie  -  sp iesząc  z p o m o cą  
w a lczącem u  lu d o w i W a rsz a w y  -  p o  s fo rso w a n iu  W is ły , stoczyły  
n ie ró w n y  bó j z p rz e w a ż a ją c y m i s iłam i w o jsk  h itle ro w sk ic h .

26 Leśnictwo polskie w okr. II wojny światowej, Warszawa 1967, s. 321.
27 Z. Ogrodzki, Z życia Warszawy w pierwszym okresie po wyzwoleniu, 

„Rocznik Warszawski” I, s. 216 - 255.
2S W. Wołoszyn, Walki I armii WP o Warszawę. 11 - 23. 9. 1944 r., 

„Wojskowy Przegląd Historyczny” 1958, nr 2, s. 47.
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Ś m ierc ią  w a leczn y ch  zg in ę ło  2056 ż o łn ie rz y  i o fic e ró w  W o jsk a  
P o lsk ieg o  i A rm ii R ad z ieck ie j o ra z  se tk i p o w s ta ń c ó w  C zern i a- 
k o w a  i S o lca. C h w a ła  b o h a te ro m  p o leg ły m  z a  w o ln o ść  O j ­
czyzny” .

R azem  z 3 d y w iz ją  szed ł o d  p rz y c z ó łk a  m ag n u szew sk ieg o  jej 
S am o d z ie ln y  B a ta l io n  S a n ita rn y , 14 w rz e śn ia  b y ł on  już w  P o d -  
kaczym  D o le , g d z ie  p rz y jm o w a ł ra n n y c h  z w a lk  n a  u licach  P r a ­
gi, lecz zn aczn e  o d d a le n ie  o d  te re n u  w a lk i i p iaszczy ste  d ro g i 
sp o w o d o w a ły  jeg o  p rz e n ie s ie n ie  się  d o  A n in a . 19 w rz e śn ia  z n a j­
d o w a ł się  ju ż  n a  n o w y m  m ie jscu  i p rz y s tą p ił  d o  o rg a n iz o w a n ia  
d u żeg o  p o lo w e g o  sz p ita la , w  k tó ry m  p rz y jm o w a ł ra n n y ch  z w a lk  
o  p rzy czó łk i n a  C z e rn ia k o w ie  i Ż o lib o rz u . R a n n i n a p ły w a li bez  
k o ń ca , z a ró w n o  sp o ś ró d  żo łn ie rzy , ja k  i p o w sta ń c ó w  e w a k u o w a ­
nych  w  czasie  w a lk i. P o w stań cy  b y li w  o k ro p n y m  s ta n ie :  g ło d n i, 
b ru d n i , z d a w n o  n ie  zm ien io n y m i o p a tru n k a m i. O p ie k ę  n a d  n im i 
ro z to czy ły  ss. F e lic ja n k i z en e rg iczn ą  F e lic ją  W in n ic k ą  n a  cze le , 
k tó re  d w o ją c  się i tro ją c  k a rm iły  ich , m y ły  i z a b ie g a ły  o p o m o c  
le k a rsk ą . P o  zak o ń czen iu  w a lk  o C z e rn ia k ó w  3 d y w iz ja  p rz e sz ła  
d o  d ru g ie g o  rz u tu  a rm ii n a  o d p o c z y n e k  i u zu p e łn ie n ie  k a d r .  
R azem  z d y w iz ją  o d sz e d ł też  B ao n  S a n ita rn y  29.

K o n ta k ty  z  1 d y w iz ją , k tó re j z a w d z ię c z a liśm y  w y zw o len ie , 
też  b y ły  żyw e, a  u ła tw ia ło  je i z ac ie śn ia ło  k ie ro w a n ie  p o szcze­
gó ln y ch  o d d z ia łó w  na  o d p o czy n ek  w  o k o lic e  G lin e k  i R e m b e r­
to w a . 3 p u łk  p ie c h o ty  o b c h o d z ił w  R e m b e rto w ie  u ro czy śc ie  
p ie rw sz ą  ro czn icę  b itw y  p o d  L e n in o . W  u ro czy sty m  a p e lu  k u  
czci p o leg ły ch  w z ię ła  liczn ie  u d z ia ł m ie jsco w a  lu d n o ść  cy w iln a . 
W  czasie  u ro czy sto śc i p rz e d s ta w ic ie le  G lin e k  i R e m b e rto w a  
w ręczy li p u łk o w i u fu n d o w a n y  p rz e z  sp o łe c z e ń s tw o  sz ta n d a r  30.

1 l is to p a d a  1944 r. d e le g a c ja  ż o łn ie rz y  8 p u łk u  p iech o ty  w z ię ła  
u d z ia ł  w  u ro czy s to śc iach  ż a ło b n y c h  n a  C m e n ta rz u  O f ia r  W o jn y  
w  W a w rz e . O f ic e r  d o w o d z ą c y  d e le g a c ją  w y g ło sił o k o liczn o śc io ­
w e p rz e m ó w ie n ie , a  ż o łn ie rz e  z ło ży li n a  g ro b a c h  p o m o rd o w a ­
nych  w ień ce  i k w ia ty . N a  z a k o ń czen ie  ż o łn ie rz e  w ra z  z tłu m n ie  
z e b ra n ą  lu d n o śc ią  cy w iln ą  o d śp ie w a li R o tę  31.

29 A. Gasparowicz, Droga krzyżami znaczona. Pamiętniki oficerów w 
opr. S. Reperowicza, Warszawa 1967, s. 135 - 152.

30 H. Gutowski, Z. Weleld, Historia 3 berlińskiego pułku piechoty, 
Warszawa 1955, s. 104.

31 S. Komornicki, Regularne jednostki ludowego wojska Polskiego. For­
mowanie, działania bojowe... Krótki informator historyczny; K. Kacz­
marek, Ósmy bydgoski, Warszawa 1962, s. 144.
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j o  l i s to p a d a  -  w  ro czn icę  w y b u ch u  p o w s ta n ia  lis to p a d o w e g o  ~  
sp o łeczeń stw o  g m in y  W a w e r w ręczy ło  5 B ry g a d z ie  A r ty le r ii 
C iężk ie j u fu n d o w a n y  p rzez  s ieb ie  s z ta n d a r , k tó ry  to w arzy szy ł 
jej n a  ca ły m  pó źn ie j szyn* sz lak u  w a lk  z h it le ro w c a m i. S z ta n d a r  
te n  z n a jd u je  się o b ecn ie  w  M u z e u m  W o jsk a  P o lsk ieg o  w  W a r ­
szaw ie  32.

W  p ie rw szy ch  d n ia c h  sty czn ia  1945 r. d o  re jo n u  A n in  -  M ie ­
d zeszyn  p rz y b y ła  6 d y w iz ja  p iech o ty , k tó r a  17 s ty czn ia  s fo rso w a ­
ła  p o  lo d z ie  W is łę  n a  o d c in k u  w si L a s  - S k rzy p k i i ro z w in ę ła  
n a ta rc ie  o d d z ia ła m i 14 p u łk u  p iech o ty  w  k ie ru n k u  C z e rn ia k o w a  
i Ś ró d m ieśc ia . P rz e ła m a w sz y  o p ó r w ro g a  o d d z ia ły  p u łk u  w k ro ­
czyły  d o  z ru jn o w a n e j W a rsz a w y . B y ły  to  p ie rw sze  o d d z ia ły , 
k tó re  p o k a z a ły  się n a  u licach  o sw o b o d zo n e j sto licy  33.

32 I. Błagowieszczenski, Z dziejów 5 Pomorskiej Brygady Aryterii Cięż­
kiej, Warszawa 1957, s. 58 - 91.

33 14 pułk piechoty dotarł do Łaby. Wspomnienia uczestników walk, 
Warszawa 1958.



PO WOJNIE

D w a d z ie śc ia  p ięć  la t  p o w o jen n y ch , to  d łu g a  i m o ­
z o ln a  d ro g a  w ra s ta n ia  re jo n u  p o d s to łe c z n e g o  w  o rg a n iz m  W a r ­
szaw y. E ta p  te n  m o żn a  p o d z ie lić  n a  3 o k re sy :

O k re s  p ie rw szy  to  la ta  1 9 4 5 -1 9 5 1 . A n in  w ciąż  n a leż ąc  d o  
gm iny  W a w e r  je s t s ie d z ib ą  s ta ro s tw a  w a rsz a w sk ie g o  p o w ia tu . 
C hoć  z  W a rs z a w ą  zw ią z a n y  je s t b a rd z o  ściśle , w  sp ra w a c h  z a ­
sad n iczy ch  i w  d ro b ia z g a c h  d n ia  co d z ie n n eg o , a d m in is tra c y jn ie  
o d su w a n y  je s t o d  k o n ta k tó w  ze sto licą .

O k re s  d ru g i o b e jm u je  la ta  1951 - 1960. G m in a  W a w e r  i gm in a  
F a le n ic a  z o s ta ją  w łą c z o n e  d o  o b sz a ru  W ie lk ie j W a rsz a w y  
i tw o rz ą  w sp ó ln ie  D z ie ln ic ę  z w a n ą  W a w e rsk ą .

O k re s  trzec i -  ro z p o c z ą ł się  w  1960 r. i t rw a  po  d z ie ń  d z i­
siejszy. D z ie ln ic a  W a w e r  zo s ta je  p o łą c z o n a  z d z ie ln ic ą  P ra g a  
P o łu d n ie , co je s t w ie lk im  k ro k ie m  n a p rz ó d  w  p ra w id ło w y m  re ­
a liz o w a n iu  g łó w n y ch  p ro b le m ó w  d z ie ln icy , ja k :  m ie szk an io w eg o , 
k o m u n ik ac ji, w a ru n k ó w  życia i sp ra w n e g o  fu n k c jo n o w a n ia  a d ­
m in is trac ji s to łeczn ej.

O k re s  p ie rw szy  by ł szczegó ln ie  tru d n y  d la  o s ied li p o d sto - 
łecznych . W ó w czas  to  w ra c a ją  z tu ła c z k i, o b o zó w  i z w o jsk a  
d a w n i m ieszk ań cy  o s ied li, lecz w  liczb ie  m ocno  p rz e rz e d z o n e j. 
W  sk a li p o w ia tu  w arszaw sk ieg o  s tra ty  o so b o w e  by ły  b a rd z o  
zn aczn e . B ila n s  tych  s t r a t  sp o rz ą d z o n y  p rzez  s ta ro s tw o  i p rz e ­
s łan y  d o  U rz ę d u  w o je w ó d z k ie g o  p ism em  z 18 lu te g o  1946 r. z a ­
w ie ra  n a s tę p u ją c e  d a n e :

W bezpośrednich działaniach wojennych zginęło . . . 3847 osób
Zamordowanych przy różnych okazjach zostało . . . .  31 852 osoby
W więzieniach śmierć poniosło...................................  16 903 osób
Śmierć poniosło w trakcie przymusowej pracy . . . .  1111 osób
Śmierć z ran, chorób, wycieńczenia, ukrywania się . . 3744 osoby

łącznie 57 507 osób
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N a  ro b o ty  p rzy m u so w e , m im o  sa m o o b ro n y  sp o łeczeń s tw a , w y ­
w iez io n y ch  z o s ta ło  z p o w ia tu  28 480 o só b , a  w y s ie d lo n o  i w y ­
w iez io n o  79 480 o só b  1.

P o w ra c a ją  o ca len i z p o g ro m u  m ieszk ań cy  sto licy , k tó rz y  n ie  
m ogąc  z n a le źć  lo k u m  n a  ru in a c h  m ias ta , o s ie d la ją  się n a  o c a la ­
łych  p e ry fe ria c h , b ą d ź  w  n a jb liż szy m  są s ie d z tw ie  W a rsz a w y .

P rz y b y w a ją  w reszc ie  i o s ie d la ją  się lu d z ie  z u p e łn ie  n o w i. 
S p o d z ie w a ją  się  ła tw o  zn a leźć  p ra c ę  w  o d b u d o w u ją c e j się  s to li­
cy, m y ślą  o a w a n s ie  sp o łeczn y m . T e  d w ie  o s ta tn ie  g ru p y  lu d z i 
z a trz y m u ją  się w  o s ie d la c h  z k o n ieczn o śc i, lecz n ie  w y s ila ją  się 
d o p a so w a ć  d o  ś ro d o w isk a . Z a jm u ją  lo k a le  n a d a ją c e  się d o  u ż y t­
k u  lu b  s ta ra ją  się o d o k w a te ro w a n ie  d o  ju ż  m ieszk a jący ch  i cze­
k a ją  ty lk o  o k az ji, żeb y  p o p ra w ić  so b ie  w a ru n k i.

W o b e c  teg o , że część d o m ó w  u le g ła  w  czasie  d z ia ła ń  b o jo ­
w ych  zn iszczen iu , a  co lep sze  d o m y  zo s ta ły  p rzezn aczo n e  n a  
b iu ra , u rz ę d y  i s a n a to r ia , w  d o m a c h  m ieszk a ln y ch  p a n u je  n ie b y ­
w a ła  c ia sn o ta , fa ta ln e  w a ru n k i s a n ita rn e  i z d ro w o tn e . S p raw y  
m ie sz k a n io w e  s ta ją  się  n a  d łu g i o k res p ro b le m e m  najw yższej 
ra n g i i są  b a rd z o  tr u d n e  n ie  ty lk o  d o  ro z w ią z a n ia , a le  n a w e t d o  
o p a n o w a n ia .

S y tu ac ję  p o g a rsz a  fa k t , że o b a  o s ie d la  W a w e r  i A n in  leżą  
p rzy  g łó w n y m  sz lak u  w io d ą c y m  n a  w sch ó d  i d o z n a ją  w szystk ich  
k ło p o tó w  i n ie d o g o d n o śc i zw iązan y ch  z  m aso w y m  p rz ep ły w em  
fa l i lu d z i w raca jące j d o  d o m ó w  po  zak o ń czen iu  w o jn y . P rz e c h o ­
d z ą  w ięc  i szu k a ją  k w a te r  je d n o s tk i A rm ii C zerw o n e j p rz e z n a ­
czone d o  d e m o b iliz a c ji, tłu m y  ra d z ieck ich  jeń có w  w o jen n y ch  
w y rw an y ch  z p ie k ła  o b o zó w  o ra z  m asy  lu d n o śc i cyw ilnej z a b ra ­
nej p rz e z  h itle ro w c ó w  na  p rzy m u so w e  ro b o ty  d o  N iem iec . 
U s ta w ic z n ie  trz e b a  b y ło  o rg a n iz o w a ć  k w a te ry  d la  o fice ró w  
i chorych , a  że w o ln y ch  lo k a li n ie  b y ło , trz e b a  b y ło  u su w ać  
z m ie szk ań  ca łe  ro d z in y  co w y w o ły w a ło  sk a rg i i z a ż a le n ia  a  n a ­
w e t o p ó r  2.

O s ta te c z n ie , p o  tych  p ie rw szy ch  zasad n iczy ch  ru ch ach  m ig ra ­
cyjnych, u s ta b iliz o w a ła  się liczb a  m ieszk ań có w  i w e d łu g  su m a­
rycznego  sp isu  lu d n o śc i, z a rz ą d z o n e g o  w  całym  k ra ju  i p rz e p ro ­
w a d z o n e g o  14 lu teg o  1946 r., w y n o siła  d la  gm iny  W a w e r  17 960 
osób . W  ro zb ic iu  n a  p o szczeg ó ln e  o sad y  p rz e d s ta w ia ła  się o n a  
n a s tę p u ją c o : A n in  N o w y  -  532 m ieszk ań có w , A n in  S ta ry  -  1496,

1 Archiwum Państwowe m.st. Warszawy (dalej: APW), Starostwo Po­
wiatu Warszawskiego 1945-1950 (dalej: SPW), teczka 875.

2 APW -  SPW, teczka 256, 330, 331.
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G o c ła w e k  -  2270, L as  -  953, M a ry s in  W a w e rsk i -  1976, M ię ­
d zy le s ie  -  1628, M iło sn a  S ta ra  -  669, P o h u la n k a  -  54, N o w y  
W a w e r  -  2486, S ta ry  W a w e r  -  1874, W iśn io w a  G ó ra  -  336, 
W y g o d a  -  1481, -  Z a s tó w  -  499, Z b y tk i -  606 i Z e rz e ń  -  800 
o s ó b 3. i

P o  p rze su n ięc iu  się  f ro n tu  za  W is łę  i po  o d e jśc iu  n a  zac h ó d  
ty łó w  a rm ijn y ch , k o rz y s ta ją c  ze s łab o śc i o rg a n ó w  Д5 0  i n ie ­
u n ik n io n e g o  ch ao su  p rzy  m o n to w a n iu  a p a ra tu  a d m in is tra c y jn e g o  
n a  w y zw o lo n y ch  te re n a c h , g ło w ę  zaczę ły  p o d n o s ić  zw y k łe  e le ­
m e n ty  p rze s tęp cze  i p rz e z  d łu ższy  o k res  czasu  b y ły  p la g ą  oko licy . 
P rze s tęp cy  ci, k o rz y s ta ją c  z b ra k u  n a leż y teg o  z a b ezp ieczen ia  
m ie n ia  p ry w a tn e g o  czy sp o łeczn eg o , s to su jąc  te r ro r  w o b e c  m ie ­
szk ań có w , d o p u sz c z a li się licznych  k ra d z ie ż y , g w a łtó w  i ra b u n k u .

W a lk a  z p rze s tęp czo śc ią , d o  k tó re j d o c h o d z i jeszcze n ie le g a l­
ny  w y ró b  i w yszy n k  b im b ru , n ie  b y ła  ła tw a  a n i p ro s ta . P rz e ­
stęp cy  d y sp o n o w a li w sze lk ieg o  ro d z a ju  b ro n ią  (p o zo s ta ło ść  po 
d z ia ła n ia c h  f ro n to w y c h ) , w y s tę p o w a li zazw yczaj w  z o rg a n iz o ­
w an y ch  k ilk u o so b o w y ch  g ru p a c h  І n a  ich  zw a lc z a n ie  trz e b a  
b y ło  o d p o w ie d n ic h  ś ro d k ó w  i sił. T y m czasem  n ie liczn y  i n ie- 
w y szk o lo n y  a p a r a t  M O  o ra z  o b a w a  p rz e d  zem stą , n ie  p o z w a la ła  
n a  n a le ż y te  w y k o rz y s ta n ie  w  tej w a lc e  szerszych  k rę g ó w  sp o ­
łecz eń stw a . D o p ie ro  a k c ja  z w a lc z a n ia  b a n d y ty z m u  p rz y  w s p ó ł­
p ra c y  w o jsk a  d a ła  p o z y ty w n e  re z u lta ty . C o m iesięczn e  sp ra w o z ­
d a n ia  s ta ro s ty  ze  s tan u  b e z p ie c z e ń s tw a  w  te re n ie  d a ją  m n ó s tw o  
p rz y k ła d ó w  p rzes tęp cze j d z ia ła ln o śc i, szczegó ln ie  silnej w  1946 r.

M im o  c iężk ich  w a ru n k ó w  życia , zw łaszcza  w  o sa d a c h  siln ie  
zn iszczonych  w  czasie  d z ia ła ń  fro n to w y ch , ch ę tn y ch  n a  w y jazd  
n a  Z ie m ie  O d z y sk a n e  b y ło  n iew ie lu . P a ń s tw o w y  U rz ą d  R e p a ­
tr ia c y jn y  d o  k o ń c a  cze rw ca  1945 r. z w e rb o w a ł z lew eg o  b rzeg u  
p o w ia tu  w arsz a w sk ie g o  p o n a d  2 tys. osób , a  z p ra w e g o  ok . 3 tys. 
J a k  n a  p o w ia t, k tó ry  liczy ł w  ty m  czasie  ok . 460  tys. m ie sz k a ń ­
ców , b y ła  to  cy fra  n ie w ie lk a  4.

W ie lu  m ieszk ań có w  o s ie d li n ie  m o g ło  p o d ją ć  w  o g ó le  p racy  
z a ro b k o w e j. B y li to  chorzy , in w a lid z i, em eryci i in n i. D la  n ich  
i ich  ro d z in , d z iec i, ch o ry ch  i p o z b aw io n y ch  o p iek i ro d z ic ie l­
sk iej o raz  d la  w d ó w  z m a ły m i d z ieć m i w ła d z e  p o w ia to w e  już 
w  k w ie tn iu  1945 r. u trz y m y w a ły  w  p o w iec ie  69 z a k ła d ó w  o p ie ­
kuńczych  d la  ok . 4000  p o d o p iecz n y ch  o ra z  p ro w a d z iły  27 k u ch n i, 
k tó re  w y d a w a ły  d z ie n n ie  ok . 22 000 o b ia d ó w  d la  b ied n y ch . L i­

3 Ibidem, teczka 7.
4 Ibidem, teczka 330. Sprawozdanie starosty z czerwca 1945 r.
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n ia  o tw o c k a , z n a n a  ze sw ych w a lo ró w  z d ro w o tn y c h , n asy co n a  
b y ła  m .in . s a n a to r ia m i, s ie ro c iń cam i, d o m am i o p iek i.

O  s ta łą  p ra c ę  n a  m ie jscu  w  ty m  o k re s ie  by ło  b a rd z o  tru d n o . 
B y ła  to  najczęściej p ra c a  w  b iu rach  s ta ro s tw a  w  A n in ie , gm iny  
rezy d u jące j w  W a w rz e  i k ilk u  in nych  in s ty tu c jach . B y ła  o n a  b a r ­
d zo  s łab o  p ła tn a  i p rzez  p ew ien  o k res  n a w e t n ie  w sp ie ra n a  d a ­
ra m i U N R R A . P o d e jm o w a n o  ją  w ięc z ko n ieczn o śc i i p rzy  p ie rw ­
szej n a d a rz a ją c e j się o k az ji p o rz u c a n o  bez  sk ru p u łó w . P rz y k ła d e m  
tego  są d w ie  w y p o w ie d z i s ta ro s tó w  -  je d n a  z g ru d n ia  1944 r., 
d ru g a ' z czerw ca  1945 r. W  p ierw szej s ta ro s ta  K ru p k a  n a  k o n ­
feren cji s ta ro s tó w  w o j. w a rszaw sk ieg o  p o d a je , że d y sp o n u je  już  
a p a ra te m  a d m in is tra c y jn y m  w  p e łn i sk o m p le to w a n y m  i p ra w ie  
w  całości p o s ia d a ją c y m  k w a lif ik a c je . W  d ru g ie j zaś w y p o w ie d z i, 
s ta ro s ta  S te fan  T ro ja n o w sk i, te ż  n a  z e b ra n iu  s ta ro s tó w  sk arży  
się, że u rzęd n icy  n ie  d o s ta ją  p ra w ie  ż ad n y ch  p rz y d z ia łó w  ży w ­
nościow ych  i są m a rn ie  w y n a g ra d z a n i, w o b ec  czego  m aso w o  
u c iek a ją  z p o sa d , ta k , że s ta ro s tw u  w  A n in ie  g rozi w  n a jb liższy m  
czasie  p rz e rw a n ie  u rz ę d o w a n ia . W p ra w d z ie  d o  tej o sta tecznośc i 
n ie d o sz ło , lecz u ty sk iw a n ia  n a  b ra k  sił fach o w y ch  b ę d ą  p o w ta ­
rzać  się w  sp ra w o z d a n ia c h  s ta ro s tó w .

P ie rw sze  la ta  p o w o je n n e  to  ró w n ież  o k re s  d a lsze j d e w a s ta c ji 
b u d y n k ó w  m ieszk a ln y ch  i ich o to cze n ia . M ieszk ań cy  k w a te ru n k o ­
w ych b u d y n k ó w , a  le tn isk o w y ch  w  szczegó lności, sam o w o ln ie  
i d o w o ln ie  p rz e ra b ia l i  m ie sz k a n ia  n ie  licząc  się z ż a d n y m i w z g lę ­
d a m i, m a ją c  n a  u w a d z e  je d y n ie  za sp o k o je n ie  w ła sn y ch  p o trz e b . 
P rz e lu d n io n e , n ie  re m o n to w a n e  i in ten sy w n ie  e k sp lo a to w a n e , 
w n e t s ta ją  się ru d e ra m i. S zczegó ln ie  d o tk liw ie  c ie rp i p rzy  tej 
o k az ji d rz e w o s ta n , k tó ry  w  z a s tra sza jący m  te m p ie  k u rczy  się 
i g in ie . D rz e w o  n a  o p a ł (b ra k  d o w o z u  w ę g la ) , b u d o w n ic tw o , 
re m o n ty  o ra z  d la  ce ló w  g o sp o d a rs tw a  d o m o w eg o  b ra ło  się z w y ­
cinanych  sam o w o ln ie  d rz e w  rosn ący ch  n a  p o ses jach  p ry w a tn y ch , 
a często  w p ro s t z p a ń s tw o w e g o  lasu . N ie le g a ln y  w y rą b  d rz e w  
w  lesie  i k łu so w n ic tw o  leśn e  to  d a lszy  u jem n y  rys tych  czasów .

P ie rw sze  za sa d n ic z e  ro z m in o w a n ie  te re n u , oczyszczan ie  z n iew y ­
p a łó w  i w ra k ó w  czo łg ó w , d o k o n a n e  zo sta ło  za ra z  po  w y zw o len iu  
P rag i. J e d n a k  n a  życie lu d z k ie  czyhały  jeszcze p rz e z  d łu ższy  
czas n ie b e z p ie c z e ń s tw a  u k ry te  w  ty s iącach  m in , o g ro m n ej ilości 
m a te r ia łó w  w y b u ch o w y ch , n iew y p a ła ch  p o c isk ó w  a rty le ry jsk ich  
i b o m b ach  lo tn iczych . D ru g i e ta p  o czyszczan ia  te re n u  z p o z o s ta ­
łości w o jen n y ch  z aczą ł się w  m arcu  1945 ro k u , g d y  U rz ą d  W o ­
je w ó d z k i w y d a ł z a rz ą d z e n ie  sp o rz ą d z a n ia  e w id en c ji i p rz y s tą p ie ­
n ia  do  u su w a n ia  m in  i n iew y p a łó w .
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G m in a  W a w e r  sp o rz ą d z iła  ta k ie  w y k azy  i p rz e s ła ła  je  d o  
M O . J e d n a k  to czą ca  się jeszcze w o jn a  i b ra k  o d p o w ie d n io  p rz e ­
szk o lo n ej k a d ry  sp o w o d o w a ł, że te m p o  p ra c y  ro z m in o w a n ia  
by ło  w o ln e . D o p ie ro  p o  zak o ń czen iu  d z ia ła ń  w o jen n y ch  te m p o  
p ra c  w zro sło  ta k , że d o  p o ło w y  1947 r. ro z m in o w a n o  w  ca łym  
p o w iec ie  w a rsz a w sk im  p rzesz ło  4200  h a  i p o z o s ta ło  jeszcze d o  
ro z m in o w a n ia  p o n a d  900 ha. D o  u su n ięc ia  z o s ta ło  p o n a d  2700 
m in  i n ie w y p a łó w  o ra z  68 w ra k ó w  zn iszczonych  czo łgów . Z  tej 
cyfry n a  M ięd zy le s ie  w  g m in ie  W a w e r  w y p a d a ło  d o  ro z m in o ­
w a n ia  11 h a , ro z b ro je n ie  228 p o c isk ó w  Г u su n ięc ie  w ra k ó w  2 
czo łg ó w  5.

Z n a c z n ie  w cześn ie j n a p ra w io n o  zn iszczo n e  d ro g i i z a b e z p ie ­
czono  w a ły  w iś lan e . D o  u m o cn ien ia  i n a p ra w y  w a łó w  p rz y s tą ­
p io n o  w k ró tc e  p o  w y zw o len iu  W a rsz a w y  i d o  k o ń ca  k w ie tn ia  
1945 r. u p o ra n o  się z p o d s ta w o w y m i ro b o ta m i z a tru d n ia ją c  
d z ie n n ie  ok . 400 lu d z i. D la  u m o c n ie n ia  ta m  n a  W iś le  w y cię to  
w  la sach  ok . 75 tys. m 3 faszyny . N a p ra w io n o  ró w n ie ż  szosę 
b rze sk ą  k ła d ą c  n o w y  b ru k  n a  p rze sz ło  2 tys. m 2 p o w ie rzch n i.

P rzez  d łu g ie  la ta  c iąg n ę ła  się n iw e la c ja  te re n u  z ry teg o  o k o ­
p am i, sch ro n am i, m in a m i i p o c isk am i. Jeszcze  w  1948 r. m ło ­
d z ież  G im n a z ju m  i L iceu m  w  A n in ie , w  czynie  sp o łeczn y m  n a  
i- M a ja ,  z a sy p a ła  i w y ró w n a ła  te re n  p rz y  s tac ji i p rzy  k o śc ie le  
w  A n in ie . Z asy p an y ch  zo s ta ło  w te d y  5 duży ch  ro w ó w  s trz e le c ­
k ich  ,32 d u ż e  d o ły  po  p o c isk a c h  i sch ro n y  sa m o c h o d ó w  o raz  85 
d o łó w  m niejszych . N a  p ra c ę  tę  m ło d z ie ż  p rz ezn aczy ła  618 g o ­
d z in .

W  ty m  czasie  n a jw ię k sz ą  b o lą c z k ą  o s ie d li b y ła  k o m u n ik a c ja  
z W a rsz a w ą . D o  p ra c y  w  s to licy  c o d z ie n n ie  z d ą ż a ły  rzesze  
m ieszk ań có w  p o d s to łe c z n y c h  o s ied li, a  ta k ż e  c iąg n ę li lu d z ie , 
żeb y  z a ła tw ić  z a k u p y  a r ty k u łó w  p rzem y sło w y ch  i ży w n o śc io ­
w ych.

W o b e c  b ra k u  k o m u n ik a c ji s a m o c h o d o w e j, p o z o s ta w a ła  ko le j 
i k o le jk a  d o ja z d o w a . D o s ta ć  się je d n a k  d o  k o le i czy k o le jk i 
d o ja z d o w e j w  A n in ie , czy W a w rz e  b y ło  p ra w ie  n ie p o d o b ie ń ­
stw em . P o z o s ta w a ło  w ięc  ty lk o  m asz e ro w a ć  d o  p ę tli tr a m w a jo ­
w ej n a  G o c ła w k u , a b y  ta m  z tru d e m  zd o b y ć  m ie jsce  w e  w ła śc i­
w ym  w o z ie  tra m w a jo w y m  i w  te n  sp o só b  d o s ta ć  się d o  m ias ta .

S to su n k o w o  n a jw ięk sze  o siąg n ięc ia  m a  w  ty m  o k re s ie  sz k o l­
n ic tw o .

5 Ibidem, teczka u. Odpowiedź na ankietę Sejmowej Komisji Nadzwy­
czajnej dla zbadania sytuacji zniszczonych terenów przyczółkowych.
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Jeszcze  w  czasie  trw a n ia  f ro n tu  n a  W iś le , b o  już 16 p a ź ­
d z ie rn ik a  1944 r. ro zp o czy n a  za ję c ia  szk o ła  p o w szech n a  i żeń sk ie  
liceu m  o g ó ln o k sz ta łc ą c e  p rzy  k la sz to rz e  w  W a w rz e . W ła sn y  
szk o ln y  b u d y n e k , n ieco  o ca la łeg o  sp rz ę tu , w ła sn y  p e rso n e l, 
u ła tw iły  o tw a rc ie  szko ły . P o  w y z w o le n iu  W a rsz a w y  o rg a n iz u ­
je  się szk o ła  p o w szech n a  w  A n in ie  w  d a w n y m  b u d y n k u  p o d  
k ie ro w n ic tw e m  M . P u ch a lsk ie j. M ło d z ie ż  z ta jn y ch  k o m p le tó w  
g im n az ja ln y ch  o k re su  o k u p ac ji p o d e jm u je  n a u k ę  w  g ru p a c h  po  
d o m ach  p ry w a tn y c h  i czek a  n ie c ie rp liw ie  m o m en tu  o tw a rc ia  
szkó ł ś re d n ic h . W  m arcu  1945 r. u rz ą d  w o je w ó d z k i p rz y d z ie la  
p o w ia to w i w a rsz a w sk ie m u  k w o tę  5 tys. z ł n a  w s tę p n e  p rz y g o ­
to w a n ia  d o  o tw a rc ia  w  W a w rz e  S zko ły  P rzem y słu  A rty s ty c z n e ­
go. P o n ie w a ż  w  ty m  czasie n ie  b y ło  w a ru n k ó w  d o  u ru c h o m ie n ia  
tego  ty p u  szk o ły , p o w s ta ją  k u rsy  ry su n k u  i z d o b n ic tw a  p o d  k ie ­
ru n k iem  a r ty s ty  p la s ty k a  W a c ła w a  P io tro w sk ie g o . W  A n in ie  
u ru c h o m io n a  z o s ta je  f i lia  szko ły  m uzycznej im . F ry d e ry k a  C h o ­
p in a  p o d  k ie ro w n ic tw e m  A . A d a m u sa . P o w s ta je  sz k o ła  k ra w ie c ­
k a  i m ech a n iczn a . W szy s tk ie  je d n a k  te  szk o ły  b ije  f re k w e n c ją  
i trw a ło śc ią  „ S a m o rz ą d o w e  G im n a z ju m  i L iceu m  gm . W a w e r  
z s ie d z ib ą  w  A n in ie ” .

T ru d n e  i ciężk ie  by ły  p o c z ą tk i w y m ien io n y ch  sz k ó ł; b ra k  o d ­
p o w ie d n ic h  lo k a li, w y k w a lif ik o w a n y c h  n au czy c ie li, b ra k  sp rz ę tu , 
p o d rę c z n ik ó w , p o m o cy  n au k o w y ch  a  n a w e t zw y k łeg o  p a p ie ru , 
o łó w k ó w  czy p ió r . N ie  b ra k o w a ło  ty lk o  m ło d z ieży  ż ąd n e j w ie ­
dzy , m aso w o  w y p e łn ia jące j sa le  w szy stk ich  szkó ł i lu d z i, k tó rz y  
n ie b acząc  n a  ro z liczn e  tru d n o śc i z o ch o tą  i z z a p a łe m  p o d e jm o ­
w ali t r u d n ą  p ra c ę  nau czy cie li i w y ch o w aw có w .

N a  czele  g a rs tk i z a p a le ń c ó w  i sp o łeczn ik ó w  b u d u ją c y c h  o d  
p o d s ta w  ś re d n ią  szk o łę  o g ó ln o k sz ta łc ą c ą  s ta n ę ła  d r  W a n d a  D e -  
w itzo w a , z a m ie sz k a ła  w  A n in ie , po  k tó re j fu n k c ję  d y re k to rk i 

o b ję ła  Z o f ia  M ia n o w sk a . Z  tru d e m  z d o b y w a n o  p o jed y n cz e  izby  
w  d o m a c h  p ry w a tn y c h , czasem  b y ły  to  n o rm a ln e  p o k o je  m iesz ­
k a ln e , k tó re  n a  k ilk a  g o d z in  z a m ie n ia ły  się n a  izby  lekcy jne . 
U m e b lo w a n o  je  ró ż n o ra k im  sp rz ę te m  p rzy n ie s io n y m  p rzez  m ło ­
d z ież  i p rz y s tą p io n o  d o  p racy . P o d rę c z n ik i p rz e p isy w a n o  całym i 
p a r t ia m i, p o m o ce  zaś w  ro d z a ju  m a p , ła tw ie jszy ch  p rz y rz ą d ó w  
d o  fizy k i czy b io lo g ii, m ło d z ież  w y k o n y w a ła  sam a . S y tu ac ja  p o ­
p ra w iła  się , g d y  szk o ła  d o s ta ła  z d e w a s to w a n y  b u d y n e k  „ W ię c ­
k a ” p rzy  u l. I  P o p rzeczn e j. B u d y n e k  b y ł n ie d o s to so w a n y  d o  
p o trz e b  n a u c z a n ia , m a ły , c iasny , a le  jed y n y  d o s tę p n y  w  tych  
czasach . W sp ó ln y m  w y siłk iem  ro d z ic ó w , nau czy c ie li i m ło d z ieży  
b u d y n e k  z o s ta ł d o p ro w a d z o n y  d o  s ta n u  u ży w aln o śc i.
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C iasn y  b u d y n e k  trz e b a  by ło  p rzez  p ew ien  czas d z ie lić  ze  szk o ­
łą  k ra w ie c k ą  i m ech a n iczn ą . D la  s ta rsze j m ło d z ieży , k tó r a  szko­
łę  p o w szech n ą  u k o ń czy ła  p rz e d  k ilk u  la ty , n ie je d n o k ro tn ie  p rz e d  
w o jn ą , trz e b a  by ło  tw o rzy ć  o d d z ie ln e  k la sy  o p rzy sp ieszo n y m  
te m p ie  n a u c z a n ia  i n ieco  sk ró co n y m  p ro g ra m ie , tzw . k la sy  se­
m e s tra ln e . Z g ła sz a ła  się d o  szko ły  m ło d z ie ż  ro b o tn ic z a  i c h ło p ­
ska , d z iec i ro d z ic ó w  p racu jący ch  w  licznych  u rz ę d a c h  p a ń s tw o ­
w ych  i sam o rz ą d o w y c h  o raz  d ro b n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w  z o sied li 
le tn isk o w y ch  i o k o liczn y ch  w si. W  sum ie  b y ła  to  m ło d z ie ż  z n a j­
d u ją c a  się w  tru d n e j sy tuac ji m a te r ia ln e j i ro d z ic e  z tru d n o śc ią  
re g u lo w a li o p ła ty  za  n a u k ę  w  szko le .

M in is te rs tw o  O św ia ty  o d  p ie rw sze j c h w ili s ta ra ło  się  szko le  
p rzy jść  z p o m o cą , p rz e z n a c z a ją c  p e w n e  k w o ty  n a  p ła c e  n a ­
uczycieli.

P o m o c  G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j p rz e ja w iła  się  w  p o k ry c iu  
części u p o sa ż e n ia  p ra c o w n ik ó w  a d m in is tra c ji i p rz y d z ie la n iu  
o p a lu . P o z o s ta łe  w y d a tk i K o m ite t  R o d z ic ie lsk i p o k ry w a ł z m ie ­
sięcznych  sk ła d e k  i z czesnego .

S zk o ła  b o ry k a ła  się n ie u s ta n n ie  z tru d n o śc ia m i f in an so w y m i, 
co u jem n ie  o d b ija ło  się n a  jej p racy . B ie d n ie jsz a  m ło d z ie ż  p rz e ­
n o s iła  się d o  o d leg ły ch , lecz p a ń stw o w y ch , a  w ięc  i b e z p ła tn y c h  
szk ó ł w  W a rsz a w ie , b y ły  k ło p o ty  z  o b sa d z e n ie m  n ie k tó ry c h  e ta ­
tó w  nauczy c ie lsk ich , b ra k o w a ło  p ie n ię d z y  n a  lep sze  w y p o sażen ie  
szk o ły  itd .

S zk o ła  p o k o n a ła  je d n a k  w szy stk ie  te  p rz e sz k o d y  i d o c z e k a ła  
się u p a ń s tw o w ie n ia  w  1950 r., co b y ło  d la  n iej w ie lk im  o siąg ­
n ięc iem  i p o c z ą tk ie m  ro z k w itu . S zk o ła , w  ty m  o k re s ie , d o b rz e  
sp e łn iła  sw e z a d a n ie . M ło d z ie ż y  s ta rsze j, m ające j b o g a te  d o ś ­
w ia d c z e n ie  ży c io w e z d o b y te  w  k rw a w y c h  la ta c h  o k u p a c ji o raz  
zn a jące j już  sm ak  i w a rto ść  p ra c y  z a ro b k o w e j sił n ie w y k w a lif i­
k o w an y ch , u ła tw iła  n a d ro b ie n ie  b ra k ó w  w  w ie lu  d z ie d z in a c h  
w ied zy  o raz  u m o ż liw iła  szybszy i lep szy  s ta r t  życiow y . M ło d ­
szych, bez  ró żn icy  p o c h o d z e n ia  i w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h , szk o ­
ła  p rz y g o to w a ła  d o  n a u k i w  szk o łach  tech n iczn y ch  i w yższych, 
zw ięk szy ła  w  te n  sp o só b  k a d ry  p o sz u k iw a n y c h  i w y k w a lif ik o ­
w an y ch  p ra c o w n ik ó w .

N ie  z a n ie d b a n o  w  ty m  o k re s ie  ró w n ie ż  i sp ra w  k u ltu ra ln y c h . 
W  p a ź d z ie rn ik u  1946 r. w  A n in ie  u ru c h o m io n a  z o s ta ła  G m in n a  
B ib lio te k a , p o d  fach o w y m  k ie ro w n ic tw e m  M ieczy s ła w a  W o jc ie ­
ch o w sk ieg o . P ra c ę  ro zp o cząć  tr z e b a  b y ło  o d  se lek c ji k siążek  
o trzy m an y ch  ze  z b ió re k , ab y  s to p n io w o , w  m ia rę  m o ż liw o śc i f i­
n an so w y ch  G m in y , p rze jść  d o  z a k u p ó w  now ych .
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K ie ro w n ik  G m in n e g o  R e fe ra tu  K u ltu ry  i S z tu k i za b ie g a ł o r e ­
a k ty w o w a n ie  w a w e rsk ie g o  m u zeu m  re g io n a ln e g o . Z e b ra ł  
w p ra w d z ie  jak ieś  szczą tk i d a w n y ch  z b io ró w  i z a le co n o  m u  cza ­
so w ą o p ie k ę  n a d  z b io ra m i w o je w ó d z k im i, lecz n a  tym  sp ra w a  
u tk n ę ła .

A . A d a m u s  u s iło w a ł re a k ty w o w a ć  K o ło  M iło śn ik ó w  A n in a , 
lecz b ezsk u teczn ie , gd y ż  n o w i lu d z ie , n o w e  p ro b le m y  ży cio w e 
i in n e  czy n n ik i n ie  sp rzy ja ły  tem u  z a m ie rz e n iu  8.

O tw a r ty  n a to m ia s t w  1945 r. D o m  K u ltu ry  w  W a w rz e  z o r­
g a n iz o w a ł m a łą  scenkę  w  tzw . B ia ły m  D o m k u  (ro z e b ra n y  w  
tra k c ie  b u d o w y  w ia d u k tu  n a d  to ra m i k o le i) , n a  k tó re j p rz e z  
w ie le  m iesięcy  w y s tę p o w a li a rty śc i scen  w arszaw sk ich  7.

C zynny  b y ł ró w n ież  k lu b  sp o rto w y , k tó ry  o rg a n iz o w a ł w  k a ż ­
d ą  n ie d z ie lę  z a w o d y  p iłk i nożnej.

N ie  z a p o m n ia n o  ró w n ież  o n a leż n y m  h o łd z ie  i czci d la  o f ia r  
h it le ro w sk ie g o  b a rb a rz y ń s tw a  i tych  w szy stk ich , k tó rz y  zg inę li 
w  o b ro n ie  w o ln o śc i n a ro d u .

Jeszcze  w  czasie  t rw a n ia  f ro n tu  n a  W iś le , z in ic ja ty w y  ó w ­
czesnego  p re z y d e n ta  W a rsz a w y  p łk a  M a r ia n a  S p y ch a lsk ieg o  
i s ta ro s ty  S ta n is ła w a  K ru p k i, te re n  eg zek u cji w  W a w rz e  z o s ta ł 
o g ro d z o n y  i p o s ta w io n o  ta m  p ro w izo ry czn y  p o m n ik . O d s ło n ię ­
cie p o m n ik a  n a s tą p iło  w  g ru d n iu  1944 r., w  czasie  silnej w y m ia ­
ny o g n ia  a r ty le r ii ra d z ieck ie j z n iem ieck ą  zza  W isły . Sam  te re n  
eg zek u cji, d z ia łk i b u d o w la n e  M a rc e le g o  S zem iń sk ieg o  z W a r ­
szaw y, z o s ta ł p rz e k a z a n y  p rz e z  tę  ro d z in ę  a k te m  n o ta r ia ln y m  
n a  w ła sn o ść  g m in ie  W a w e r, z z a s trz e ż e n ie m , iż u ży ty  b ę d z ie  n a  
c m e n ta rz -p o m n ik .

W  1946 r. z in c ja ty w y  a r ty s ty  p la s ty k a  M a r ia n a  G o d z isz e w - 
sk iego , sy n a  jed n eg o  z ro z s trz e la n y c h , p o w s ta je  „S to w a rz y sz e n ie  
R o d z in  p o  ro z s trz e la n y c h  w  W a w rz e  27 g ru d n ia  1939 r .” . Z  in i­
c ja ty w y  teg o  S to w arzy szen ia  w y ło n io n y  z o s ta ł k o m ite t , k tó ry  
p rz y s tą p ił d o  g ro m a d z e n ia  fu n d u sz ó w  i ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h  
w ła śc iw eg o  i trw a łe g o  u rz ą d z e n ia  c m e n ta rz a -p o m n ik a .

W  sk ła d  k o m ite tu  w sz e d ł w ó jt -  Jó z e f  S k rzy p czak , p rz e w o d ­
n iczący  G m in n e j R a d y  N a ro d o w e j -  W ła d y s ła w  M aty szczy k  
i ak ty w iśc i p ra c y  sp o łeczn ej m .in .: S ta n is ła w  D ro ż d ż , A le k s a n ­
d e r  Z d a n o w ic z  i F e lik s  S ik o ra . P ra c e  p rz e c ią g n ę ły  się  d o  1949 r. 
d a ją c  w  e fek c ie  tr w a łe  i e s te ty czn e  u rz ą d z e n ie  c m e n ta rza . N a  
ś ro d k u  c m e n ta rz a  u s ta w io n o  p o m n ik  w  k sz ta łc ie  sa rk o fa g u  k a -

• Ibidem, teczka 374. Sprawozdanie starosty za październik 1946 r.
7 Ibidem, teczka 164. Budżet gm. Wawer.
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m ien n eg o  n a  p o d w y ższen iu  z p ły t, a  po  o b u  jego  s tro n a c h , w  o d ­
leg łości k ilk u  m e tró w , d w ie  sy m b o liczn e  p o s ta c ie : P o lo n ię  i B o ­
jo w n ik a  z F aszy zm em . W  g łęb i, w  ró w n y ch  o d s tę p a c h  u s taw io n o  
k rzyże , b ą d ź  ta b lic e  n a g ro b k o w e  -  te  o s ta tn ie  d la  z a m o rd o w a ­
nych Ż y d ó w  -  w  ilości o d p o w ia d a ją c e j liczb ie  ro z s trze lan y ch . 
J a k o  re l ik t  z a c h o w an o  f ra g m e n t p ło tu , p o d  k tó ry m  d o k o n y w a ­
no egzekucji.

P la s ty czn e  ro z w ią z a n ie  c m e n ta rz a -p o m n ik a  jes t d z ie łe m  a r ­
ty s ty  p la s ty k a  E w y  Ś liw iń sk ie j, a  sy m b o liczn e  rzeźb y  -  a rty s ty  
p la s ty k a  Jó z e fa  G azy .

P rz y s tą p io n o  ta k ż e  d o  u p o rz ą d k o w a n ia  i n o w eg o  u rz ą d z e n ia  
c m e n ta rz a  p rz y  ul. Ś n ieżk i, zn iszczo n eg o  w  czasie  d z ia ła ń  w o ­
jennych  w e  w rześn iu  1944 r., n a  k tó ry m  je s t p o c h o w a n a  w ię k ­
szość z a m o rd o w a n y c h  w  g ru d n iu  1939 r. W o b e c  roz licznych  
tru d n o śc i p ra c e  p rzec iąg a ły  się  aż  d o  1964 r. C m e n ta rz  zo sta ł 
na  no w o  o g ro d z o n y  i u p o rz ą d k o w a n y . N a  g ro b ach  p o s ta w io n o  
b e to n o w e  k rzy że , a  n a  m ie jscu  s ta re g o  p o m n ik a  -  d ę b o w eg o  
k rzy ża  -  p o ło żo n o  k a m ie n n ą  p ły tę  i u s ta w io n o  sym b o liczn y  
p o m n ik , d z ie ło  a rty s ty  p la s ty k a  S ta n is ła w a  Z ie liń sk ie g o . U p o ­
rz ą d k o w a n o  ró w n ież  a le jk i i z ie leń  c m e n ta rz a . O b a  cm en ta rze  
o trzy m a ły  z o rg a n iz o w a n ą  i t r w a łą  o p ie k ę  ze  s tro n y  szk ó ł W a- 
w ra  i A n in a .

W  styczn iu  1946 r ., s ta ły  m ieszk an iec  W a w ra , a r ty s ta  p la s ty k

Wygląd Cmentarza Ofiar Wojny przy ul. Śnieżki w latach 70-tych. Obecnie ulica nosi nazwę 
Kościuszkowców
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W a c ła w  P io tro w sk i, ro zp o czą ł p ra c ę  n a d  sw ym  n a jlep szy m  
o b razem  Tragedia Wawerska. T ra g e d ię  g ru d n io w ą  1939 r. o g lą ­
d a ł z b lisk a  i u w ieczn ił ją  n a  p łó tn ie , k tó re  z n a jd u je  się dz iś w  
szk o le  p o d s ta w o w e j n r  68 w  W a w rz e . O p ra c o w a ł ró w n ież  p ro ­
je k t z n a czk a  p o cz to w eg o  M a r ty ro lo g ia  W a w ra , z a  m o ty w  b io rą c  
sw ój o b raz .

J a k  ju ż  w yżej zazn aczo n o  A n in , ze w z g lę d u  n a  sw e k o rzy s tn e  
u sy tu o w an ie , b y ł w  tych  la ta c h  s ie d z ib ą  w ie lu  u rz ę d ó w , in s ty tu ­
cji i zrzeszeń .

N a  czo ło  w y su w a  się s ta ro s tw o  p o w ia tu  w arszaw sk ieg o . 
U tw o rz o n e  12 w rz e śn ia  1944 r. w  O tw o c k u , 20 p a ź d z ie rn ik a  
p rzen o si się  d o  M ic h a lin a , a  o d  1946 r. re zy d u je  w  A n in ie  p rzy  
ul. K ró tk ie j 8. P ie rw szy m  s ta ro s tą  z o s ta ł m ia n o w a n y  19 w rz e ś­
n ia  1944 r. S ta n is ła w  K ru p k a . O d w o ła n e g o  n a  in n e  s ta n o w isk o  
(8 lu teg o  1945 r.) z a s tą p ił A . B ia łeck i (d o  12 k w ie tn ia  1945 r .) ,  
n a s tę p n ie  S te fa n  T ro ja n o w sk i (o d  12 k w ie tn ia  d o  27 lip c a  
1945 r .) , S te fa n  W ilsk i (d o  s ie rp n ia  1946 r .) ,  B ro n is ła w  B rzu sk i 
(od  16 s ie rp n ia  d o  3 g ru d n ia  1946 r.) , w reszc ie  W a c ła w  S m o g o ­
rzew sk i (o d  i i  sty czn ia  1947 r. d o  ch w ili lik w id a c ji s ta ro s tw a ) . 
P rzew o d n iczący m  P o w ia to w e j R a d y  N a ro d o w e j w  1944 - 1945 
był S ta n is ła w  B o ro w iec , a  1946 - 1947 S tan is ław  K ru p k a . F u n k ­
cję s e k re ta rz a  W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  tych  la ta c h  p e łn ił T a ­
d eu sz  T u rk o w sk i.

P o w ia t w a rsz a w sk i, je d e n  z n a jw ięk szy ch  w  k ra ju , o o gó lne j 
p o w ie rzch n i 1784,1 k m 2, sze ro k im  p ie rśc ie n iem  o ta c z a ł W a rs z a ­
w ę i sk ła d a ł  się  z 7 m ia s t i 26 gm in . S p o śró d  m ia s t trz y  z n a jd o ­
w ały  się  n a  lew y m  b rzeg u  W is ły  (P ru sz k ó w , P iaseczn o , W ło ­
chy), a  cz te ry  n a  p ra w y m  (O tw o c k , R e m b e rtó w , N o w y  D w ó r  
i Z a k ro c z y m ). Z  26 gm in  w ie jsk ich  13 b y ło  n a  lew y m  i 13 na  
p raw y m  b rzeg u  W is ły 8.

U m ieszczen ie  s ta ro s tw a  i W y d z ia łu  P o w ia to w e g o  w  A n in ie  
b y ło  d la  w ięk szo śc i gm in  w ie jsk ich  i m ie jsk ich  b a rd z o  n ie d o ­
g o d n e . W  g m in ach  lew o b rzeżn y ch , m niej zn iszczonych  i z a so b ­
n ie jszych , m ie szk a ło  ok . 6o°/o o g ó łu  m ieszk ań có w  p o w ia tu  i k o n ­
ta k ty  ich  z p o szczeg ó ln y m i w y d z ia ła m i- re fe ra ta m i s ta ro s tw a  czy 
W y d z ia łu  b y ły  b a rd z o  u tru d n io n e  i u s taw iczn ie  się  rw a ły . D o ­
d a tk o w o  u tru d n ia ły  te  k o n ta k ty  d u ż e  n ie ra z  o d leg ło śc i, z łe  d ro ­

8 W skład powiatu wchodziły następujące gm. wiejskie: Bliznę, Bródno, 
Cząstków, Falenica, Falenty, Góra, Jabłonna, Jeziorna, Karczew, Legiono­
wo, Marki, Młociny, Nowa Iwiczna, Nieporęt, Okęcie, Okumew, Ożarów, 
Piastów, Pomiechowo, Skolimów, Skorosze, Sulejówek, Wawer, Wiązowna, 
Wilanów i Zaborów.

102



gi, b ra k  sp raw n e j k o m u n ik a c ji i łączn o śc i, k o n ieczn o ść  p rz e ja z ­
d u  p rz e z  zn iszczo n ą  i d y sp o n u ją c ą  ty lk o  je d n y m  m o s tem  W a r ­
szaw ę.

N ic  te ż  d z iw n e g o , że b a rd z o  szybko  z a is tn ia ła  p o tr z e b a  s tw o ­
rz e n ia  e k sp o zy tu ry  s ta ro s tw a  w e W ło c h a c h . Z a k re s  d z ia ła n ia  
e k sp o zy tu ry  s ta le  się ro z ra s ta ł  i w  p ew n y m  sensie  s ta ła  się o n a  
sa m o d z ie ln ą  je d n o s tk ą  a d m in is tra c y jn ą . U w z g lę d n ia ją c  tę  sy­
tu ac ję , sły sząc  s ta łe  n a rz e k a n ia  lu d n o śc i i u rz ę d ó w , M in is te r ­
s tw o  A d m in is tra c ji P u b liczn e j w y s tą p iło  n a  w io sn ę  1948 r. z 
p ro p o z y c ją  m ech a n iczn eg o  p o d z ia łu  p o w ia tu  n a  d w a  p o w ia ty , 
p rz y  czym  g ra n ic ą  ro z d z ie la ją c ą  je  m ia ła  by ć  W is ła .

W n io se k  M in is te rs tw a  ro z p a try w a ł W y d z ia ł P o w ia to w y , P o ­
w ia to w a  K o m is ja  S tro n n ic tw  P o lity czn y ch , P re z y d iu m  P o w ia ­
to w ej R a d y  N a ro d o w e j i s am a  R a d a  N a ro d o w a . W n io se k  u z n a ­
n o  za  log iczn y  i u z a sa d n io n y , w y su n ię to  je d n a k  ''ż y c z e n ie , żeby  
s ie d z ib ę  p o w ia tu  p rzen ie ść  n a  P ra g ę . O d m ie n n ą  n a to m ia s t b y ła  
o so b is ta  o p in ia  s ta ro s ty  W a c ła w a  S m o g o rzew sk ieg o , w y ra ż o n a  
w  p iśm ie  d o  W o je w ó d z tw a  w  m a ju  1948 r.

S ta ro s ta  S m o g o rzew sk i by ł z d a n ia , że n a leż y  p o w ia t m ocno  
o k ro ić , a  s ied z ib ę  um ieśc ić  w  p rz e d w o je n n y m  jeszcze b u d y n k u  
s ta ro s tw a  w  W a rs z a w ie  p rz y  u l. 6 S ie rp n ia  lu b  z u p e łn ie  z lik w i­
d o w a ć . W  p ie rw szy m  w y p a d k u  n a leż y  w y d z ie lić  z p o w ia tu  o b ­
sza ry  z d e c y d o w a n ie  z w ią z a n e  życiem  c o d z ie n n y m  z W a rs z a ­
w ą  i w łączy ć  je  d o  o b sza ru  sto licy , zaś te re n y  p e ry fe ry jn e , szcze­
g ó ln ie  w  re jo n ie  M o d lin a  i O tw o c k a , p rz y d z ie lić  p o w ia to m  są ­
s ie d n im , gd y ż  z n im i są  z w ią z a n e  n a  co d z ie ń  ro z liczn y m i sp ra ­
w am i. W  w y p a d k u  zaś c a łk o w ite j l ik w id a c ji p o w ia tu  u tw o rzy ć  
zeń  i części są s ie d n ic h  k ilk u  m n ie jszy ch  p o w ia tó w , k tó re  by n ie 
m ia ły  ta k  sk o m p lik o w a n y c h  sp ra w  g o sp o d a rczy ch , p o lity czn y ch , 
sp o łeczn y ch  i k u ltu ra ln y c h  ft.

W ła d z e  n a d rz ę d n e  u zn a ły  słu szność  w y w o d ó w  s ta ro s ty  i r e a l i ­
zu jąc  u s ta w ę  o te re n o w y c h  o rg a n a c h  je d n o lite j w ła d z y  p a ń s tw o ­
w ej (u c h w a lo n a  p rz e z  Sejm  20 m a rc a  1950 r.) ro z w ią z a ły  w  
czerw cu  te g o  ro k u  s ta ro s tw o , a  n a s tę p n ie  i sam  p o w ia t w a r ­
szaw sk i. W te d y  te ż  p ra w ie  ca ła  g m in a  W a w e r  i zn a c z n a  część 
g m in y  F a le n ic a  p rz y łą c z o n e  z o s ta ły  d o  W a rsz a w y  n a  m ocy  R o z ­
p o rz ą d z e n ia  R a d y  M in is tró w  z 5 m a ja  1951 r .10 Z  te re n ó w  ob u  
g m in  u tw o rz o n o  n o w ą  d z ie ln icę  W a w e r.

e APW -  SPW, teczka 90.
10 Rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie zmiany granic m.st. War­

szawy. Dziennik Ustaw, 1951, nr 27, poz. 199.
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N a  czele  g m in y  sk ła d a ją c e j się  z 15 g ro m a d  -  z teg o  8 o b e j­
m o w a ło  o s ie d la  m ie szk an io w e  i 7 o s ie d la  w ie jsk ie  -  s ta ł w ó jt, 
k tó ry m  p o c z ą tk o w o  b y ł S ta n is ła w  D ro ż d ż  a  po  jego u s tą p ie n iu  
o d  5 lis to p a d a  1944 r. p rzez  o k res  trzech  la t  Jó z e f  S k rzy p czak . 
W  1948 r. w ó jte m  w y b ra n o  F ra n c isz k a  K o sso w sk ieg o , n a s tę p n ie  
zaś Jó z e fa  S zy m ań sk ieg o . F u n k c ję  se k re ta rz a  gm in y  p rzez  cały  
te n  o k res sp ra w o w a ł Ja n  T y b u rsk i, a p rz e w o d n icząceg o  G m in ­
nej R a d y  N a ro d o w e j W ła d y s ła w  M aty szczy k .

N a  czo ło  sp ra w  a k tu a ln y c h  i p iln y ch , z ab ie ra ją c y c h  n a jw ięce j 
en e rg ii i czasu  Z a rz ą d o w i G m in y , w y su w a  się sp ra w a  a p ro w i­
zacji m ieszk ań có w . K o n tro la  w o je w ó d z k a  s ta ro s tw a  p o w ia tu  
w a rsz a w sk ie g o  w  k w ie tn iu  1945 r. s tw ie rd z iła , że  n a  p o trz e b y  
p o w ia tu  p o ż ą d a n y c h  je s t m iesięczn ie  ok . 800 to n  m ąk i n a  w y  
p iek  ch leb a . T y m czasem  w  m aju  p rz y d z ie lo n o  p o w ia to w i 
ty lk o  8o°/o o gó lne j p rzy zn an e j k w o ty , cu k ru  w y d a n o  ty lk o  
6o°/o p rz y d z ia łu  k a r tk o w e g o  a  so li 7 5 %  p rz y d z ia łu . A r ty k u ły  
ży w n o śc io w e  b y ły  d o  o d e b ra n ia  w  o d le g ły c h  n ie ra z  m ie jsco w o ś­
ciach , a  p o n ie w a ż  g m in a  n ie  d y sp o n o w a ła  w łasn y m i ś ro d k a m i 
lo k o m o c ji, w ieczn ie  b y ły  tru d n o śc i i k ło p o ty  ze sp ro w a d z e n ie m  
ich na  m iejsce . N ie  o d e b ra n e  w  p o rę  p rz e p a d a ły , co s łu szn ie  d a ­
w a ło  lu d n o śc i o k a z ję  d o  n a rz e k a ń  i skarg .

Jeszcze  gorzej b y ło  z a r ty k u ła m i p rzem y sło w y m i, ja k :  te k s ty ­
liam i, o b u w ie m , m y d łem  itp .

O sa d y  w ie jsk ie , w c h o d z ą c e  w  sk ła d  gm iny , n ie w ie le  m og ły  
p o m ó c  w  tej sy tu ac ji. W  g m in ie  W a w e r  b y ło  ty lk o  360 g o s­
p o d a rs tw  i w e d łu g  spisu  u ży tk ó w  ro ln y ch  o ra z  za s iew ó w  z 
1944 r., z og ó ln e j p o w ie rzch n i gm iny  835 h a , p o d  u p ra w ę  n a d a ­
w a ło  się  z a le d w ie  ok . 400 h a , lecz o b sian y ch  g ru n tó w  b y ło  ty l­
k o  295 ha . N a jw ię c e j g ru n tó w  w z ię to  p o d  u p ra w ę  z ie m n ia k ó w  -  
94,36 h a , n a s tę p n ie  ż y ta  -  79,09 h a , p szen icy  -  18,68 h a , jęcz­
m ien ia  -  18,93 h a  i w a rz y w  w  u p ra w ie  popow ej -  16,02 h a 11.

N ie w ie lk ie  p o g ło w ie  z w ie rz ą t h o d o w la n y c h , zw łaszcza  b y d ła  
ro g a te g o , u leg ło  n a  jesien i 1945 r. zm n ie jszen iu  w sk u te k  w y b u ­
chu za ra z y  12. W e  w rześn iu  1945 r. w  całe j g m in ie  W a w e r  m o ż­
na  się b y ło  d o liczy ć  z a le d w ie  105 k o n i, 195 sz tu k  b y d ła , w  ty m  
180 k ró w  d o jn y ch  i 70 o w ie c ; n ie ro g ac izn y  w  o g ó le  n ie  b y ł o 13.

D ru g im  w ażn y m  p ro b le m e m  b y ło  d z ik ie  b u d o w n ic tw o . P o ­
trz e b a  szybkiej o d b u d o w y  zn iszczonych  g o sp o d a rs tw  i m ie sz k a l­

11 Główny Urząd Statystyczny, Spis użytków oraz zasiewów, 1946 r.
12 APW -  SPW, teczka 330. Sprawozdanie starosty.
13 Ibidem, teczka 519. Ankieta w sprawie stanu ludnościowego i gospod.
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nych  b u d y n k ó w , p rz y  ró w n o czesn y m  b ra k u  k re d y tó w , p la n ó w  
z a b u d o w y , m a te r ia łó w  b u d o w la n y c h  s p o w o d o w a ła , że  n ie k tó ­
rzy  m ieszk ań cy , b ez  p o ro z u m ie n ia  się z w ła d z a m i, śc iąg a li 
z ru in  z b u rz o n e j W a rs z a w y  m a te r ia ły  b u d o w la n e  i k le c ili  so b ie  
d o m k i i z a b u d o w a n ia  sam i. Je d n o c z e śn ie  d u ż a  g ru p a  lu d z i n o ­
w o  p rzy b y ły ch  k u p o w a ła  n ie w ie lk ie  d z ia łk i-p la c e  i n a  n ich  s ta ­
w ia ła  d o m k i n ik o g o  n ie  p y ta ją c  o z g o d ę  i p o z w o le n ie . N ie k tó rz y  
z n ich  n a w e t n ie  z a ła tw ia li  p o trz e b n y c h  fo rm a ln o śc i, lecz  w z n o ­
sili p ry m ity w n e  d o m k i n a  d z ia łk a c h  n ieo b ec n y ch  w ła śc ic ie li, 
b ą d ź  n a  z iem i b ę d ące j w ła sn o śc ią  gm in y . W a lk a  z d z ik im  b u ­
d o w n ic tw e m  c ią g n ę ła  się  p rz e z  d łu g ie  la ta . P o z o s ta ło śc ią  p o  niej 
je s t ch a o ty c z n a  z a b u d o w a  w ie lu  o s ie d li i tru d n o śc i, ja k ie  w y ­
s tę p u ją  o b e c n ie  p rz y  re a liz a c ji p la n ó w  in w esty cy jn y ch  u rz ą d z e ń  
k o m u n a ln y c h  ł4.

O d b u d o w a  zn iszczo n y ch  o b ie k tó w  z k re d y tó w  p a ń s tw o w y c h  
o b ję ła  g łó w n ie  szk o ły  i s a n a to r ia . D o  je s ien i 1948 r. o d re m o n ­
to w a n o  szk o łę  p o d s ta w o w ą  w  W a w rz e  k o sz te m  ok . 1,3 m in  zł, 
sa n a to r iu m  „ O s to ja  Z d ro w ia  D z ie c k a ” w  M ię d z y le s iu  k o sz tem  
p rzesz ło  600 tys. z ł i szk o łę  w  o sa d z ie  L a s  k o sz te m  o k . 200 tys. 
zł. N a  o d b u d o w ę  g o sp o d a rs tw  ro ln y c h  B a n k  R o ln y , ju ż  w  p a ź ­
d z ie rn ik u  1945 r., p rz y d z ie li ł  k w o tę  2 m in  z ł n a  p o w ia t w a r ­
szaw sk i, z czego  g m in a  W a w e r  o trz y m a ła  ty lk o  100 tys . z ł14 15.

B ra k  k re d y tó w  n a  o d b u d o w ę  n a d r a b ia ła  częśc io w o  p ra c a  
sp o łe c z n a  m iesz k a ń c ó w  o s ie d li , p ra c o w n ik ó w  ró żn y ch  z a k ła d ó w  
i in s ty tu c ji, a  z w ła sz c z a  m ło d z ie ż y  szk o ln e j. Je j re z u l ta ty  to  n i­
w e lac ja  te re n u  p o  o k o p a c h  i p o c isk a c h , n a p ra w a  i b u d o w a  d ró g  
i u lic , z a le s ie n ie , p o rz ą d k i  itd .

P o k o n y w a n iu  ty ch  tru d n o śc i i lik w id a c ji  s k u tk ó w  w o jn y  to ­
w arzy szy ł o g ro m n y  w y s iłe k  fizy czn y , p io n ie rsk i e n tu z ja z m  i p o ­
św ięcen ie  m ie sz k a ń c ó w  g m in y  ta k ,  ja k  i m ie sz k a ń c ó w  W a rs z a ­
wy. T o  co g m in a  o s ią g n ę ła  w  ty ch  p ie rw sz y c h  la ta c h  p o  w y z w o ­
le n iu  b y ło  w  du że j m ie rz e  d z ie łe m  sam y ch  jej m ie sz k a ń c ó w .

14 Ibidem, teczka 78. Pismo Pow. Kom. Odbudowy z 16 X I 1945 r.
15 Ibidem, teczka 775 i 785. Sprawozdanie z działalności referatu Budo- 

wlano-Inspekcyjnego. Wykaz obiektów będących w toku odbudowy z kre­
dytów skarbowych.

8 -  Anin-Wawer



W GRANICACH 
WIELKIEJ WARSZAWY

N o w o  p o w s ta ła  w  1951 r. d z ie ln ic a  W a w e r  z a m y ­
k a  o k re s  ro zw o ju  o s ied li p o d m ie jsk ic h  k sz ta łtu ją c y c h  sw e życie  
p o d  p rzem o żn y m  w p ły w e m  szy b k o  ro z ra s ta ją c e j się  sto licy .

O tw ie ra  n a to m ia s t n o w y  e ta p  ich ro z w o ju , e ta p  p rz e k sz ta łc a ­
n ia  się w  d z ie ln ic ę  w ie lk ie j m e tro p o lii . E le m e n ty  m ie jskośc i n a ­
ra s ta ją  p o w o li i d o  chw ili obecnej n ie  z d o ła ły  z a trz e ć  cech p e ­
ry fe rii, a w ięc  te re n ó w  d ru g o p la n o w y c h , m niej w ażn y ch , u b o c z ­
nych.

D z ie ln ic a  W a w e r  o b ję ła  m ie jsco w o ści w z d łu ż  lin ii k o le jo w e j 
d o  L u b lin a , ja k :  W a w e r, M a ry s in , A n in , M ię d z y le s ie , R a d o ść , 
M ied zeszy n  i F a le n ic ę  o ra z  szereg  d a w n y c h  w si w z d łu ż  szosy  
m ied zeszy ń sk ie j i o d g a łęz ia jące j się o d  niej d ro g i d o  W a w ra  
(T ra k t  L u b e lsk i) . Są to :  Z a s tó w , Z b y tk i, L as , Z e rz e ń , K u lig ó w , 
w ieś M ied zeszy n , W ó lk a  Z e rz e ń sk a , Ju l ia n ó w , S k rzy p k i, Z a trz e -  
b ie  i B ło ta  L

O d  m o m e n tu  p rz y łą c z e n ia  d o  W a rsz a w y  d a tu je  się  silny  n a ­
cisk m ieszk ań có w  n a  w y ró w n a n ie  p o z io m u  i s to p n ia  w y p o sa ż e ­
n ia  w  u rz ą d z e n ia  m ie js k ie 1 2.

P o w s ta ją  p ie rw sz e  p la n y  p o w ażn y ch  in w esty c ji i ro z b u d o w y . 
P la n y  te  o p a r te  są  n a  rzeczyw istych  p o trz e b a c h  te re n u  i sam ej 
s to licy  o ra z  m o ż liw o śc iach  f in an so w y ch  W a rsz a w y , a  n a  ich re a ­
lizac ję  z a b e z p ieczo n e  są  o d p o w ie d n ie  ś ro d k i i k re d y ty .

D la  szybszego  i ła tw ie jszeg o  o p ra c o w a n ia  p la n ó w  te re n  d z ie l­
n icy  W a w e r  p o d z ie lo n y  z o s ta ł n a  3 re jo n y  u rb a n is ty c z n e :

1 Z dawnego pow. warszawskiego przyłączono wtedy do Warszawy gm. 
Wawer, Falenica, Bródno, Jabłonna, Młociny, Bliznę, Włochy, Okęcie, 
Falenty i Wilanów.

2 [WUS], Wawer czeka na inwestycje, „Kurier Codzienny” 1951, nr 272.
[hen], Problemy Wielkiej Warszawy. Z wizytą w Wawrze, „Słowo Po­

wszechne” 1951, nr 323.
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1. Wawer -  Anin -  Międzylesie z najbliższą okolicą . . . 1842 ha
2. Radość -  Miedzeszyn -  Falenica z najbliższą okolicą . . 1440 ha
3. Pas Nadwiślański -  osady rolnicze wzdłuż Wału Mie­

dzeszyńskiego i Traktu L ubelskiego.............................  2260 ha

T e re n  W a w ra  -  A n in a  -  M ię d z y le s ia  p rzezn aczo n y  z o s ta ł na  
cele m ie sz k a ln e  i leśne. W y ją te k  s ta n o w i tu  M ięd zy le s ie  ro z w i­
ja jące  się ja k o  re jo n  p rzem y sło w y . T u  b o w ie m  zaczy n a  się  o d ­
b u d o w y w a ć  d a w n a  fa b ry k a  a p a ra tó w  e lek try czn y ch  K a z im ie rz a  
S zp o tań sk ieg o , k tó ra  o d  1 s tyczn ia  1951 r. p rz e k sz ta łc a  się w  sa­
m o d z ie ln e  p rz e d s ię b io rs tw o  p o d  n a z w ą  Z a k ła d y  W y tw ó rc z e  W y ­
łą c z n ik ó w  W y so k ieg o  N a p ię c ia  A -1 0  (o d  1959 r. n a z w a  b rz m i: 
Z ak ład }  W y tw ó rc z e  A p a ra tu ry  R o z d z ie lc z e j) . Z a k ła d y  te  
w  1951 r. z a tru d n ia ły  z a le d w ie  160 p ra c o w n ik ó w , w  1956 r . -  
1235 o sób , a  w  1965 r. z b liża ły  się  d o  cyfry  2 ty s ., w  ty m  p rz e ­
szło 45 0  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h 3.

W  1957 r. o p ra c o w a n o  p ro je k t b u d o w y  w  M ięd zy le s iu  In s ty ­
tu tu  E le k tro te c h n ik i, w  1959 r. p rz y s tą p io n o  już  d o  jego  b u d o w y , 
w  1962 r. u ru ch o m io n o  o d d z ia ł  -  S tac ję  W ie lk ic h  M o c y 4.

R e jo n  W a w ra  -  A n in a  -  M ię d z y le s ia  b y ł w  ty m  czasie  d la  
ro zw o ju  b u d o w n ic tw a  p ra k ty c z n ie  z a m k n ię ty  ze  w z g lę d u  n a  b ra k  
k a n a liz a c ji i w o d o c ią g ó w .

D o p ie ro  w y b u d o w a n ie  k o le k to ra  d o  M ię d z y le s ia , p rz e d łu ż e n ie  
k o le k to ra  g ro ch o w sk ieg o  d o  W a w ra  i d o p ro w a d z e n ie  w o d y , 
u m o ż liw iło  w y so k ie  b u d o w n ic tw o  w  ty m  re jo n ie . W  la tach  
1951 - 1960 w y b u d o w a n o  1900 izb  m ieszk a ln y ch , co zn aczn ie  p o ­
p ra w iło  sy tu ac ję  m ie szk an io w ą . N o w e  b u d o w n ic tw o  k o n c e n tro ­
w ało  się g łó w n ie  w  M ięd zy le s iu . P o w s ta je  ta m  O s ie d le  Z W A R , 
sk ła d a ją c e  się z k ilk u  d u ży ch  b lo k ó w  m ieszk a ln y ch , o raz  O s ie d le  
Z w ią z k ó w  S p ó łd z ie lczo śc i P racy , sk ła d a ją c e  się  z n isk ich  in d y ­
w id u a ln y c h  łu b  b liźn iaczy ch  d o m k ó w . W  W a w rz e  i A n in ie  b u ­
d o w n ic tw o  m ie szk an io w e  ty p u  w illo w e g o  m ia ło  c h a ra k te r  ro z ­
p roszony .

W a ru n k i m ie szk an io w e  p o p ra w iły  się ró w n ie ż  d z ięk i re m o n ­
to m  b ieżącym . B y ły  to  g łó w n ie  n a p ra w y  d a c h ó w , ry n ien  i s to la r ­
k a , n iem n ie j u ra to w a ły  o n e  w ie le  d o m ó w  o d  ru in y . N a  rem o n ty

3 1951 - 1966. 15 lat ZWAR. Jak powstaje historia, vWysokie Napięcia” 
ZW AR, 1966, nr 1.

4 Prace Instytutu Elektrotechniki. Zeszyt specjalny. Rys hist., Warsza­
wa 1961.
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d o m ó w  m ieszk a ln y ch , szk ó ł i in s ty tu c ji ro k ro c z n ie  d z ie ln ic a  asy- 
g n o w a ła  k w o ty  ok . 9 - 1 0  m in  z ł 5.

R ó w n o cześn ie  p rz e p ro w a d z o n o  n a p ra w ę  u szk o d zo n y ch  n a ­
w ie rzch n i u lic  i ro zp o czę to  b u d o w ę  d ró g  o tw a rd e j n aw ie rzch n i. 
W y b u d o w a n o , lu b  p rz e b u d o w a n o , w  W a w rz e  u lice  -  K o rk o w ą , 
S tru s ia , P o w szech n ą , S k rzy n eck ieg o  i B łę k itn ą , w  A n in ie  -  T r a ­
w ias tą , K ra k o w s k ą  i K a jk i, w  M ię d z y le s iu  -  Ż eg ań sk ą .

P rz e b u d o w a  u lic  p o z w o liła  n a  p o le p sz e n ie  k o m u n ik a c ji ze 
sto licą . O d b u d o w a n o  i o d d a n o  d o  u ży tk u  z e le k try f ik o w a n y  o d ­
c inek  k o le i d o  O tw o c k a , n a s tą p iło  to  w  lip cu  1946 r., n a s tę p n ie  
zaś p rzy sz ło  u ru ch o m ien ie  tra sy  au to b u so w e j z p lacu  S zem b ek a  
d o  W a w ra , p rzed łu żo n e j n a s tę p n ie  d o  c en tru m  A n in a , w reszc ie  
d o  M ięd zy le s ia . O b o k  lin ii n o rm a ln e j, u ru c h o m io n o  w k ró tc e  
d w ie  lin ie  a u to b u só w  p ośp iesznych .

W  d a lszy m  c iągu  d o tk liw ie  d a w a ł się o d czu ć  b ra k  o św ie tle n ia  
ulic. N ie b ru k o w a n e  u lice  w  czasie  ro z to p ó w  z a m ie n ia ły  się  w  b a ­
jo ra  tru d n e  d o  p rzeb y c ia , a  n a  n ie  o św ie tlo n y ch  u licach  w  te re n ie  
za d rz e w io n y m  p a n o w a ły  tzw . „ e g ip sk ie  c iem n o śc i” . S k ąp e  fu n ­
d u sze  d aw n e j gm iny  W a w e r  p o z w o liły  n a  u ło żen ie  w ąsk ieg o  
c h o d n ik a  -  n a  1 p ły tę  -  w  o s ta tn im  ro k u  sw ej k a d e n c ji z a le d w ie  
350 m  b ieżący ch  w  A n in ie , a  450  m  w  W a w rz e . B y ło  to  p rz y ­
s ło w io w ą  k ro p lą  w  m o rzu  p o trz e b  re jo n u  n a  ty m  o d c in k u .

Z  d z ia ła ln o śc i k u ltu ra ln e j w y m ien ić  n a leż y  o tw a rc ie  w  A n in ie  
k in a  „ W rz o s” o ra z  D o m u  K u ltu ry , w  z a k re s ie  k u ltu ry  fizycznej 
p rzy s tą p ie n ie  w  M ięd zy le s iu  d o  b u d o w y  s ta d io n u  d z ie ln ico w eg o .

Z a in s ta lo w a n ie  now ych  c e n tra l a u to m a ty czn y ch  p o lep szy ło  
usług i łączn o śc i te le fo n iczn e j.

D u ż e  zm ian y  n a  lep sze  zasz ły  w  ty m  czasie  w  szk o ln ic tw ie . 
W  1954 r. w  A n in ie  w y b u d o w a n y  z o s ta ł i o d d a n y  d o  u ży tk u  
gm ach  szk o ln y  p rzy  ul. K a jk i. W  g m ach u  ty m  um ieszczo n o  
S zko łę  O g ó ln o k sz ta łc ą c ą , k tó r a  p o w s ta ła  z p o łą c z e n ia  szk o ły  
p o d s ta w o w e j i liceu m  o g ó ln o k sz ta łcąceg o . K ie ro w n ic tw o  szk o ły  
o b ją ł W a c ła w  K ra u z e , d o ty ch cz aso w y  d y re k to r  liceu m , jego  z a ­
stęp cą  z o s ta ł Z y g m u n t P rzy b y sz , d o ty ch cz aso w y  k ie ro w n ik  jed n e j 
ze szk ó ł p o d s ta w o w y c h  w  W a w rz e .

T e n  d u ż y  ru ch  inw esty cy jn y  u w id o c z n ił się jeszcze p o  1960 r., 
g d y  d z ie ln ic a  W a w e r  p o łą c z o n a  z o s ta ła  z  d z ie ln ic ą  P ra g a  P o -

5 Osiągnięcia i perspektywy rozwoju dzielnicy. Dzielnicowy Komitet 
Frontu Jedności Narodu, Warszawa Praga Pld. 1961; Praga Południe -  cha­
rakterystyka dzielnicy -  osiągnięcia w latach 1961 -1965, perspektywy rozwo­
ju. Biuletyn, Warszawa 1965.
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Wiadukt nad torami łączący ul. Płowiecką z ul. Bronisława Czecha

łu d n ie  i ra zem  u tw o rz y ły  d z ie ln icę  o b e jm u ją c ą  p ra w ie  1U o b sz a ­
ru  m .st. W a rsz a w y . P o łą c z e n ie  n a s tą p iło  na  m ocy  u ch w ały  R a d y  
N a ro d o w e j m .st. W a rsz a w y  z 30 lis to p a d a  1959 r. 6

Spis p o w szech n y  z 6 g ru d n ia  1960 r. w  re jo n ie  W a w ra , A n in a , 
M ięd zy le s ia  w y k a z a ł liczb ę  20 103 m ieszk ań có w , z czego płci 
m ęsk iej -  8985 o só b , a  żeńsk ie j -  11 118. D la  286 osób  ro l­
n ic tw o  b y ło  g łó w n y m  ź ró d łe m  u trz y m a n ia . Z a re je s tro w a n o  2282 
zam ieszk a ły ch  n ie ru ch o m o śc i, na  k tó ry c h  s ta ło  2486 b u d y n k ó w  
m ieszk aln y ch . W  b u d y n k a c h  tych  m ieśc iło  się 5625 m ieszk ań
0 13 081 izb ach , n o  s ta ły ch  m ieszk ań có w  re jo n u  zam ieszk iw a ło  
p o m ieszczen ia  p ro w izo ry czn e , 523 o soby  m ieszk a ły  w  p o m iesz ­
czen iach  g o sp o d a rs tw  zb io ro w y ch . N a  2486 b u d y n k ó w  z e le k try f i­
k o w an y ch  by ło  2423, a  ty lk o  2 b u d y n k i w y p o sażo n e  b y ły  w  w o ­
d o c iąg i i k a n a liz a c ję  siec iow ą.

Z g o d n ie  z u ch w a lo n y m i p rzez  D R N  P ra g a  P o łu d n ie  5 -le tn im i 
p la n a m i ro zw o ju  g o sp o d a rczeg o  d z ie ln icy  n a  la ta  1961 - 1965
1 1 9 6 6 -1 9 7 0  W a w e r , A n in  i M ięd zy le s ie , d u ży m  w y siłk iem  in ­
w estycy jnym , zo s ta ły  w y p o sażo n e  w  s ta łą  sieć u rz ą d z e ń  m iejsk ich .

0 Uchwala nr 10 w sprawie podziału obszaru m.st. Warszawy na dziel­
nice. Dziennik Urzędowy Rady Narodowej m.st. Warszawy, 1959, nr 13, 
poz. 67.
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P rz e p ro w a d z o n o  m o d e rn iz a c ję  p o d s ta w o w e g o  u k ła d u  k o m u n i­
k acy jn e g o : u l. G ro c h o w sk a  -  P ło w ie c k a  -  B ro n is ła w a  C zech a . 
P rz e b u d o w a  u l. P ło w ieck ie j i b u d o w a  w ia d u k tu  n a d  to ra m i 
w  W a w rz e  k o sz to w a ła  ok . 15 m in  zł. P rz e b u d o w a n o  T ra k t  L u ­
belsk i d o  W a w ra  k o sz tem  ok . 6 m in  z ł p rzy  d u ży m  w y siłk u  
lu d n o śc i w  czynach  spo łecznych . P rz e b u d o w a n o  w  M ięd zy le s iu  
ul. Ż e g a ń sk ą  i p rz e d łu ż o n o  ją  d o  Z e rz n ia . U lep szo n o  n a w ie rz ­
ch n ię  n a  u l. P a tr io tó w  o d  W a w ra  d o  M ię d z y le s ia  i d a le j n a  p o ­
łu d n ie . P rz e b u d o w a n o  ul. K a jk i w  A n in ie  aż  d o  M ięd zy le s ia .

W  p a rz e  z ty m  szło  u k ła d a n ie  b e to n o w y c h  c h o d n ik ó w  i o św ie ­
tla n ie  u lic , ta k , że ca łk o w ic ie  z a k o ń czo n o  o św ie tle n ie  w a ż n ie j­
szych c iąg ó w  k o m u n ik acy jn y ch  i p ieszych.

B u d o w n ic tw o  m ieszk an io w e  ro z w ija  się z w ie lk im  ro zm ach em . 
W  la ta c h  1963 - 1967 p o w sta je  w  A n in ie  o s ie d le  m ie szk an io w e  
d la  p ra c o w n ik ó w  In s ty tu tu  B a d a ń  J ą d ro w y c h  w  Ś w ierk u . O s ie ­
d le  z a m k n ię te  u licam i P az iń sk ieg o , Z o rz y  i Z a m b ro w sk ą  o b e j­
m u je  p rze sz ło  30 'd w u p ię tro w y c h  b lo k ó w  m ieszk a ln y ch  d la  k i l­
k u se t ro d z in  p ra c o w n ik ó w  n au k o w y ch  i tech n iczn y ch  In s ty tu tu . 
O s ie d le  m a  na  sw ój u ży tek  p rz e d sz k o le , d u ży  p a w ilo n  h a n d lo w y  
i w ła sn ą  c iep ło w n ię . S tan o w i w ięc  p e w n eg o  ro d z a ju  z a m k n ię tą  
całość  i ja k o  ta k ie  je s t trzec im  cz ło n em  d u żeg o  A n in a .
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Jeszcze  w ięk sze  o s ie d le  p o w sta je  w  M a ry s in ie  W aw ersk im . 
D y re k c ja  B u d o w y  O s ie d li R o b o tn iczy ch  b u d u je  ta m  w  la ta c h  
1 9 6 6 -1 9 7 0  se rię  u  b lo k ó w  sp ó łd z ie lczy ch  i 9 b lo k ó w  k w a te ­
ru n k o w y ch  o łącznej liczb ie  ok . 5700 izb . O s ie d le  to  o trzy m a ło  
w szy stk ie  p o d s ta w o w e  u rz ą d z e n ia  to w arzy szące , ja k : k o m u n a ln e  
(w o d o c iąg , k a n a liz a c ja , gaz , p la c ó w k a  p o c z to w o -te le k o m u n ik a -  
cy jna , p o łącz en ie  a u to b u so w e  z ro n d e m  W ia tra c z n a ) , so c ja ln o - 
-k u ltu ra ln e  (szk o ła  p o d s ta w o w a , ż ło b e k , b ib l io te k a  z czy te ln ią , 
D o m  K u ltu ry , p rz y c h o d n ia  le k a rsk a ) , w ie lo b ra n ż o w e  sk lepy , 
p u n k ty  u słu g o w e , np . S p ó łd z ie ln ia  „ M o d a ” i inne .

N ie c o  m n ie jsze  je s t o s ied le  W a rsz a w sk ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  
R o b ó t D ro g o w y c h , k tó re  u lo k o w a ło  się  p o  o b u  s tro n a c h  szosy 
b rzesk ie j. M a  o n o  4 b lo k i w  A n in ie  p rzy  zb ieg u  u l. I  P o p rzeczn ej 
i u l. P rażm o w sk ieg o  o raz  2 b lo k i po  d ru g ie j s tro n ie  szosy  w  W a- 
w rze  p rz y  ul. S k rzy n eck ieg o .

S p rzy ja jące  w a ru n k i g leb o w e  i k lim a ty c z n e  w p ły w a ją  n a  ro z ­
w ój p ry w a tn e g o  b u d o w n ic tw a  d o m k ó w  je d n o ro d z in n y c h  -  w illi 
w e  w szy stk ich  trzech  m ie jscow ościach . P rz o d u je  tu  ze sw ym i 
w a lo ra m i A n in , g d z ie  z a b u d o w a n o  już  w illa m i p ra w ie  w szy stk ie  
w o ln e  p lace  p rz y  u l. K a jk i i R zeźb ia rsk ie j.

B u d o w n ic tw o  m o g ło  się ta k  szybko  ro zw ijać  d z ię k i u zb ro jen iu

Osiedle IBJ w Aninie
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w iększośc i o b sza ru  w  sieć w o d o c ią g o w o -k a n a liz a c y jn ą . Z  lim i­
tó w  p la n u  c e n tra ln e g o  n a s tę p u je  ro z b u d o w a  sieci gazow ej.

L iczn e  ro czn ik i d z iec i u ro d z o n y c h  w  la ta c h  1 9 5 4 -1 9 5 8  (tzw . 
w yżu d em o g ra ficzn eg o ) i s ta ły  n a p ły w  m ieszk ań có w  d o  n o w eg o  
b u d o w n ic tw a , sp o w o d o w a ł m aso w y  n a p ły w  d ziec i d o  szkó ł p o d ­
s taw o w y ch . Is tn ie ją c e  b u d y n k i szk o ln e  n ie  by ły  w  stan ie  p o m ie ­
ścić w szy stk ich  w  sw ych m u rach  i trz e b a  b y ło  p rzy s tąp ić  d o  re a l i­
zacji sze ro k ieg o  p la n u  inw esty cy jn eg o , k tó ry  by n ie  ty lk o  u m o ż li­
w ił p rzy jęc ie  tych  licznych  g ru p  now ych  u czn iów , a le  ta k ż e  p o ­
p ra w ił d o ty ch cz aso w e  n ie z a d o w a la ją c e  w a ru n k i.

R e jo n  W a w ra  -  A n in a  -  M ię d z y le s ia  o trz y m a ł d z ięk i tem u  
cz te ry  w ie lk ie  o b ie k ty  szk o ln e , k tó re  w  zn aczn y m  s to p n iu  ro z ­
ła d o w a ły  n a p ię tą  sy tuację . N a jp ie rw  w y b u d o w a n o  d u ży  19-izbo- 
w y gm ach  d la  szk o ły  p o d s ta w o w e j w  M ięd zy le s iu  (1957 r.) , p o ­
tem  o b szern y  b u d y n e k  system u p a w ilo n o w e g o  d la  szk o ły  p o d s ta ­
w ow ej w  N o w y m  W a w rz e  (1962 r .) , n a s tę p n ie  w  A n in ie  o d -

Osiedle Marysin Wawerski

112



Centrum handlowe Marysina Wawerskiego

d a n o  d o  u ży tk u  n o w y  .gm ach  szk o ln y  z in te rn a te m  d la  190 osób 
(1 9 6 4 -1 9 6 5  r .) ,  w reszc ie  d u ży  g m ach  d la  szko ły  p o d s ta w o w e j 
w  n o w y m  o s ie d lu  n a  M a ry s in ie  W a w e rsk im . P rzy  o k az ji w y b u ­
d o w a n ia  n o w eg o  g m ach u  szk o ln eg o  w  A n in ie , n a s tą p ił p o d z ia ł 
11-le tn ie j S zko ły  O g ó ln o k sz ta łc ą c e j. W  b u d y n k u  p rzy  u l. K a jk i 
z o s ta ła  ty lk o  szk o ła  p o d s ta w o w a  a  liceu m  p rz e n io s ło  się n a  
ul. A lp e js k ą  tw o rz ą c  ta m  O ś ro d e k  W y ch o w aw czy  i L iceu m  
O g ó ln o k sz ta łc ą c e  n r  X X V I im . gen. Ja n k o w sk ie g o . W  in te rn a c ie  
p rz y  O ś ro d k u  z n a jd u je  m ie jsce  m ło d z ież , k tó re j m ias to  m usi z a ­
p ew n ić  o p ie k ę  o raz  m ło d z ie ż  ro d z ic ó w  z a tru d n io n y c h  w  w o jsk u  
w tzw . Z ie lo n y ch  G a rn iz o n a c h . O ś ro d e k  w y b u d o w a n y  zo s ta ł ze 
sk ła d e k  ż o łn ie rz y  i o fice ró w  W a rsz a w sk ie g o  O k rę g u  W o jsk o ­
w ego .

B a z a  lecz n ic tw a  sp o łeczn eg o  słu żb y  z d ro w ia  ró w n ież  zn aczn ie  
się zw ięk szy ła . W  M ięd zy le s iu  p rzy  u l. B u rsz ty n o w e j w y b u d o ­
w a n o  C e n tra ln y  S zp ita l K o le jo w y  a  w  W a w rz e  p rzy  u l. S tru s ia  
d u ży  O ś ro d e k  Z d ro w ia . W  M ię d z y le s iu  p o n a d to  o d d a n o  d o  
u ż y tk u  b u d y n e k  n a  z a k ła d  d la  dz iec i g łę b o k o  u p o śled zo n y ch  
(d la  n o  w y c h o w a n k ó w ), a  w  na jb liższe j p rzy sz ło śc i p o w sta n ie  
tu  „ C e n tru m  Z d ro w ia  D z ie c k a ” .

M im o  w y b u d o w a n ia  p a w ilo n ó w  h a n d lo w y c h  w  A n in ie , M ię ­
d zy les iu  i M a ry s in ie  W a w e rsk im , sieć h a n d lu  je s t n ie w y s ta rc z a ­
jąca . P u n k ty  h a n d lu  u sp o łeczn io n eg o  są  zazw yczaj w  m ały ch  lo-
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k a ła c h  s ta ry ch  d o m ó w , co n ie  z a p e w n ia  im  d o b ry ch  w a ru n k ó w  
fu n k c jo n a ln y ch .

O d ło g ie m  n a to m ia s t leży  p ro b le m  g a s tro n o m ii. B ra k  zw yk łych  
b a ró w  m leczn y ch , re s ta u ra c ji czy k a w ia rn i u n ie m o ż liw ia  w y k o ­
rzy s ty w an ie  w  p e łn i d a ró w  n a tu ry  ja k im i d y sp o n u ją  w szy stk ie  
trzy  o sad y . O s ie d la  te  m a ją  d o b rz e  z o rg a n iz o w a n y  d o ja z d  k o le jo ­
w y  i a u to b u so w y , m a ją  b o g a te  zap le cze  le śn e , b ra k  im  n a to m ia s t 
d o m ó w  o c h a ra k te rz e  sch ro n isk , w  k tó ry c h  m o żn a  b y ło b y  z a ­
trzy m ać  się n a  n o c leg i lu b  k ilk u d n io w y  p o b y t.

N o w o śc ią  teg o  re jo n u  je s t z jaw isk o  p rzem ieszczan ia  się s ta ­
łych  jego m ieszk ań có w , g łó w n ie  z w ill i  i d o m k ó w  s ta reg o  b u ­
d o w n ic tw a , d o  d o m ó w  w ysokiej z a b u d o w y  w  cen tru m  d z ie ln icy  
lu b  n a w e t d o  śró d m ieśc ia . W  w y n ik u  te g o  n a s tę p u je  d a ls z a  p o ­
p ra w a  w a ru n k ó w  m ieszk an io w y ch .

W  la ta c h  1965 i 1969, w  o k re s ie  k a m p a n ii  w y b o rczy ch  d o  
S ejm u  P R L  i ra d  n a ro d o w y c h , m ieszk ań cy  re jo n u  n a  sp o tk a n ia c h  
z k a n d y d a ta m i n a  p o słó w  i rad n y c h  zg ło s ili w ie le  p o s tu la tó w . 
P o s tu la ty  te  d o ty czy ły  za ró w n o  co d z ie n n y ch  sp ra w  so c ja ln o - 
-b y to w y ch , ja k  też  i og ó ln y ch , w y k racza jący ch  p o za  k o m p e te n c je  
ra d  n a ro d o w y c h . P o s tu la ty  te  m .in . s ta ły  się p o d s ta w ą  p rz y  o p ra ­
co w y w an iu  d la  re jo n u , ja k  i całe j d z ie ln icy , p la n ó w  5-le tn ic h  n a  
la ta  1 9 6 6 -1 9 7 0  i 1971 - 1975 o ra z  szczegó łow ych  p la n ó w  u rb a ­
n is tycznych  d la  p o szczeg ó ln y ch  o s ied li. Z n a c z n a  część zg ło szo ­
nych  p o s tu la tó w  z o s ta ła  już z re a l iz o w a n a  lu b  je s t w  s ta d iu m  re ­
a liz a c ji ; szczeg ó ło w e  p la n y  są  już  o p ra c o w a n e  d la  M a ry s in a  W a -  
w ersk ieg o  i A n in a , w  o p ra c o w a n iu  zaś d la  M ię d z y le s ia  i W a w ra .

Z a c ie śn ia  to  w ięź  m ięd zy  sp o łeczeń stw em  a  o rg a n a m i w ła d z y  
te ren o w e j i g w a ra n tu je  szybki i ra c jo n a ln y  ro zw ó j o s ied li.
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Piętka franciszek pp łk  
P ilichow ska Jadw iga 
P ilichow ska M arianna 
P ilichow ski Jan  
Pilichow ski Jerzy

32
45
13
84 
43 
53
28, 30
47
49
32 
70 
76 
62 
43 
13 
13
70 
76 
59 
53 
13 
43
52
54, 75, 76
43
34
85
33
21 , 22
53 
56
28, 32, 33 
10
71 
43

dr 75
84 
82 
56 
75 
22 
10
12, 13 
10 
10



Piotrowski Wacław 43
Piotrowski Wacław 62, 98, 102
Potocki Aleksander 37
Potocki August 37
Potocki Stanisław Kostka 37
Potocla Aleksandra 37
Prasula 64
Prądzyński Ignacy gen. 23
Przybysz Zygmunt 108
Puchalska M. 98
Puchalska Maria 54
Puchalski Daniel 54
Puchalski Daniel 72
Pyś Lucjan 76
Rachuta Paweł 13
Radziejewski Hieronim 13
Radziwił Michał (gen.) 20
Rajtarski Tomasz 32
Reński Józef 45
Rodziny Marii ss. 63
Rogowski 59
Rogowski 84
Rogowski Jerzy 75
Rogowski Jerzy 83
Roliński Józef 53
Rossow 33
Rożen Grigori gen. 21, 22, 26
Rozenberg 82
Różewicz Stanisław 45
Rutkowski Stanisław 32
Rybicki Feliks 43
Rybiński gen. 24
Rybiński Józef 69
Rzepko adw. 72
Rzepliński Władysław 84
Sałaciński Jan 88
Sapiecha Paweł 13
Sawan Zbyszko 43
Sawicki Mieczysław 71
Sieniawska Elżbieta 37
Sieniawska Elżbieta z Lubomirskich 14
Sierzputowski Bolesław 40
Siewierska Paulina 53
Siewierski R. 53
Siewierski Ryszard 53

124



S ikora  F eliks 72, 76, 100
S iko ra  F eliks 84
S kóra S tan isław 72
S k rzy n eck i J a n  g en . 22, 24

S k rzy p czak  J ó z e f 100
S k rz y p czak  J ó z e f 104
S kulsk i m jr 72
S ło w ik o w sk i R o m u a ld 49
S m o g o rz ew sk i W acław 102, 103
S m o leń sk i D io n izy  p ro f. d r 75
S o b iescy  sy n o w ie  J a n a  III 14
S o b iesk i J a n  III 37
S o łtyńsk i W acław 40
S o szy ń sk i J ó z e f 69
S p y ch a lsk i M arian 100
S ro czy ń sk i L eo n a rd 72
S tefańsk i P io tr 44
S te p h a n  po r. 64
Stry jecki m aj. b u d . 48
S u w o ro w 16
Szalla A n to n i 43
Szalle A n to n i 53
S zem b ek  P iotrC gen.) 19, 20, 21, 22
S z k o p o w ie c  B o g d a n 85
S zp o tań sk i K azim ierz 107
S ztre ibe l P aw e ł 28
S z u b e r tó w n a  Ja d w ig a 53
S zu lczew sk i T a d e u sz 69
S zyd low icz  S tan isław 56, 60
S zy m an iak 84
S zym ańsk i 82, 84
S zym ańsk i J ó z e f 104
S zym ańsk i W ito ld  inż. 72
Ś liw ińska  E w a 101
T ara śk iew icz 31
T a rn as  J ó z e f 61
T oll K aro l g e n 21, 22

T o m a sz e w sk a  Felicja 43
T o m ersk i S tan isław 69
T ro jan o w sk a  S tan isław a 53
T ro jan o w sk i S tefan 96, 102
T ru ch lew sk i Z d z isław 69
T u rk o w sk i T a d e u sz 58
T u rk o w s k i T a d e u sz 60, 66, 69
T u rk o w sk i T a d e u sz 66, 69, 87



T u rk o w sk i T a d e u sz 79, 82, 88, 102
T u ta jo w a  Iren a 76
T u w im  Ju lia n 43
T y b u rsk i J a n 104
T y m iń sk a  Iren a 53
T y szk iew icz  S tan isław 88
T y z e n h a u z  A ndrzej 13
U sa rek  Z tg m u n t 76
Ѵ оппапп  N ico lu s g en . 85
W acław scy 72
W alen ty n o w icz  Ig n acy 43
W aru szy ń sk i Z b ig n iew 76
W aśk iew icz  S tan isław 84
W aśk o w sk i W acław  p ro f. d r 75
W enze l F ry d e ry k  W ilhelm 64
W ęgrock i W acław 72
W ie łech o w sk i Z y g m u n t 69
W illan d  F eliks 72
W ilski S tefan 102
W in k o w sk i H en ry k 72
W in n ick a  Felicja 90
W iśn ie w sk a  M aria 76
W ło d a rz  Je rzy 13
W ojc iech o w sk i M ieczysław 99
W ojcieszyn  A n to n i 40
W ojtyszko  W acław 72
W olfram  Em il 60
W olfram  Ja n 28
W olm an  inż. 47
W ró b lew sk i M. 82
W rzo sek  Ja m 13
W y cech  C zesław 70
W yrzyk  W alen ty 31
W y rzy k o w sk i M arian 78
Z a ć w ilich o w sk i Ju lia n 32
Z a lew sk i A le k sa n d e r 66
Z a lew sk i A n ton i 28
Z an  T o m asz 75
Z a ru b a  Je rz y 43, 49
Z d a n o w ic z  A le k sa n d e r 44, 56, 60
Z d a n o w ic z  A le k sa n d e r 100
Z e lw e ro w ic z  A le k sa n d e r 78
Z e rz e ń sc y  ( ro d z in a ) 10
Z ie liń sk i S tan isław 102
Z ien ta rsk i H en ry k 43

1 2 6



Z ygiel L udw ik  
Ż e ro m sk i J a n  
Ż e ro m sk i S tefan  
Ż m ich o w sk a  N arcyza 
Ż ó łk iew sk i S tefan  
Ż ym irsk i F ra n c iszek  (g e n .)

28
40
59
75
75
19, 20, 21, 22



Posłowie

P ra g n ę  w y raz ić  g o rące  p o d z ięk o w an ia  P an i B a rb a rze  S te r­
na, có rce  prof. W ierzch o w sk ieg o , k tó ra  z rzek ła  s ię  p raw  a u to rsk ich  do 
k siążk i „ A n in -W aw er” i dz ięk i ternu  m o żem y  p rzek azać  P ań stw u  re p rin t 
tej n iezw y k le  cennej pu b lik ac ji.

Z  in ic ja ty w y  W y d zia łu  K u ltu ry  d la  D z ie ln icy  W aw er o raz  T ow a- j 
rzy s tw a  P rzy jac ió ł W arszaw y  O d d z ia ł G ro ch ó w  i A n in , m o żem y  p o ­
d z ie lić  s ię  z  m ie szk ań cam i W arszaw y  z e b ra n ą  p rzez  p ro fe so ra  W ie rz ­
c h o w sk ieg o  d o k u m e n ta c ją d z ie jó w  W aw ra i A n ina .

W ied za  n a  tem a t n a jn o w sze j h is to rii tak  is to tn y ch  w  ży c iu  sto licy  
osied li ja k  A n in  i W aw er, je s t  n iezw y k le  w ażn a  zw łaszcza  d la  m ło d eg o  
p o k o len ia . W ierzę , że  k ażd y  ch ę tn ie  sk o rzy sta  z tej b a rd zo  w arto śc io w ej 
p o d  w zg lęd em  h is to ry czn y m  i sp o łeczn y m  p u b lik ac ji.

P o w sta ł ze sp ó ł ludzi, k tó rzy  z b ie ra ją  m a te ria ły  do u z u p e łn ien ia  k s ią ż ­
ki p rof. W ierzch o w sk ieg o  o o sta tn ie  trzy d z ieśc i lat. Je s tem  g łęb o k o  
p rzek o n an y , że lek tu ra  teg o  b o g a teg o  m a te ria łu  sk ło n i czy te ln ik a  do 
re flek sji i p o szu k iw ań . U m o żliw i p o g łęb ien ie  w ięz i z m ie jscem  u ro ­
d zen ia  i z am ieszk an ia . Z ach ęc i do  a k ty w n o śc i lokalnej w  m ałej O jczy ź- i 

nie , w  k tó rej d an e  je s t  n am  ży ć  i rea lizo w ać  sw o je  p rag n ien ia .

A n d rze j U rb ań sk i 
Z -ca  P rezy d en ta  m . st. W arszaw y
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